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Przyznanie Stalinowskich Nagród 
Pokoju -  nowym wymownym 

świadectwem pokojowych dążeń 
państwa radzieckiego

Wypowiedź członka Akademii Nauk ZSRR 
Skobielcyna w dzienniku „Prawda“

m  m ° s k w a  (P A p) _  Prze-
wodmezący K om ite tu  M iędzy-
qlfinv,d° Ŵ Ch Na8ród S ta linó w - 

? ,,Za u trw a la n ie  pokoju 
r- na rodr.m j“ , członek A -
kademn N auk ZSRR, Skob ie l- 
cyn, w  w ypow iedzi, zamieszczo- 
ne.i w  dzienn iku  „P ra w d a “  p i­
sze m. in .:

Z każdym  dn iem  wzmaea 
się w a lka narodów  w  obronTe 
pokoju, ogarn ia jąc m ilio n y  lu -
n r lo i° Zny-Ĉ  ras ’ narodowości, 
przekonań po litycznych, w yznań 
i  zawodow W alka ta ma ju ż  
swych bohaterów. Setki, tys lą - 
iw v m n hpUgI?tyCl1 bo jo w n ików
sn/aw ie  n f i a" 1CZnym oddaniem  sp iaw ie  pokoju zyskały ju ż  po­
wszechne uznanie i  szacunek.

U  w y b itn i przedstaw icie le 
narodow  swą w y trw a łą  i bezin­
teresowną działa lnością p rzy ­
czyn ia ją  się do dalszego w zro ­
stu i skupienia s ił pokoju, do 
t r iu m fu  idei pokoju i p rzy jaźn i 
m iędzy narodam i. W  im ię  tvch 
id e i pokoju czołow i przedstaw i- 
c.ele k u ltu ry  tw orzą znakom ite 
dzieła sztuki, nauki i inne do­
b ra  ku ltu ra ln e , zagrzewając na ­
ro d y  do w a lk i 6 pokój, postęp 
społeczny i  niepodległość naro­
dową. W  im ię  tych idei na jle p ­
si synowie narodów  ro z w ija j-  
ożyw ioną działalność społeczna 
i  po lityczną, sprzyja jącą orga­
n izow aniu  się mas ludow ych do 
w a lk i o u trzym an ie  pokoju.

K o m ite t M iędzynarodow ych
■Nagród S ta linow skich  „Z a  u - 
trw a la n ie  poko ju  m iędzy na ro ­
dam i“  przyznając te nagrody, 
w y ra z ił uczucia m ilio n ó w  ludzi 
na całym  świecie, k tó rzy  do

działacze są w y b itn y m i, znany­
m i całemu św iatu, bo jo w n ikam i 
o pokój m iędzy narodam i. Swą 
bezustanną i bezinteresowną 
działa lnością zasłużyli oni na 
najgłębsze uznanie m ilion ów  
ludzi bez różn icy przekonań po­
litycznych. Ca ły św ia t zna na­
zw iska F ryde ryka  Jo lio t-C u rie , 
Sun C z in -lin , H e w le tt Johnso­
na, Eugen ii Cotton, A rth u ra  
M ou ltona, Pak D en-a i i  H e n - 
be rto  Jara.

Całą siłę swego rozum u i  ta ­
lentu, w szystkie swe zdolności 
organ izatorsk ie  oddadzą oni 
szlachetnej walce o t r iu m f w ie l­
k ich  ide i pokoju, dem okracji i 
postępu, zagrzewając swą dzia­
ła lnością m ilio n y  ludzi na k u li 
z iem skie j do w a lk i przeciwko 
groźbie now ej w o jny .

Przyznanie M iędzynarodo­
wych Nagród Poko ju , noszą­
cych im ię  W ie lk iego S ta lina  — 
pisze da le j Skob ie lcyn — jest 
now ym , w ym ow nym  św iadec­
tw em  pokojow ych dążeń pań­
stwa radzieckiego. N aród ra ­
dziecki pracu je  n ie  szczędząc 
s ił nad urzeczyw istn ien iem  
w ie lk ich  celów budow y kom u­
nizm u oraz gospodarczego i k u l 
tu ra lnego ro z k w itu  swej o jczy­
zny.

D la narodu radzieckiego— p i­
sze w  zakończeniu S kob ie lcyn— 
b lisk ie  i zrozum iałe są szlachet­
ne cele, k tó re  są źród łem  na ­
tchn ien ia  dla m ilio n ó w  ob roń­
ców poko ju  we wszystk ich k ra ­
jach św iata. D latego też po­
zdraw ia on dziś z całego serca 
P ierwszych laureatów  M iędzy-brze znają i wysoko cenią zas łu ' ^ « w s z y c h  laureatów  M iędzy 

g i odznaczonych Odznaczeni I skYch ^  NagrÓd Stalin0W

Faszystowskie zarządzenie 
rządu Queuille’a przeciw ruchowi 

pokoju
(f) P A R Y Ż  (PA P). .— Jak  do­

nosi agencja „F rance Presse“ , 
w e francusk im  D zienn iku  U - 
staw  ukazało się 8 k w ie tn ia  br.

zarządzenie rządu Q ueu ille ‘a 
zakazujące dz ia ła lności F rancu­
skiego K o m ite tu  O brońców Po­
ko ju .

90 tys. ludzi stracili agresorzy 
11 ciągu 3 miesięcy walk w Korei

Wojska ludowe zniszczyły lub zdobyły 262 czołgi, 
1401 dział, zestrzeliły 421 samolotów

(f) P E K IN  (PAP). — Ogłoszo­
ny  w  P henjan ie 8 kw ie tn ia  ko ­
m u n ik a t dowództwa naczelnego 
koreańsk ie j a rm ii ludow ej po­
daje:

W  okresie od 26 g rudn ia  1950 
ro k u  do 25 marca 1951 r.w  to ­
k u  w a lk  z oddzia łam i a rm ii lu ­
dowej i ocho tn ikam i ch ińsk im i 
ponad 90.000 n iep rzy jac ie lsk ich  
żo łn ie rzy i  o fice rów  poległo lub  
odniosło rany, a 26.868 dostało 
się do n iew o li.

W ojska ludow e zniszczyły lu b  
zdobyły w  tym  okresie: 262 
czołgi, 14 wozów pancernych. 
485 samochodów, 1.401 dz ia ł róż 
nego ka lib ru , 501 m iotaczy m in . 
991 ka ra b inów  m aszynowych. 
17.803 ka rab inów  oraz znaczna 
ilość innego sprzętu wojennego.

W  okresie ty m  zestrzelono 421 
sam olotów oraz zatopiono 18 o- 
k rę tó w  i  s ta tków  n ie p rzy ja c ie l­
skich.

Nowe prowokacyjne naloty 
amerykańskich piratów powietrznyi 

na terytorium Chin
(f) P E K IN  (PAP). Agencia 

N ow ych Chin donosi, że samolo­
ty  am erykańskie  w ta rgnę ły  po­
now n ie  k ilk a k ro tn ie  do obszaru 
pow ietrznego Chin północno- 
wschodnich i zbom bardow ały 0- 
raz ostrze la ły  z b ron i po k ła d o -' 
w e j te ry to r iu m  Chin, zab iia jąc 
o b yw a te li ch ińsk ich  i w yrządza­
ją c  znaczne szkody m ateria lne

O koło godziny 12 w  południe 
w  dn iu  30 marca, dwanaście sa­
m o lo tów  am erykańskich ukaza­
ło  się nad p ro w in c ją  L iao tung  i 
zbom bardow ało m iasto L a k u - 
szao. Sam oloty te od lecia ły na­
stępnie w  k ie ru n ku  A n tungu  
gd?.ie rów nież zrzuc iły  bom by i 
ostrze la ły  to m iasto z b ron i po­
k ładow e j.

W  tym  samym czasie cztery 
inne  sam oloty am erykańskie  
z rzuc iły  3 bom by kruszące i 
2 zapalające na m iasto A n - 
tung.

O godzinie 12 m. 15 w  ty m  sa­
m ym  dn iu  dwadzieścia osiem 
sam olotów am erykańskich zbom 
ba rdow ało  pow ia t Czion.

W nocy z 30 na 31 m arca sa­
m o lo ty  am erykańskie  w ta rgnę ły  
17 razy do obszaru pow ie trzne­
go Chin.

31 marca o godzinie 9 rano 
dwanaście c iężkich bom bow­
ców am erykańskich typu  B-29 
w ta rg nę ło  do obszaru po w ie trz ­
nego Chin w  dwóch oddzielnych 
fo rm acjach i zrzuciło  30 bomb 
na teren pow ia tu  L in  Cziang

O godzinie 9 rano w  dn iu  7 
k w ie tn ia  dwadzieścia cztery 
bombowce am erykańskie  typu

B-29 i  sam oloty o napędzie 
rzu tow ym  dokonały ponow 
na lo tu  na m iasto A n tu n g  zr 
cając ponad 50 bomb na ss 
m iasto i  na północno -  wsch 
nie przedmieścia.

P E K IN  (PAP). Omawis 
ponowne bom bardow anie te 
to r iu m  Chin północno -  wsch 
nich przez sam oloty am eryk 
skie, pekińsk i „D z ie n n ik  Lu 
stw ierdza, że od samego poci 
ku  am erykańskie j agresji 
Korei, naród ch ińsk i zdawał 
bie sprawę, że g łów nym  cel 
napastn ików  by ło  zaatakowa 
Chin.

O statn ie bom bardow ania C 
północno -  wschodnich pr 
sam oloty am erykańskie  są 
wodem, że napastn icy dążą 
rozszerzenia zasięgu w o jny , 
dnakże te barbarzyńskie  bc 
bardow ania nie u ra tu ją  ągre 
rów  am erykańskich przed 1 
ską ja ka  czeka ich w  K o 
W prost przeciwnie, przyczy 
się one jedyn ie  do spotęgo\ 
n ia  stanowczej w o li nar< 
chińskiego staw ian ia oporu 
gresorom am erykańsk im  i  r 
sienią pomocy K ore i.

W  zakończeniu pekiń 
„D z ienn ik  L u da “  pisze: „Z  t  
wszystkiego możemy wyciągi 
następujący wniosek: ty lk o  zi 
cydowana w a lka  aż do zwyc 
stwa przeciw ko agresorom i 1 
moc dla narodu koreańskii 
mogą zagwarantować nam 1 
k ó j i zapewnić szczęśliwe ; 
cie“ .

Rząd duński za piecami narodu 
oddaje Amerykanom bazy w Grenlandii

(f) K O P E N H A G A  (PAP). — 
W  Kopenhadze toczą się obec­
nie  duńsko - am erykańskie ro * 
kow an ia  w sprawie baz na 
G ren land ii. Jak podała prasa 
duńska, w  czasie rokow ań 0- 
h iów ione zostaną także kwestie 
dotyczące eksp loatac ji pewnych 
surowców  na te j wyspie.

K om entu jąc stanowisko przed 
s taw ic ie li D a n ii w  tych  roko ­

waniach, tygo dn ik  „F ree t D an- 
m a rk “  stw ierdza m- in., że duń­
ska op in ia  publiczna n igdy by 
nie dow iedzia ła się o porządku 
dz iennym  obrad w  tak ważnej 
życiowo dla D an ii sprawie, gdy­
by n ie  gadulstwo dziennika 
„B e rling ske  T idende“ . „F ree t 
D a nm a rk “  podkreśla, że op in ia 
publiczna oburzona jest m ach i­
nac jam i rządu.

Społeczeństwo polskie wita z entuzjazmem 
przyznanie Międzynarodowych Stalinowskich

Nagród Pokoju
(f) Podajem y dalsze w ypo­

w iedzi na tem at w ie lk iego  w y ­
darzenia d la  spraw y pokoju — 
przyznania M iędzynarodow ych 
Nagród S ta linow sk ich  „Z a  - u - 
trw a lan ie  pokoju m iędzy naro­
dam i“ .

Profesor P o lite ch n ik i W ar­
szawskiej Stefan Sienicki mó­
w i:

„O  przyznan iu M iędzynaro­
dowych Nagród S ta linow sk ich  
„Z a  u trw a la n ie  pokoju m iędzy 
narodam i“  dow iedzia łem  się w  
Czasie obrad I I I  K ra jo w e j Na­
rady Budow nictw a. Usłysza­
łem  o tym  z te j samej trybun y , 
z k tó re j padały zobowiązania 
wzmożenia w y s iłk ó w  nad re ­
alizacją p lanów  naszego poko­
jowego budow nictw a. W spólna 
treść obu tych fa k tó w  św iad­
czy dobitn ie, czym  ży ją  i do 
czego dążą nasze narody, sym ­
bo lizu je  cele i  dążenia wszyst­
k ich  ludz i p racy“ .

Czesława Trembacz — przo­
downica pracy z N ow e j H u ty , 
brygadzistka zespołu kobiece­
go oświadcza:

„Z nam ien ny  jest fa k t, iż  spo­
śród 7 osób w yróżn ianych  M ię ­
dzynarodow ym i Nagrodam i Sta 
lin o w sk im i „Z a  u trw a la n ie  po­
ko ju  m iędzy na rodam i“ , aż trzy  
nagrody o trzym a ły  kob ie ty. 
Św iadczy to  o w ie lk ie j ro li i 
znaczeniu udzia łu  kob ie t w  w a l 
ce p rzec iw ko  w o jn ie . Dumą na­
pawa fa k t, iż  w  te j walce obok 
nagrodzonych: C h ink i Sun Czin- 
lin , K o re an k i Pak D en-a i i 
F rancuzk i E ugen ii Cotton, obok 
m ilion ów  kob ie t radzieckich, 
m ilion ów  kob ie t całego św iata 
i ja  b io rę  udzia ł, p racu jąc przy 
budow ie na jw iększe j in w es ty ­
c ji naszego p lanu 6-letniego, 
w ykonu jąc co m iesiąc ponad­
planową produkcję .

Uczestnicząc w  obradach I I  
Światowego K ongresu O broń­
ców P oko ju  słyszałam  p ło ­
m ienne przem ów ien ia dwóch 
z tych kob ie t: obecnych laurea­
tek Nagród S ta linow sk ich . P rze­
m ów ienia ich przepojone b y ły  
ca łkow itym  oddaniem  się spra­
w ie  pokoju.

Dziś na ich  p iers iach zaw isł 
medal z w ize runk iem  tego, k tó ­
ry  przez swą działa lność stał 
się w  pojęciu wszystk ich ludzi 
pracy chorążym  te j w ie lk ie j i -  
dei — Chorążym  P oko ju “ .

*
Józef M arkó w , czołowy przo­

dow nik pracy i rac jona liza to r 
budow nictw a, uczestnik Euro­
pejskie j K on fe re n c ji R obotn i­
czej w B e rlin ie  stw ierdza:

„F a k t w yróżn ien ia  n a ja k ty w ­
niejszych bo jo w n ików  pokoju 
przez K ra j Rad Nagrodam i S ta­
linow sk im i stanow i jeszcze je ­
den dowód niewzruszonego sta­
now iska Z w iązku  Radzieckiego 
wobec prób w yw o łan ia  nowej 
w o jny. Podczas gdy na Zacho­
dzie nagrody o trzym u ją  w yna­
lazcy i  fab ryka nc i masowych 
narzędzi m ordu, Zw iązek Ra­
dziecki nagradza ludzi, k tórzy  
całym  swym  ta len tem  i zdolno­
ściami służą z oddaniem  spra­
w ie szczęścia ludzkości — spra­
w ie pokoju. P rzyznanie S ta li­
nowskich Nagród P oko ju  jes t

doniosłym  w ydarzeniem  w  roz­
w o ju  św iatowego ruchu  obroń­
ców poko ju .“

•i*
W y b itn y  k a rto g ra f d r  Józef 

Szaflarski, profesor U n iw e rsy te ­
tu  Jagie llońskiego m ów i:

„M iędzynarodowe Nagrody 
S ta linow sk ie  „Za u trw a la n ie  po­
ko ju  m iędzy narodam i“  p rzy ­
znane w  tym  roku  w yłącznie bo 
jo w n ikom  te j w ie lk ie j ide i spo­
za granic Zw iązku Radzieckie­
go świadczą o o lb rzym im  zna­
czeniu, ja k ie  p rzyp isu je  się w 
Zw iązku Radzieckim  poko jo­
wemu współżyciu narodów , a 
k tó re  dokum entu je  się tam  nie 
ty lk o  w  teoretycznych w ypo­
w iedziach, ale przede wszyst­
k im  w  czynach Przyznanie 
tych  nagród na jczynn ie jszym  
bo jow nikom  w a lk i o pokój, 
przedstaw icie lom  różnych naro­
dów, ras i wyznań św iadczy do­
b itn ie  o powszechności idei po­
ko ju  na świecie, ide i, k tó rą  ja k  
na js iln ie j popiera cała postę­
powa nauka.

Międzynarodowy Dzień wyzwolenia obozów 
koncentracyjnych — manifestacją solidarności 
bojowników o wolność, pokój i demokrację

Potężna m anifestacja w  Oświęcim iu z udziałem  tow. prem iera C yrank iew icza  —  
Towr. gen. Jóźw iak-W ito ld  na 40-tysięcznyin wiecu w Lublin ie  

Z okazji Międzynarodowego Dnia Wyzwolenia Obozów 
Koncentracyjnych odbyły się we wszystkich większych mia­
stach Polski masowe wiece, na których społeczeństwo polskie 
zamanifestowało swą nieugiętą wolę walki o pokój. Człon­
kowie Związku Bojowników o Wolność i Demokrację złożyli 
wieńce na grobach  ̂antyfaszystowskich bojowników oraz żoł­
nierzy oswobodzicielskiej Arm ii Radzieckiej. W Warszawie 
odbyła się uroczysta akademia. Szczególnie wielkie manife­
stacje odbyły się w Oświęcimiu i Lublinie.

Pod hasłem: „Już  n ig d y  w ię ­
cej w o jny . Już n igdy w ięcej o- 
bozów faszystowskich i  w ięz ień" 
odbyła, sie w  O św ięcim iu potęż­
na m anifestac ja  poko jow a w  szó 
stą rocznicę otworzen ia się w ró t 
kaźn i h itle ro w sk ich . dz ięk i bo­
haterskiem u, wyzwoleńczem u po 
chodow i A rm ii Radzieckie j.

W  d n iu  ty m  do O św ięcim ia - 
B rzez ink i. tego sym bolu faszy­
stowskiego barbarzyństw a, z je­
chało przeszło 50 tys. lu d z i z wo 
jew ództw a krakow sk iego i  ka to ­
w ickiego.

Przed rozpoczęciem m an ife ­
s tac ji przewodniczący F IA P P  
p łk . F. H. Manhes. p rzedstaw i­
c ie lka N R D Rosę Thaelm ann o- 
raz przedstaw icie l norweskich 
bo jo w n ików  o wolność — zło­
żyli. w ieńce u stóp pom nika bo­
ha te rsk ie j A rm ii Radzieckiej, 
w y z w o lic ie lk i narodów  spod ja ­
rzm a h itle row sk iego  faszyzmu.

M an ifes tac ję  zagaił przewod­
niczący krakow sk iego  Zarządu 
Okręgowego Zw iązku B o jo w n i­
k ó w  o wolność i  dem okrację Ma 
r ia n  Puzio, serdecznie w ita jąc  — 
wśród ow acy jnych  okrzyków  50- 
tysięcznei rzeszy zebranych — 
prezesa Rady Naczelnej Z w iąz­
ku  B o jo w n ik ó w  o Wolność i De 
m okrację , prem iera  Rządu R p 
tow . Józefa Cyrankiew icza i de­
legatów  zag-anicznych.

O krzyka m i: „N iech iy i9 ( bo­
jo w n ic y  o pokó j i  wolność!“  w i­
ta ją  zgrom adzeni zabierającego 
głos przewodniczącego F IA P P  —
p łk . F. H. M anhes‘a. (Przem owie 
nie  to  podajem y na str. 2).

Zgrom adzeni p rzy jm u ją  prze­
m ów ien ie  prezesa F IA P P  hucz­
n ym i ok laskam i na cześć soli -  
darności w szystkich narodów  
walczących o pokój. Następna 
m ówczyni, Rosę Thaelm ann, 
wdowa po w ie lk im  bo jo w n iku  
przeciw ko faszyzm owi— Erneś­
cie Thaelm annie — pow itana go 
rącym i ok laskam i — przekazuje 
zgromadzonym serdeczne po - 
zd row ien ia  z nowych N iem iec— 
z N iem ieck ie j R epub lik i Dem o­
kra tyczne j.

(Przem ówienie to poda jem y 
na str. 2).

W itany  oklaskam i przedsta - 
w ic ie l norweskich by łych w ięź­
n iów  po litycznych w im ie n iu

w szystk ich  norw eskich bo jo  w  - 
n ików  antyfaszystowskich zło -  
ży ł ho łd  m ilionom  o fia r faszyz - 
mu.
. N iezw yk le  serdecznie w itana 

przez zgromadzonych zabiera 
głos Raym onde Dien.

Burza ok lasków  pow ita ła  
wchodzącego na m ównicę ore - 
zesa Rady Naczelnej Z w  B o jow  
n ikó w  o W olność i Dem okrację  
— Prem iera RP tow . C yra nk ie ­
wicza. W ielotysięczne rzesze u - 
ćzestn ików  m an ifes tac ji p rze ry­
w a ją  w ie lo k ro tn ie  jego irzem ó- 
w ien ie  wznosząc okrz.y k i . 
„N iech  ży ję  M iędzynarodow y 
Obóz P oko ju  — niech żyje W ie l­
k i S ta lin “  — „N iech żyje Pre­
zydent B ie ru t“ . (Przem ówienie 
Prem iera C yrankiew icza poda - 
m y oddzieln ie).

Rezolucja uczestników 
manifestacji nv Oświęcimiu

W  odpow iedzi na apel F IA P P  
do w szystk ich  b w ięźniów  obo­
zów śm ierc i — do wszystkicn 
bo jo w n ików  ruchu oporu w ie lo ­
tysięczny t łu m  bo jo w n ików  o 
pokó j uchwala jednom yśln ie  rc 
zolucję następującej treści:

„P ode jm u jąc  apel M iędzyna­
rodow ej Federacji b. W ięźn iów  
P o litycznych , odpow iadam y jesz 
cze w iększym  zwarciem  szere­
gów w  ogólnonarodowym  fro n ­
cie w a lk i o pokój, o zabezpie­
czenie niepodległości i  poko jo­
wego budow nictw a, k tó re  n ie ­
sie szczęście i dobrobyt całemu 
narodow i w  wolne j, um iłow anej 
ojczyźnie.

D um ni z postępowych tra d y ­
c ji i  dorobku ku ltu ra lneg o  na­
szego k*a ju , dum ni ze wspa­
n ia łych  osiągnięć Polski L u do ­
w ej, każdą toną węgla w ydo­
bytą  ponad plan, każdym  me­
trem  tkan iny , w yp rodukow a­
nym  ponad normę, każdym  me­
trem  zboża osiągniętym  więcej 
z 1 ha, każdym  o fia rn ym  w y ­
s iłk iem  naszej in te lig e n c ji zw ię­
kszam y siłę i  moc naszej O j­
czyzny, wzm acnia jąc ty m  sa­
m ym  potęgę św iatowego obozu 
pokoju, k tó ry  pod p rz e w o d n ic ­
tw em  Zw iązku Radzieckiego i 
Wodza m iłu ją ce j wolność i po­
k ó j ludzkości W ie lk iego Stalina, 
p o tra fi zniweczyć im p e ria lis ty ­

czne plany ludobó jców  i zape­
w n ić trw a ły  pokój na całym  
św iecie“ .

Potężną m anifestację , zw ią ­
zaną' z obchodem M iędzynaro­
dowego Dnia Solidarności b 
W ięźniów  P o litycznych  zakoń­
czono chóra lnym  odśpiewaniem  
„M ię dzyna rodów k i“ .

Olbrzymia manifestacja 
na Placu Stalina 

w Lublinie
Dnia 8 bm. 40 tysięcy ludzi 

z L u b lin a  i oko lic  zgrom adziło 
się na P lacu S ta lina , aby zama­
nifestować z okaz ji M iędzynaro­
dowego Dnia W yzw olenia Obo­
zów K oncen tracy jnych , swą n ie ­
złomną wolę um ocnienia naro­
dowego fro n tu  w a lk i o pokój i 
p lan  6 -le tn i.

Po zagajeniu w iecu przez 
przewodniczącego W ojew ódzkie j 
Rady Narodowej P aw ła  Dąbka, 
przem aw ia b. partyzantka, u - 
czestniczka be lg ijsk iego ruchu 
oporu, by ła  w ięźn ia rka  obozów 
koncen tracy jnych w  Ravens- 
b r iic k  i O ranienburgu.

Serdecznie w ita ją  zgromadze­
ni następnego mówcę, członka 
Rady Naczelnej Niem ieckiego 
Zw iązku O fia r  Faszyzmu d r 
Heima.

Następnie przem aw ia ł sekre­
tarz genera lny czechosłowackie­
go Z w iązku  B o jo w n ikó w  o w o l­
ność Jan Vodiczka. (Przem ówie­
nie podajem y na str. 2).

Gorąco p rz y jm u ją  zgromadzo­
ne tłu m y  wstępującego na t r y ­
bunę prezesa Zw iązku B o jow n i­
ków o W olność i Dem okrację — 
tow. gen. Jóźw iaka -  W itolda. 
(P rzem ówienie gen. Jóźw iaka- 
W ito lda poda jem y na str. 2).

Na zakończenie wiecu zgro­
madzeni jednom yśln ie  p rz y ję li 
tekst rezo luc ji.

Po w iecu złożono na terenie 
obozu koncentracyjnego na M aj 
danku w iązan k i kw ia tów , u- 
dekorowane wstęgam i o bar­
wach narodow ych Polski i  de­
legacją b iorących udzia ł w  u ro ­
czystości. P ierwszą wiązanicę 
k w ia tó w  z łoży ł prezes Zarządu 
G łównego Z w iązku  B o jow n ików  
o W olność i Dem okrację  tow. 
gen. Jóźw iak  - W ito ld .

Uroczysta akademia 
w Warszawie

(f) „B o jo w n ic y  o wolność i  de­
m okrac ję  łączcie siq w  walce 
o t rw a ły  po kó j“  — pod tym  ha­
słem  dn ia  8 bm. w  Teatrze Na­
rodow ym  w  W arszaw ie odbyła 
się uroczysta akademia.

W  prezyd ium  zasiedli m. in . : '

sekretarz M iędzynarodow ej Fe­
deracji b. W ięźn iów  P o litycz­
nych (F IA P P ) — m m . B a lic k i i 
przedstaw icie le zagranicznych 
b ra tn ich  zw iązków  oraz przedsta 
w i ciele PZPR, s tro n n ic tw  p o lity ­
cznych i o rgan izac ji społecznych.

Przem aw ia jący w  im ien iu  M ię  
dzynarodowej F ederac ji by łych  
w ięźniów  po litycznych , sekre­
tarz F IA P P , m in . B a lic k i, po­
w iedzia ł m. in .: B y li w ięźn iow ie  
po lityczn i i  uczestnicy ruchu o- 
poru sta ją  wszędzie w  p ie rw ­
szych szeregach św iatowego ru ­
chu pokoju.

Następnie zabra ł głos sekre- 
. tarz F N D IR P  — Leroy. (Prze­
m ów ien ie to podajem y na s tro ­
n ie  2.) .

P rzedstaw icie l N iem ieckiego 
Zw iązku O fia r Faszyzmu (V V N ) 
7 N iem iec zachodnich przekazał 
zebranym  najserdeczniejsze, bo­
jow e pozdrow ienia od a n ty fa ­
szystowskich uczestników  Ru­
chu Oporu Niemiec.

Przedstaw icie l Rady Naczel­
ne j Zw iązku B o jo w n ikó w  o 
W olność i Dem okrację, płk. 
O zga-M icha lsk i w  obszernym 
re fe rac ie  przedstaw ił potęgę sta 
le rozw ija jącego się m iędzyna­
rodowego fro n tu  w a lk i o pokój.

P rzy ję ta  jednom yśln ie  rezo­
lu c ja  głosi m. in.: „M y , by li 
w ięźn iow ie  masowych obozów 
zagłady, m y, k tó rzy  z w iz ją  
sw ej w o lne j i szczęśliwej ojczyz 
n y  w a lczy liśm y na wszystkich 
fron ta ch  z h itle ro w sk im  okupan 
tern i rodz im ym  faszyzmem — 
w zyw am y cały naród do soli­
darności z uchw a łam i Św iato­
w e j Rady Poko ju . Niech każdy, 
k to  m iłu je  pokój i O jczyznę zło­
ży sw ój podpis pod k a rtą  na ro ­
dowego P leb iscytu P oko ju “ .

A kadem ię zakończono od­
śpiew aniem  M iędzynarodów ki.

Po zakończeniu uroczystości 
delegacja uczestników  akadem ii 
w raz  z pocztam i sztandarow y­
m i Z w iązku  B o jo w n ikó w  o WoJ 
ność i Dem okrację  udała się na 
pow ązkow ski cm entarz w o jsko­
w y, gdzie złożyła w ieńce na gro 
bie W ie lk iego Bohatera Polski 
Ludo w e j — gen. K a ro lą  Ś w ie r­
czewskiego.

*

Na m asowych wiecach w  L o ­
dzi, Gdańsku, W roc ław iu . Poz­
naniu, Szczecinie, Bydgoszczy. 
O lsztyn ie  i w  innych  miastach 
członkow ie Z w iązku  B o jo w n i­
ków  o W olność i Dem okrację 
u c h w a lili rezolucje, w  których 
zobow iązali się m "b ilizow a ć  ca­
łe społeczeństwo do udzia łu w 
na rodow ym  pleb iscycie pokoju

Podejmując zobowiązania 1-majowe masy pracujące Polski 
wzmagają walkę o pokój i plan 6-letni

Miliony złotych da czyn 1-majowy budowniczych Nowej Huty i włókniarzy Dolnego Śląska 
* -  Młodzież melduje o realizacji swych zobowiązań

Budow niczow ie Now ej H u ty  
1 pod ję li dla uczczenia św ięta 1 
M a ja  163 nowe zespołowe i in ­
dyw idua lne  zobowiązania p ro ­
dukcyjne. k tó rych  rea lizac ja  
przyspieszy budowę te j g igan­
tyczne j in w estyc ji i przyn iesie  
1.100 tys. zł oszczędności. P onad­
to załoga PPRK n r 2 postanow iła  
przedterm inow o ukończyć prace 
związane z rozbudowa węzła ko 
le jow ego i autostrady łączącej 
Nową H utę z K rakow em , daiac 
w  ten sposób 120 tys. z ł oszczę­
dności.

Do czynu l~ma.iowego p rz y ­
s tąp iły  ju ż  praw ie w szystkie  za­
k ła d y  przem ysłu w łók ienn icze­
go na D o lnym  Śląsku. Łączna 
wartość dodatkowej p ro d u kc ji, 
uzyskanej dz ięk i tym  zobow ią­

zaniom, wyn iesie  ok. 4 m ilion ów  
zł.

*
Realizacja zobowiązań podję­

tych przez m łodych robo tn ików  
Zakładów  „P e-P e-G e“  w  G ru ­
dziądzu przyn iesie Państwu 
w ielo tysięczne oszczędności. M 
in. m łodzieżowa brygada Cze­
sława K lim k a  wykona ponad 
plan do dn ia 1 maja br. tysiąc 
kwasoodpornych fa rtuch ów  gu­
mowych. Z M P -ow cv L isew sk i i 
H o rb ick i zw u lkan izu ia  444 kg 
skórgum y. zaś in ny  zesnół w y ­
p ro du ku je  dodatkow o 194 kg  pa 
sa transm isyjnego.

W iele m e ldunków  o rea liza c ji 
zobowiązań nap ływ a z W ybrze­
ża. S etk i ton tow arów  prze łado­
w a li ponadplanowo od c h w ili

podjęcia uroczystych zobowią­
zań dźw igo w i i  trym e rzy  portu  
szczecińskiego. M łodzieżowa b ry  
gsda Jana B rychcy  system aty­
cznie w y k o n u je  obecnie 170 
proc. norm y.

M ura rze  z Gdańska — B. Che 
ciński i J. K ow a l, k tó rzy  po­
s ta n o w ili podnieść wydajność 
oracy ze 172 proc. do 187 proc.. 
rea lizu jąc  swe zobowiązania u-

• '• '" ili p rzy  robotach m u ra r­
skich i  tyn k a rs k ic h  220 proc. 
norm y.

W  woj. k ra k o w s k im  o ca łko­
w ity m  w ykonan iu  zobowiązań 
m e ldu ją  brygady z W arsztatów  
Naprawczych P K P  w  Płaszowie 
i  parow ozow ni g łów ne j w K ra ­

kow ie. W artość tych  zobowiązań 
przekracza 4 tys. zł.

Zespół a rtys tów  w arszaw skie j 
rozg łośni Polskiego Radia w ezv 
nie 1-m a jow ym  urządził 7 bm  
audycję „p rz y  sobocie po robo­
cie“  w Zakładach M echanicz­
nych Stowarzyszenia M echan i­
ków  w  Pruszkow ie.

Na im prezę te p rz y b y li — op­
rócz ro b o tn ikó w  Z akładów  chło 
Pi z oko liczne j w iosk i Oryszew 
zna jdu jące j sie ocd opieka Za­
k ładów . W  ram ach koncertu  
w ys tą p ił rów nież am atorsk i chór 
Zakładu Stowarzyszenia Mecha 
n ików . k tó ry  w yko na ł pieśni ma 
sowę. W ykonaw ców  publiczność 
nagradzała d łu g o trw a ły m i ok la ­
skam i.

Zobowiązania pierwszomajowe ZMP-owców

Młodzieżowa brygada ZM P im .  H ank i Saw ick ie j  to Zakładach  
Przemysłu Odzieżowego im  17 Stycznia zobowiązała  się dla  
uczczenia 1 Maja podnieść wydajność pracy do 160 proc. norm y  
(zespołowej) oraz zaoszczędzić w kw ie tn iu  4.000 m  surowca.

F o to  W A F

W w a lce  o ra c jo n a ln ą  g o s p o d a rkę w ęg lem

Dalsze zobowiązania palaczy kotłowni 
pomorskich

Kolejarze olsztyńscy i rzeszowscy włączają się 
do walki o oszczędność węgla

(K or. wł.). Palacze k o tło w n i 
p rzy  Pom orskich Zakładach 
G arbarskich w  Bydgoszczy, p ra ­

gnąc wnieść swój w kład do w a l­
k i o pokój i realizować uchw a­
ły  V I  P lenum  KC naszej P a r­
t i i  o obniżce kosztów w łasnych 
p rodukc ji, odpow iadają na apel 
towarzyszy z e le k tro w n i Szom­
b ie rk i zobowiązaniem oszczę­
dzania dziennie 100 kg  węgla 
przemysłowego.

Załoga ko tło w n i F a b ry k i Skle ­
je k  Przem ysłu Leśnego w  B yd ­
goszczy, rozum ie jąc doniosłość 
zadań w a lk i o pokój i w ykona­
nie planu 6-letniego, zobow ią­
zała się od 6 bm. spalać dzien­
nie o 750 kg węgla m n ie j, niż 
to p rzew idu je  obecna norma, u- 
trzym u ją c  przy ty m  na w ym a­
ganym  poziomie stan pary. Z o ­
bowiązanie to pozwoli na zao­
szczędzenie w  bież roku  ok 
152 ton  węgla.

Dzia ł s tereo typ ii Zakładów  
G raficznych „K s iążka  i W ie­
dza“  w  T o run iu  zobowiązał się 
do oszczędzania dziennie 35 kg 
węgla. P rzyniesie to rocznie 
1.260 zł oszczędności. (w tj

2 parowozy —
50 ton węgla oszczędności

(K or. wł.). W O lsztynie dw ie  
b rygady  maszynistów — Z M P -

owców: Jerzego Pszczółkowskie 
go i Tadeusza G rzym ały, odpo­
w iada jąc dla uczczenia 1 M a­
ja na apel towarzyszy z e lek­
tro w n i Szom bierki, zobowiązały 
się zaoszczędzić w kw ie tn iu  na 
obsługiw anych przez siebie pa­
rowozach TR-261 i TR-207 — 
50 ton węgla i-  5 proc. używ a­
nych sm arów. (tag.J

D rużyny parowozowe PK P  
Rzeszów zaoszczędzą 

227 ton węgla
(Kor. w ł ). Na uroczystej m a­

sowce pracow nicy rzeszowskiej 
parowozowni podję li liczne zo­
bow iązania produkcyjne, na 
cześć Św ięta P racy, w ysuw ając 
na czoło zobowiązań dalszą wal 
kq o oszczędność węgla. I ta k  
d rużyny parowozowe zobow ią­
zały się zaoszczędzić 202 tony 
v.ęg!a i 52 kg  smarów.

Brygada m łodzieżowa, obsłu­
gująca parowóz T y  45-262 zobo­
w iązała się zaoszczędzić w  kw ie  
tn iu  10 ton węgla, oraz 1 proc. 
smaru, zaś brygada na parow o­
zie P t 3120 postanow iła  m iędzy 
in n y m i zaoszczędzić 15 ton wę­
gła. (C. B ł.j

Łączm y się przeciw ko w ojnie  
i faszyzm owi

A p e l Sekretaria tu  Generalnego F IA P P
(a) D n ia  7 bm. na sesji Sekre­

ta r ia tu  Generalnego M iędzyna­
rodow ej Federacji B y łych W ięź­
n iów  P o litycznych  (F IA P P ), któ 
ry  obradu je  w  W arszawie, ogło­
szony został apel z okaz ji z b li­
żającego się M iędzynarodow ego 
Dnia w yzw o len ia  obozów kon - 
cen tracy jnych. Ape l ten brzm i, 
ja k  następuje:

„D o wszystk ich oca la łych z 
obozów śm ierc i! Do w szystkich 
bo jo w n ików  ruchu oporu!

11-ty kw ie tn ia  1951 r. — 
V I- ta  rocznica w yzw olen ia  z 
koncen tracy jnych  obozów h it le ­
row sk ich !

W dn iu , k iedy odżywa w  nas 
— ba rdz ie j niż k ie d yko lw ie k  go­
rące wspom nienie w a lk  i współ 
nych cie rp ień, głośm y bunt. ja k i 
rodzi się w  naszych sercach w 
obliczu na jw yższe j zniewagi, ja ­
k ie j dopuszczono się wobec pa­
m ięci n iezliczonych o fia r b a r­
barzyństw a nazistowskiego, u - 
zb ra ja jąc  N iem cy zachodnie, od­
budow u jąc W ehrm acht, zbro- 
jąc ponownie ka tów  h it le ro w ­
sk ich  — zw a ln ianych  i reh ab i­
lito w an ych

Z brodn ię  tę pope łn ia ją  ci, k tó -

Sukresy v’elnaimkiej 
armii ludowej

(f) P E K IN  (PAP). — Jak po­
daje agencja in fo rm acy jn a  V ie t 
namu. w o jska •’ rm ii ludow ei 
zniszczyły osta tn io dwa ważne 
p u n k ty  um ocnione francu sk ie ­
go korpusu ekspedycyjnego -  
B i-Szo i T rang -B ak. znaiduiace 
sie na północ od H a ifongu 

W  czasie te j operacji zabitych 
zostało 220 żołn ierzy n iep rzy ja ­
cie lskich. a 90 w zietvch do n ie ­
w o li. O ddzia ły  v ie tnam skie i ar- j 
m ii lu do w e i zdobvlv przv tvm  | 
25 karab inów  m aszynowych, 3 j 
moździerzy, k ilk a  samochodów ! 
ciężarowych, dwa m agazyny a- 
m u n ic ji i znaczną ilość k a ra b i­
nów  ręcznych i innego sprzętu 

Wśród jeńców  francuskich  
zna jdu je  sie zastępca dowódcy 
garnizonu umocnionego punk tu  
B i-Szo.

rzy topią ju ż  we k rw i i bestia l­
sko pustosza bohaterską Koreę 
i k tó rzy  stara ją  się rozpętać no­
wy ka tak lizm  św ia tow y.

A by ratow ać życie naszych 
dzieci, aby zapewnić bezpieczen 
stwo naszym ogniskom  rod z in ­
nym , aby spełnić ja k  na jg o rę t­
sze życzenie m ilion ów  naszych 
towarzyszy w a lk  i c ie rp ień, po­
m ordow anych w  kaźniach h it le ­
row sk ich  i faszystowskich. b v li 
w ięźn iow ie  po lityczn i, b y li bo jo­
w n icy  ruchu oporu, rodziny zagi 
n ionych, łączm y się przeciw ko 
w o jn ie  i faszyzm owi. tak, ja k  
by liśm y złączeni w  ruchu opo­
ru i w  obozach koncen tracy j -  
nych.

W spólnie z w szystk im i bo jow ­
n ikam i o pokój św iatow y. z 
w szys tk im i tym i, k tó rzy  rów nież 
i w  Niemczech odm aw ia ją  s łu­
żenia po tw ornym  planom han­
d la rzy  śm ierci, przeciw staw m y 
się jak  na jenerg iczn ie j re m i-  
¡ ita ryzac ji Niemiec, zb ie ra jm y 
m ilion y  podpisów przeciwko u - 
zbra jan iu  Niem iec, za zaw ar­
ciem Paktu Pokoju m iędzy pię­
cioma w ie lk im i m ocarstw am i. 
Bądźmy dzis ia i bo jo w n ikam i o  
pokój rów n ie  gorącym i i ró w ­
nie odważnym i, ja k im i b y li na­
si towarzysze, polegli boha te r­
sko w walkach ruchu oporu i 
w obozach masowej zagłady.

Niech żyje m iędzynarodow a so­
lidarność by łych w ięźn iów  po­
litycznych i uczestników  ruchu 
oporu w walce o pokój! N iech 
żyje Pokó j!

D 7 I Ś W \  li W t  II i  E:
!*ERO  P O P IV O D A  — O sy­

tuacji wewnętrznej w J u ­
gosławii.

M r O u K O W  IN S K I — Mo- 
stv p r7 y ja /n l.

S B A B !S !A K  -  W spółpraca  
in ż y n ie ró w  i te c h n ik ó w  <■ 
robo tn ikam i — podstawa
rozpow'7cr*hn1enla metodv
szvbko«:i«wei?o s k ra c a « ’ *

V G O L F B IE W S K 1  — D w u ­
dz ies tu  nolskl^h kolerzY  
prrysjet^w ute się do W y ­
ścigu P okoiu .
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B yli więźniowie polityczni i bojownicy ruchu oporu 
łączą się w walce o pokój przeciw remilitaryzacji Trizonii

P rzem ów ien ie  tow. J ó ź w ia k a -W i to ld a  
■prezesa Zw . B o jo w n ik ó w  o Wolność i  D em okrac ją

„G d y  u nas dym ią  ko m in y  
now ych  gigantów , h u t i fa b ryk ,
■— stw ierdza , tow . generał 
Jóżw iak  W ito ld  — gdy ro ­
sną nowe spó łdz ie ln ie  p ro ­
du kcy jne , a pola p o k ry w a ją  się 
boga tym i ła na m i zbóż, gdy na 
b ra tn ic h  ziem iach Z w iązku  Ra­
dzieckiego pow sta ją  w ie lk ie  bu 
dow ie  kom unizm u, gdy k ra je  
dem okrac ji ludow e j, Chińska 
R e pu b lika  Ludow a. N iem iecka 
R epub lika  Dem okratyczna w  po 
k o jo w e j p racy podnoszą dobro­
b y t  swych narodów  — w  k ra ­
ja c h  im p e ria lizm u  wzmaga się 
szalona gorączka zbro jeniowa. 
W szystk ie  te przygotow ania  roz 
b i ja ją  się jednak o tw a rd y  m ur 
s il walczących o pokój, wolność 
i spraw ied liw ość społeczną“ .

M ówca z naciskiem  po dkre ­
śla, że nie w o lno nam  an i przez 
c h w ilę  demobilizo-wać czu jno ­
ści, lekceważyć groźby w o je n ­
nej.

K no w a n ia  w o jenne W aszyng­
tonu, re m ilita ry z a c ja  Niem iec 
zachodnich godzi w  n a jżyw o t­
n ie jsze in te resy narodu polskie 
go. godzi w  naszą n iepodleg­
łość. O dpow iedzią na te kno w a­
n ia  jest cem entu jący się z każ­
dym  dn iem  na rodow y fro n t w al

k i  o pokó j, o zabezpieczenie n a ­
szej niepodleg łości i  w ykonan ie  
p lanu 6-letn isgo.

Z w raca jąc się do m a tek  Po­
lek  — mówca ośw iadcza: „W y, 
k tó re  ponad życie kochacie swą 
ziem ię ojczystą, k tó re  w  la tach 
gehenny h itle ro w s k ie j w łasnym  
cia łem  ochran ia łyśc ie  życie 
swych m aleństw , k tó re  z k a ra ­
b inem  na ram ie n iu  w  lasach i 
na barykadach m iast w a lc z y ły ­
ście o niepodległość sw o je j o j­
czyzny, s taw a jc ie  w  p ierwszych 
szeregach fro n tu  narodowego, 
w  p ierw szych szeregach bo jo w ­
n ik ó w  o pokó j i o p lan  6-le tn i.

B o jo w n ity  o wolność i  demo­
krac ję , b. partyzanci, żołnierze, 
b. w ięźn iow ie  po lityczn i i  ty, 
m łodzieży, w zm acn ia jc ie  swą 
czujność“  —  słowa te uczestnicy 
m an ifes tac ji p rz y ję li d ługo nie 
m ilknącą  owacją.

40 tysięcy lu d z i skandu je: 
S ta -lin , B ie -ru t. P o -kó j. E n tuz­
jazm  wzrasta, gdy prezes Z w ią ­
zku oświadcza, że w  odpow ie­
dzi na M an ifes t Polskiego K o ­
m ite tu  O brońców  P oko ju  do na 
rodu, bo jo w n icy  o wolność i de 
m okrac ję  jeszcze ba rdz ie j wzm o 
gą swą w a lkę  o pokój.

Przesyłam y b ra te rsk ie , ser­

deczne życzenia now ych sukce­
sów w  budow ie  kom un izm u na 
rodom  Z w iązku  Radzieckiego, 
k tó re  w czora j p rzyn io s ły  nam 
Wolność, a dziś przewodzą w  
walce o pokó j :— m ó w i gen. 
Jóżw iak  w śród ow acji na cześć 
przodującego w  walce o pokój 
Z w iązku  Radzieckiego.

Kończąc przem ów ien ie tow . 
gen. Jóżw iak W ito ld  s tw ierdza; 
„W ie rn i pam ięci bohatersk ich 
naszych b o jo w n ik ó w  o wolność 
i dem okrację , k tó rz y  życie swe 
odda li dla O jczyzny Ludow e j, 
w ie rn i pam ięci radz ieck ich  żo ł­
n ie rzy  w o lności, k tó rych  groby 
rozsiane są po całej Europie, 
k tó rz y  za wolność k ra ju , socja­
liz m  i  naszą wolność —  zapła­
c i l i  na jw iększą  daniną męczeń­
stwa, o fia rnośc i i k rw i,  w ie rn i 
spraw ie  n iepodleg łości naszej 
ukochane j ' O jczyzny, w ie rn i 
spraw ie w o lności i poko ju  — 
nieugięcie, pod przewodem  P o l­
sk ie j Z jednoczonej P a r t ii Robot 
n iczej, stać będziem y w  p ie rw ­
szych szeregach fro n tu  narodo­
wego, fro n tu  w a lk i o pokój, o 
w ykonan ie  p lanu  6-letn iego, o za 
bezpieczenie naszej n iepodleg ło­
ści, f ro n tu  w a lk i o Polskę So­
cja listyczną.

P rze m ó w ie n ie  delegata  
czechosłowackiego Jana  V od iczk i

.Sekretarz genera lny czecho­
słowackiego Z w ią zku  B o jo w n i­
k ó w  o wolność, Jan Vodiczka, z 
naciskiem  po d kre ś lił w  swym  
przem ów ien iu, że rozb ic ie  faszv 
zmu i  w yzw o len ie  z obozów 
koncen tracy jnych  zawdzięczają 
m ilio n y  lu d z i zw yc ięstw u potęż­
nej A rm ii Radzieckie j —  a rm ii 
wo lności i  pokoju.

Z g łębok im  oburzeniem  p ię t­
n u je  m ówca ba rba rzyństw a im ­
p e ria lis tó w  popełn iane w  K o re i

i  stw ierdza, że rośn ie i  potężnie­
je  zw a rty  fro n t lu dz i, k tó rzy  
skutecznie p rzec iw s taw ią  się 
planom  podżegaczy w o jennych . 
Obóz pokoju, k tórego n iezw ycię­
żoną tw ie rdzą  jes t potężny Z w ią  
z.ek Radziecki, zdruzgocze zbro­
dnicze p lany podżegaczy w o ­
jennych. Pokó j zw ycięży w o jnę 
— stw ierdza wśród długo n ie ­
m ilknących  ok lasków  Jan V o- 
diczka.

Przem ów ien ie  p rzeds taw ic ie la  
f rancusk iego  ruch u  oporu  Le roy

P rze m ó w ie n ie  przewodniczącego L I A P P  p ik .  Manhes
D rodzy P rzy jac ie le ! —  zwraca 

się do w ie lo tys ięcznej rzeszy 
¡grom adzonych prezes F IA P P .
— Pod nazwą „A u s c h w itz “  zna­
liśm y m iejsce, k tó re  by ło  św iad ­
k iem  n ies łychanych cie rp ień, ja ­
k ich  n ie  og lądało żadne inne 
m ie jsce na świecie.

Lecz A usch w itz  został w ym a - 
sany z m apy św ia ta  —  A u ­
schw itz został zastąpiony przez 
dawną polską nażwę: O św ię- 
~im Jesteśmy wdzięczni na ro ­
dowi po lskiem u, jesteśm y wdzię 
Dzni ludz iom , k tó rz y  k ie ru ją c  
swym przeznaczeniem  przekształ 
: i ł i  A usch w itz  z z iem i cierp ień 
i  zb rodn i w  dzisie jszy Ośw ięcim
— san ktua rium  pam ięci m ilio ­
nów o fia r  faszyzm u, tak  samo 
ja k  z ru in  W arszaw y, n a jb a r­
dziej umęczonego m iasta  na 
świecie. uczyn ili s to licę godną 
w olnego narodu, walczącego bo 
hatersko o sw oją jasną p rz y ­
szłość. , ,

O św ięcim  —  to san k tua rium  
pam ięci m ilio n ó w  — pow inno 
przypom inać w szystk im  na ro ­
dom św iata, że je ś li n ie  p o tra ­
f ią  w  porę stanąć do w a lk i i 
dopuszczą w  swych k ra jach  do 
odrodzenia faszyzmu, grozi im  
ponowne przeżycie po tw ornych 
zbrodni.

W  tym  samym czasie, gdy na 
ro d y  m yś la ły , że św ia t cały 
■wreszcie został w yzw olony, że

ludzie będą mogli zapomnieć 
o dokonanych zbrodniach i 
zniszczeniach oraz pracować 
w spokoju i bezpieczeństwie 
nad budową lepszego jutra — 
w tym samym czasie pewne 
elementy, które trudno nazwać 
ludźmi, z bezwzględnym upo­
rem realizowały brudne dąże­
nia do zapanowania nad świa­
tem.

A b y  oszukać narody, podże­
gacze w o jen n i po łoży li rękę 
na środkach propagandy wszę­
dzie tam , gdzie pozw o liła  na to 
zdradziecka wobec narodów  
p o lity k a  rządów.

Podpalacze świata wścieka­
ją się, że nie mogą rozciągnąć 
swego ucisku na cały świat... 
Wściekają się na myśl o Związ­
ku Radzieckim, o krajach de­
mokracji ludowej, o rosnącej 
nieustannie rzeszy obrońców 
pokoju na całym świecie.

Lę ka ją  się on i pokoju, k tó ry  
pozw o liłby  w szys tk im  ludziom  
poznać dobrobyt i  szczęście, ja ­
k ie  da je  poko jow a tw órcza p ra ­
ca. B o ją  się p ra w d y , k tó ra  by 
u ja w n iła , że k ie ru je  n im i je ­
dyn ie  chęć obrony m iędzyna­
rodowego kap ita łu .

N igdy  nie  pogodzim y się z 
uzbrojeniem  h itle row ców , n i­
gdy nie pogodzim y się z w yśc i­
giem  zbro jeń, którego jedynym

celem jest sprow okow anie  w o j­
ny p rzeciw  Z w ią zko w i Ra­
dzieckiem u i rzucenie nas do 
bra tobó jcze j w o jn y , do w o jny , 
w  k tó re j toku  b y lib y ś m y  zm u­
szeni wa lczyć p rzec iw  bohate­
rom  epopei s ta ling radzk ie j, 
przeciw  naszym w yzw o lic ie ­
lom  i  p rzeciw  W am , koledzy z 
k ra jó w  de m okra c ji ludow ej, 
k tó rzy  dobrze zrozum iecie, że 
tak ie  w o jn y  n ie  leżą w  in te re ­
sie narodów.

W im ie n iu  cz łonków  M ię ­
dzynarodow ej F ede rac ji za­
pew n iam  Was, że bez względu 
na to  z jak iego  pochodzim y k ra  
ju , wszyscy jesteśm y zdecydo­
w a n i p rzec iw staw ić  się zbro­
jen iom , k tó re  narzuca się nam 
w  E urop ie  zachodniej. Jesteśmy 
rów n ież  zdecydowani walczyć 
p rzec iw ko  odbudow ie a rm ii 
h itle ro w s k ie j, re k ru to w a n e j z 
by łych  SS-manów, k a tó w  i  m or 
derców, a rm ii dowodzonej przez 
faszystow skich o fice rów , po­
zostających na żołdzie i  służbie 
zagranicy.

M ężczyźni i  kob ie ty , k tó rzy  
pon ieś liśm y w  osta tn ie j w o j­
nie ta k  w ie lk ie  o fia ry , stańm y 
we w spó lnym  fronc ie , by  n igdy 
ju ż  w ięcej nie oglądać podob­
nych okropności, b y  zdecydo­
wanie pow iedzieć „n ie “  w o jn ie  
w ie lk ie j szafarce nędzy i  ru in , 
c ie rp ień  i  lez.

Przem ów ien ie  tow. Róży T h a e lm a n n
Nazwę O św ięcim  — tego sym 

bó lu  faszystowskiego ba rba rzyń  
stw a — m ów i Rosę Thaelm an 
wszyscy p a rtio c i n iem ieccy w y ­
m a w ia ją  z uczuciem głębokiego 
w stydu .

Jako córka n iem ieck ie j k la sy  
robo tn icze j i towarzyszka w a l­
k i  zamordowanego przez faszy­
stów  przyw ódcy n iem ieckiego 
rew o lucy jnego  p ro le ta r ia tu  — 
niezapom nianego E rnesta T hae l- 
m anna przekazu je W am  dzjs 
w  O św ięcim iu , w  przeddzień 65 
roczn icy  u ro dz in  Thaelm anna, 
poko jow e  pozdrow ien ia  oraz w y  
razy  na jg łębszej p rz y ja ź n i i  sym 
p a t ii od n iem ieckiego ludu .

W  osta tn ich  la tach, w  la tach 
p o ko jo w e j odbudowy, lu d  pracu 
ją c y  N iem ie ck ie j R e pu b lik i De­
m okra tyczn e j pod k ie ro w n i­
c tw em  SED, na k tó re j czele sto­
ją  ukochan i nasi towarzysze 
W ilh e lm  P ieck i O tto  G ro tew oh l 
—  s tw o rzy ł t rw a ły  u s tró j a n ty ­

faszystow ski i  dem okra tyczny. 
Nasza dem okra tyczna re p u b li­
ka  stała się d la  b o jo w n ik ó w  o 
pokój i  p raw d z iw ych  p a trio tó w  
w  Niemczech zachodnich źród ­
łem  s iły  w  ich walce p rzec iw ko  
re m ilita ry z a c ji i  anglo -  am ery­
kańsk im  przygotow aniom  do 
w o jny . T ym  sam ym  jest ona 
ważnym  czynn ik ie m  zapew nia­
jącym  trw a ły  po kó j w  Europie.

W y, ludz ie  p racy  P o lsk i L u ­
dowej, W y —  k tó rz y  pod k ie ­
row n ic tw e m  na jw iern ie jszego 
syna Waszego narodu, Prezyden 
ta B oles ław a B ie ru ta , podję liście  
g igantyczną poko jow ą pracę nad 
rea liza c ją  p lanu 6-letniego, po­
trzebu je c ie  pokoju, ta k  samo ja k  
m y  po trzebu jem y go, by  z re a li­
zować nasz plan 5 -le tn i.

W  N iem ieck ie j R epublice De­
m okra tyczne j pogłęb iam y p rzy  
jaźń z narodem  po lsk im , wycho 
w u jąc  nasze masy pracu jące w  
duchu p rzy jaźn i d la  w szystk ich

narodów , w y jaśn ia jąc  naszej do­
rasta jące j m łodzieży okropności 
im p e ria lis tyczn e j w o jn y , k tó re j 
s k u tk i tak  d o tk liw ie  odczuł prze 
de w szystk im  Wasz naród w  o- 
kresie  panow ania h itle row sk iego  
faszyzmu.

M iłu j-am y naszą poko jow ą  pra 
cę i  d latego ze w szystk ich  s ił 
b ron ić  będziem y przed w sze lk i­
m i zakusam i g ra n icy  poko ju  łą ­
czącej nasze oba narody.

W śród b u rz liw y c h  ok lasków  
m ów czyn i wznosi ok rzyk i:

N iech ż y je  trw a ła  p rzy jaźń  
m iędzy na rodam i po lsk im  i  n ie ­
m ieck im !

N iech ży je  Polska Ludow a i 
je j P rezyden t Bolesław B ie ru t!

N iech ży je  M iędzynarodow a 
Federacja  by łych  w ięźn iów  Po­
lity c z n y c h  i  U czestn ików  Ruchu 
O poru —  F IA P P !

N iech ży je  potężny Zw iązek 
R adziecki i  Chorąży św iatowego 
po ko ju  nasz ukochany S ta lin !

S ekre tarz F N D IR P  —  Leroy, 
przekazując zebranym  b ra te r­
skie pozdrow ienia od francu s­
k ich  by łych  uczestn ików  Ruchu 
O poru i w ięźn iów  po litycznych , 
s tw ie rd z ił m. in .:

„M ię dzyna rod ow y D zień B y ­
łych  W ięźn iów  P o litycznych  o- 
znacza, że n ie  zapom nie liśm y o 
zbrodniach faszyzm u i że je ­
steśmy w ie rn i pam ięci tysięcy 
boha te rów  i  m ęczenn ików  R u­
chu O poru. Oznacza, że n ie  za­
pom nie liśm y o m iędzynarodo­
w e j solidarności, k tó ra  łączyła 
nas w  walce i  k tó ra  łączy nas 
dziś jeszcze w  bo ju , w ydanym  
siłom  w o jn y  i '  odradzającego 
się faszyzm u“ .

kę lu du  francuskiego p rzec iw ­
ko an typoko jow e j po lityce  rzą ­
du francuskiego,- posłusznego 
rozkazom zagranicznych moco­
dawców, delegat francu sk i oś­
w iadczył:

„W a lka  nasza jes t trudna , 
lecz p row adz im y ją  z w ia rą  w  
zwycięstwo, bo wszystkie na ro ­
dy są . solidarne w  te j walce. 
W łaśnie ta solidarność zgrom a­
dziła  nas dzis ia j. W iem y, d ro ­
dzy polscy przy jac ie le , że m o­
żemy liczyć na Waszą pomoc. 
A  najlepszą pomocą, ja k ą  m o­
żecie nam  okazać, będzie zdw o­
jen ie  w y s iłk ó w  nad w zm ocn ie­
niem  s iły  Waszego k ra ju  i  po­
krzyżow an iem  w  ten sposób a- 
gresyw nych . p lanów  podżegaczy 

P rzedstaw ia jąc zebranym  w a l w o jennych“ .

Górnik Wilhelm Misior 
z kop. „Pstrowski“ melduje 

o wykonaniu zadań wydobywczych 
trzeciego roku planu 6-letniego

(d) W  d n iu  6 k w ie tn ia  br. 
p rzodu jący rębacz chodn ikow y 
kop a ln i „P s tro w s k i“  W ilh e lm  
M is io r zam eldow ał o p rzed te r­
m inow e j re a liz a c ji zadań w y ­
dobywczych trzeciego ro k u  p la ­
nu 6-letniego.

W ilh e lm  M is io r do dn ia  6 bm. 
w yd ob y ł w raz  ze sw ym  ładow a­
czem Ignacym  B a rczyk iem  3.758 
ton węgla, przekracza jąc o 10

ton  zadania w ydobyw cze 3 la t. 
Poważny ten sukces osiągnął 
on dz ięk i doskonałej, organiza­
c ji p racy  przodkow e j i  dokład­
nej znajom ości swego odcinka 
pracy.

W ilh e lm  M is io r, k tó ry  zobo­
w iąza ł się na cześć 1 M a ja  w y ­
konyw ać 330 proc. no rm y, uzy­
sku je obecnie 446 proc. norm y.

Krajowa odprawa organizacyjna 
Stronnictwa Demokratycznego

(f) W  dn iu  8 bm . odbyła się 
w  W arszaw ie K ra jo w a  O dpra­
w a O rgan izacyjna zorganizo­
wana przez C en tra lny  K o m ite t 
S tron n ic tw a  Demokratycznego. 
W  odpraw ie  w z ię li udz ia ł czo­
ło w i a k tyw iśc i S tron n ic tw a  z 
terenu całej P o lsk i poczynając 
od szczebla powiatowego.

R efe ra t pośw ięcony p ro b le ­
m om  pracy organ izacyjne j w

S tron n ic tw ie  i  pow iązan iu je j 
z zadan iam i S tron n ic tw a  De­
m okratycznego we fronc ie  na­
rodow ym  w a lk i o pokó j i  w y ­
konanie p lanu  6-le tn iego —  w y  
g łos ił zastępca sekretarza ge­
neralnego CK SD pos. Zygm un t 
M oskwa.

Po re ferac ie  w yw iąza ła  się 
ożyw iona dyskusja.

Powitanie przejeżdżających 
przez Warszawę hokeistów radzieckich

W  niedzielę, 8 bm. przejeżdża 
ła  przez W arszawę uda jąc się 
do B e rlin a  20-osobowa ekipa ho 
kę is tó w  radzieckich. Podczas 
półgodzinnego posto ju  na dw ó r 
cu G dańskim  sportow ców  ra ­
dz ieck ich  p o w ita li p rze ds taw i­
cie le G K K F , CW KS oraz hokei 
ści polscy.

Sekretarz G K K F  tow . Skrzy­
pek wręczył kierownikowi eki­

py radz ieck ie j b u k ie t k w ia tó w  
a hokeiści polscy w ita li radziec­
k ich  kolegów , z k tó ry m i tre n o ­
w a li w spó ln ie  podczas swegf 
pobytu w  M oskw ie.

D rużyna radziecka przebywał 
będzie w  B e r lin ie  około 20 dn i 
Hokeiści radzieccy odbędą tan 
wspólne tre n in g i oraz rozegra­
ją  spotkania tow arzysk ie  z d ru  
żynam i N iem ie ck ie j R epub lik  
D em okratycznej.

O sytuacji wewnętrznej w Jugosław ii
Rezolucja na rady B iu ra  In -  

orm acyjnego p a r t i i kom u n is ty - 
znych i  robo tn iczych  z lis topa - 
[a 1949 ro ku  stw ie rdza ła , że „w  
ry n ik u  ko n trre w o lu cy jn e j po­
rty k i T ito  -  Rankowicza, k tó ra  
izu rpow ała  w ładzę w  p a r t i i i 
laństw ie, w  Jugos ław ii ug run - 
ow al się an tykom un is tyczny, po 
ic y jn y  reż im  państw ow y typ u  
aszystowskiego“ .

Co p rzyn iós ł faszyzm narodo­
wi jugosłow iańskiem u?

I
W  dziedzin ie ekonom icznej fa 

zystowska k lik a  T ito  -  R anko- 
cicza w zię ła  ku rs  na restau ra - 
ję  ka p ita lizm u  w  m ieście i  na 
wsi. Faszyści jugosłow iańscy ro - 
nm ie ją , że wcześniej czy póź­
nej k łam stw o, oszustwo i  te r- 
or n ie  w ystarczą ju ż  d la  u trz y - 
nania w ładzy. Faszyści ju go - 
łow iańscy u s iłu ją  znaleźć opar 
ie  w śród określonej części lu d -  
icści, ze wszech m ia r wzm ac- 
ńa ją klasę, k tó ra  pop iera łaby 
eżim  faszystow ski, k tó ra  b y ła - 
>y żyw o tn ie  zainteresowana w 
ego is tn ien iu . K lasą tą jest 
m rżuazja w  m ieście, k tó ra  o- 
rzym a la  z rą k  faszystow skie j 
c lik i T ito -R ankow icza  odebrane 
ud ow i ś rod k i p ro d u k c ji i  k u ła - 
:y na wsi.

A b y  u ła tw ić  restau rac ję  k a p i-  
a lizm u, k tó rem u naród zadał 
lo tk l iw y  cios w  w y n ik u  w a lk i 
udow o-w yzw oleńcze j i w y ­
zwoleńczego m arszu A rm ii Ra- 
lz ieck ie j, faszyści jugos łow iań - 
icv p rzep row adz ili tak  zwaną 
.decentra lizację“  całej gospo- 
la rk i na rodow e j, z lik w id o w a li 
:arząd pańs tw ow y nad prze- 
nysłem , p lanow ą produkc ję , d y - 
itryb u c ję  surow ców  i p lanow y 
¡byt. Z  ośw iadczeń T ito , K id r i-  
;za i innych  p ro w o d yró w  be l­
gradzkich w y n ik a , że podstaw o­
wym praw em  ekonom ik i ju g o ­
słow iańskie j jes t k a p ita lis tycz - 
ae p raw o  „podaży i p o py tu “ .

Dążąc do bezgranicznego w y -  
sysku mas, posługując się a n ty -

Pern Popivoda

kap ita lis tyczną  demagogią i  w y  
korzys tu jąc  głęboką nienaw iść 
mas pracu jących  do k a p ita liz ­
mu, faszyści jugosłow iańscy, za 
p rzyk ładem  M usso łin iego i  je ­
go „ko rp o ra cy jne go “  systemu, 
w ysunę li demagogiczne hasło. 
„F a b ry k i należą do lu d u “  i 
przekaza li zarząd przedsię­
b io rs tw  „rad om  robo tn iczym “ 
sk łada jącym  się z na jba rdz ie j 
skorum pow anej górne j w a r­
s tw y  k la sy  robotn icze j. „R a d y “  
te m ia ły  o tw orzyć na oścież 
d rz w i pene trac ji k a p ita łu  p ry ­
watnego do przem ysłu ju g o ­
s łow iańskiego, k tó ry  na skutek 
zbrodn iczej p o lity k i gospodar­
czej faszystow skie j k l ik i  T ito  
zna jdu je  się w  ka ta s tro fa lne j 
sy tuac ji.

W  ciągu całego p ra w ie  1950 
roku  organ skupszczyny jugo ­
s łow iańsk ie j „S łużben i l is t “  za­
mieszczał reg u la rn ie  lis tę  przed­
s ięb io rstw , k tó rych  ba nk i u - 
c tw o  og łosił B ank Jugosłow iań­
ski. W  ciągu p ierw sze j po łow y 
1950 roku  zbankru tow a ło  prze­
szło 600 przedsięb iorstw . Z n a j­
d u ją  się wśród n ich zakłady, 
hu tn icze w  Zenicy, Osieku, S i- 
saku, Jasienicy, fa b ry k a  budo­
w y  m aszyn w  Żeleźniku, n a j­
w iększe kopa ln ie  węgla i rudy , 
hu ty  m e ta li ko lo row ych  w  T te p  
czy, M ajdanpek, M ie rzycy itd . 
Zarządy przedsięb iorstw  stanę­
ły  wobec dy lem atu : albo zam ­
knąć przedsięb iorstw a, albo zna­
leźć źród ła  k redy tów , su row ­
ców, maszyn itd . T a k im  źród­
łem  k re d y tó w  b y li przede wszy­
s tk im  kap ita liśc i zagraniczni. 
Za p rzyk ład  może posłużyć je d ­
na z pożyczek am erykańskiego 
Banku * Eksportow o - Im p o rto ­
wego, udzie lona w  początkach 
1950 roku . Z ogólnej sumy 20 
m ilio n ó w  do la rów  pożyczki 75 
proc. przeznaczono na k re d y ty  
dla przem ysłu górniczego, prz.y 
czym kopa ln ia  ru d y  w  K a m -

n ik u  została ca łkow ic ie  oddana 
trus tow i am erykańskiem u „A -  
naconda Copper M in in g  Co". W  
ten sam sposób w  ręce m ono­
po li am erykańskich  przeszło 
w ie le in nych  przedsięb iorstw : 
kopa ln ia  i bu ta  m iedzi Bor, ko ­
pa ln ia  o łow iu  i  kom b in a t o ło­
w iany  Trepcza, ra fin e rie  n a fty  
w  Bosańskim  Brodzie  i  w  R i-  
jece oddane zostały f irm ie  „F o r ­
ster V e ile r C orpo ra tion “ . T ow a­
rzys tw o  am erykańskie  „C o n ti­
nenta l S upp ly In co rp o ra tio n “ u- 
zyskało praw o poszukiw an ia i 
eksploatowania pó l na ftow ych  
M ieżdum urie , w  d o lin ie  rzeki 
D ra w y  itd . K a p ita ł am erykań­
ski, angie lski, francu sk i i  n o r­
w eski nia udzia ł w  w ie lu  in ­
nych przedsiębiorstwach ju go ­
słow iańskich, k tó re  obecnie za­
w ie ra ją  sam odzielnie um ow y z 
firm a m i zagranicznym i. Tego 
rodza ju  operacjam i finansow y­
m i za jm u je  się specja ln ie Ju ­
gosłow iański Bank E ksportow y 
i  K re d y to w y , którego zarząd 
składa się z p rzeds taw ic ie li ka­
p ita łu  zagranicznego.

W  udzie lan iu  k red y tó w  przed 
s ięb iorstw om  jugos łow iańsk im  i 
w  rozdzia le zysków  b io rą  u - 
dzia l jednak nie ty lk o  ka p ita ­
liśc i zagraniczni, lecz rów nież 
ka p ita liśc i jugosłow iańscy. K tóż 
zaś ma w  Jugos ław ii pieniądze? 
W ie lk im i sum am i w  dynarach 
i  w a luc ie  obcej dysponują prze­
de w szystk im  b y li w łaścic ie le  
przedsiębiorstw , k tó rzy  w  w ie ­
li w ypadkach o trzym a li pełne 
odszkodowanie za sw ój znacjo- 
na lizow any m ajątek. Jak dono­
s ił „S łużben i lis t“  z 18 m arca 
1950 roku  „B a n k  N arodow y“  
w yp łaca te kw o ty , w  specja l­
nych ob ligacjach, dopisując 2 
proc. rocznie za ulokowane w  
banku pieniądze. D robn ie jszym i 
sum am i dysponują b y li w łaśc i­
ciele n iew ie lk ich  przedsię­
b io rs tw  hand low ych, k tó ry m  w

1943 roku  wyp łacono ró w n o ­
w artość tow arów  i urządzeń 
sklepów  według cen rynko w ych . 
W  większości w ypadków  b y li 
w łaśc ic ie le  przedsiębiorstw ' po­
zosta ją na stanow iskach d y ­
re k to ró w  lub  członków  zarzą­
du, a obecnie po p rzyznan iu  
orzedsiębiorstwom  „sam odzie lno 
ści“ , zagarn ia ją  je  znowu w  
s-we ręce. Tak na p rzyk ład  w  za­
rządzie przem ysłu węglowego 
zasiadają: b y ły  w łaśc ic ie l ko ­
p a ln i „W rszka Czuka“  Rado­
m ir  Z ła tyczan in , b y ły  w łaśc i­
c ie l kopa ln i ru d y  „Resawa- 
B a re “  G ojko  Nes;zicz; w  przem y 
śle b ro w a rn ia nym  grasuje w ie l­
k i fa b ry k a n t Dundżerski, w  fa ­
b ryce  drożdży w  Belgradzie  — 
je j b y ły  w łaścic ie l Szonda ■ itd .

Jeszcze większego rozm achu 
nabra ła  restauracja  kap ita lizm u  
W drobne j wytw órczości i w  
hand lu . Państwo faszystowskie 
zam yka wszędzi“  w a rsz ta ty  spół 
dzielcze i inne organizacje i ze 
wszech m ia r popiera rozw ó j in i ­
c ja ty w y  p ryw a tne j. W  samej 
ty lk o  C horw acji w  ciągu k ilk u  
osta tn ich  miesięcy 1950 roku 
z likw id o w a n o  281 w a rszta tów  
spółdzielczych, a na ifch m ie j­
sce utw orzono p rzedsięb ior­
stw a pryw atne .

Faszyści jugosłow iańscy uw a­
żają rozw ija jące  się drobno­
mieszczaństwo za swą bazę spo­
łeczną i  p tzekazuja w  p ry w a t­
ne ręce hotele, restauracje, 
drobne przedsiębiorstwa itd .

P raw o „popy tu  i podaży“ pa­
n u je  rów nież w  hand lu pań­
stw ow ym . Przedsiębiorstwa z 
w łasne j in ic ja ty w y  zaw iera ją  
um ow y z firm a m i hand low ym i 
i  w prow adza ją  tzw. „p łynn e  ce­
n y “ , k tó rych  istota polega . na 
tym , że firm a  handlow a obo­
w iązana jest podnosić ceny to ­
w a rów  w  zależności od popytu. 
Wobec ostrego b raku  tow arów  
przem ysłow ych, f irm y  hand lo­
we w  ciągu jednego dnia pod­
w yższają ceny tow a rów  de ficy ­

tow ych  o 100 —  200 procent. 
Jest to usankcjonowana speku­
lacja, m ająca na celu wzboga­
cenie kupców  i zw iększanie zy­
sków drobnych i w ie lk ic h  k a ­
p ita lis tów .

Proces um acnian ia elem entów 
kap ita lis tycznych  odbywa się 
rów nież na w si, gdzie osto ją fa ­
szystowskiej k l ik i  T ito  jest k u ­
łak . Z ogłoszonych danych sta­
tystycznych w y n ik a , że na wsi 
jugos łow iańsk ie j zachodzi p ro ­
ces rugow ania  chłopów  z zie­
m i i  bogacenia się ku łaków . 
629 tysięcy gospodarstw m a ło ­
ro lnych  o obszarze przecię tn ie 
do 2 ha z iem i posiada 7 procent 
całe j ziem i, podczas gdy na 
77.000 gospodarstw ku łack ich  
przypada 18,1 proc. całe j z iem i 
orne j.

Poważną ro lę  w  um ocnien iu 
k a p ita lizm u  na wsi odg ryw a ją  
ta k  zwane „spó łdz ie ln ie “ , w  
k tó ry c h  wodzą re j ku łacy.

W  końcu 1950 ro ku  te spó ł­
dz ie ln ie  ku łack ie  o trzym a ły  od 
rządu praw o hand lu r,a w o lnym  
ry n k u  po speku lacyjnych ce­
nach, co doprow adziło  do je ­
szcze większego wzbogacenia 
ku łakó w . Jednym  z posunięć, 
świadczących do b itn ie  o kurs ie  
na um ocnienie e lem entów ka ­
p ita lis tycznych  na wsi jugosło­
w iańsk ie j, jest lik w id a c ja  ośrod­
ków  m aszynowych oraz prze­
kazanie tra k to ró w  ku łack im  
spó łdzie ln iom  i  poszczególnym 
osobom.

Faszyści jugosłow iańscy p rz j’ - 
rzekl* narodow i chleb, wysokie 
płace, pokój. W rzeczyw istości 
zaś narody Jugos ław ii jęczą pod 
ja rzm em  podwójnego w yzysku: 
k a p ita lis tó w  zagranicznych i 
bu rżuaz ji jugos łow iańsk ie j. Fa­
szystowska k lik a  T ito  — R anko­
w icza przyn ios ła  narodow i jugo ­
s łow iańskiem u nędzę, m ęki g ło­
du, przym usową, n iew oln iczą 
pracę. W 1959 roku  poda tk i 
w zros ły  o 20 m ilia rd ó w  dyna- 
ró w  w  po rów nan iu  ż rok iem  
1949. Po przeprowadzeniu spe­
cja lnego posunięcia — „syste­
m a tyzac ji“  s ia tk i plac, fundusz 
płac zm n ie jszy ł się o 9,1 m i­

12 kwietnia rozpoczyną się w Albanii
akcja zbierania podpisów pod apelem 

Światowej Rady Pokoju
(f) T IR A N A  (PAP). W  dn iu

12 k w ie tn ia  rozpoczyna się 
w  A lb a n ii kam pan ia zbieran ia 
podpisów pod apelem Ś w ia to ­
w e j Rady P oko ju  w  spraw ie 
zaw arcia  P aktu  P oko ju  m iędzy 
pięciom a w ie lk im i m ocarstw a­
m i.

P rezyd ium  albańskiego k o m i­
te tu  obrońców  poko ju  dokona­
ło  przeglądu prac, p rzeprow a­
dzonych przez loka lne  ko m ite ­
ty  poko ju  d la  spopu laryzow a­
n ia  uchw a ł Ś w ia tow e j Rady Po­
ko ju , ja k  rów nież przygotow ań 
do a k c ji zb ieran ia podpisów.. 
P rezyd ium  stw ie rdz iło , że m a­
sy pracujące A lb a n ii je dn om yś l­
n ie  ap robu ją  uchw a ły  Rady i  
w yraża ją  solidarność z ty m i u - 
chw ałam i.

Na tym że posiedzeniu prezy­
d ium  albańskiego kom ite tu  o-

brońców  poko ju  rozpa trzy ło  
w n iosk i ju r y  w  spraw ie p rzy ­
znania nagród w  konkurs ie  
muzycznych i lite ra ck ich  u tw o ­
ró w  i  dziel sztuk i plastycznej, 
poświęconych obronie pokoju. 
Nagrodę w  dziedzinie poezji 
przyznano poecie Lazaru S il i-  
czi za torn poezji pt. „D roga 
do szczęścia“ .

Wzmaga się 
ruch obrońców pokoju 

w  Kanadzie

(f) N O W Y JO R K  (PAP). W e­
d ług doniesień dziennika „C a­
nadian T rib u n e “ , kom ite t . w y ­
konawczy K a n ad y jsk ie j Rady 
K ościo łów  wystosował do rzą­
du kanadyjsk iego pismo, , w  
k tó ry m  stw ierdza m. in., że n ie ­

dopuszczalne jest, by  w yścig  
zbro jeń dom inow a ł nad ca łym  
życiem poszczególnych k ra jó w  i  
całego św iata i  powodow ał 
w strzym an ie odbudowy poko­
jo w e j, a w  szczególności w s trz y ­
m anie rozw o ju  k ra jó w  zacofa­
nych.

To samo pism o donosi, że o - 
ko ło  100 delegatów obrońców 
poko ju  p ro w in c ji O n ta rio  udało 
się do parlam entu p ro w in c ji, 
w ręczając przewodniczącem u 
pa rlam entu  m em orandum  ko­
m ite tu  obrońców pokoju. M em o­
randum  domaga się: 1) by rząd 
p ro w in c ji zaaprobował m an ifes t 
I I  Św iatow ego Kongresu O broń­
ców P oko ju  i 2) by rząd i  p a r­
lam ent p ro w in c ji popa rły  apel 
Ś w ia tow e j Rady Pokoju w  
spraw ie zawarcia P aktu  P oko ju  
m iędzy pięciom a m ocarstw am i.

Synod kościoła ewangelickiego w Niemczech 
przeciw remilitaryzacji Trizonii

(f) B E R L IN  (PAP). Agencja 
A D N  donosi z H am burga, że na 
posiedzeniu synodu kościoła 
ewangelickiego N iem iec prze­
wodniczący synodu, b. m in is te r 
spraw w ew nę trznych  „rz ą d u “ 
w  Bonn —• d r  H e inem ann w y ­
g łos ił w  w ie lk ie j a u li u n iw e r­
sytetu ham bursk iego przem ó­
w ienie, w zyw a jąc  w szystk ich  
N iem ców, by w sze lk im i sposo­
bam i s ta ra li się przeszkodzić 
re m ilita ry z a c ji N iem iec.

M ów ca po dkreś lił, że zbro­
jen ie  N iem iec powiększa n ie ­
bezpieczeństwo w o jn y  i  grozi 
narodow i n iem ieckiem u nową 
katastro fą .

O m aw ia jąc stanow isko koś­
cioła ew angelickiego N iem iec, 
Heinem ann ośw iadczył: „W sze l­
k i antybolszew izm  tak samo 
ja k  po roku  1933 (dojście do 
w ładzy H itle ra  — przyp. re ­
dakc ji) doprowadzi naród n ie ­
m ieck i do nowego roku  1945. 
K ośció ł ew ange lick i nie może 
pozostać obojętny, wobec tak  
ważnych problem ów , każdy 
w ięc chrześcijan in  m usi być 
gotow y do w a lk i o zachowanie 
poko ju  i  zapewnienie is tn ien ia  
ludzkości“ 1

“i*
(f) B E R L IN  (PAP). W edług 

doniesień agencji A D N  z F rank

fu r tu  n/Menem, m ag is tra t tego 
m iasta od m ów ił w ydan ia  ame­
ryka ń sk im  w ładzom  okupa­
cy jn ym  p lanów  m ostów na rze­
ce Men. Postanow ienie to pow ­
z ią ł m ag is tra t pod presją o p in ii 
pub liczne j w  Niemczech za­
chodnich, k tó ra  p ro testu je  prze 
c iw ko  planom  am erykańsk im  
zburzenia m ostów  w  Niemczecn 
zachodnich.

D z ienn ik  „F ra n k fu r te r  Neue 
Presse“  podaje, że m ag is tra ty  
n iem al w szystk ich  m iast w  
Niemczech zachodnich odm ó­
w iły  w ydan ia  A m erykanom  
p lanów  mostów.

Rząd węgierski domaga się ukarania winnych 
brutalnej napaści na charge d’affaires Węgier

w Belgradzie
Mowa nota Węgier do rządu jugosłowiańskiego

(f) B U D A P E S ZT  (PAP)! W y­
dz ia ł in fo rm a c y jn y  węgierskiego 
m in is te rs tw a  spraw  zagranicz­
nych ogłosił, że m is ja  jugosło­
w iańska w  Budapeszcie w  swej 
odpow iedzi na notę m in is te rs tw a 
spraw  zagranicznych R e pu b lik i 
W ęg iersk ie j z dn ia  3 bm. w 
spraw ie bru ta lnego napadu na 
charge d 'a ffa ires  Is tvana H ra - 
bec'a w  Belgradzie, usiłow ała 
usp ra w ie d liw ić  bezprzykładne w  
h is to r ii s tosunków m iędzynaro­
dowych p row okacy jne  postępo­
w anie w ładz titow sk ich .

W  d n iu  7 k w ie tn ia  m in is te r­
stwo spraw  zagranicznych W ę­
g ie rsk ie j R e p u b lik i Ludow e j 
z łożyło m is ji jugos łow iańsk ie j 
w  Budapeszcie notę następu ją­
cej treści:

„W  nocie m in is te rs tw a  spraw  
zagranicznych W ęgiersk ie j Re­
p u b lik i Ludow e j wystosowanej 
w  zw iązku z p row okacy jnym  
napadem na charge d 'a ffa ires  
W ęgier, dokonanym  w  B e lg ra ­
dzie w  d n iu  31 marca, om ów io­
no ten zamach w  ta k im  tonie, 
na ja k i ten  bezprzykładny napad 
zasług iwa ł. F akty , przytoczone 
w  nocie w ęg ie rsk ie j, a oparte 
na zeznaniach św iadków , zasłu­
gu ją na pełne zaufanie.

Rząd W ęgierskię j R e pu b lik i 
Ludow e j z w rack uwagę, że od 
c h w ili dokonania zamachu m i­
ną ł ca ły  tydzień, w okresie tym  
rząd jugos łow iańsk i m ia ł dość 
czasu na przeprowadzenie śledz­
tw a. Z am iast tego o fic ja ln e  o r­
gany in fo rm acy jn e  rządu ju go ­
słow iańskiego rozpowszechniają 
zm yślone w iadomości, b ru ta ln ie  
wypaczając fa k ty , dotyczące za­
machu. Rząd w ęgierski ap robu­

je  w  pe łn i postępowanie charge 
d ’a ffa ires  W ęgier Is tvana H ra - 
bec‘a. Na w niosek swego rządu 
opuścił on k ra j,  którego o f ic ja l­
ne organy® dokona ły na niego 
oburzającego zamachu i  un ie ­
m o ż liw iły  m u uzyskanie kon ie ­
cznej pom ocy leka rsk ie j. Rząd 
w ęg ie rsk i w  dalszym  ciągu jest 
zdania, że ma się tu  do czynie­
nia  nie z „p rzypadkow ym  in c y ­
dentem “ lecz z góry p rzygoto­
w anym  i zorganizow anym  przez 
Władze jugos łow iańsk ie  zama­
chem.

W yn ika  to m. in. z fa k tu , że 
żona charge d ’a ffa ires  W ęgier, 
Istvane Hrabec, k tó re j w iza 
w y jazdow a b y ła  p rze te rm ino­
wana i  k tó ra  dw a dn i przed za­
machem zw róc iła  się do m in i­
s terstwa spraw  zagranicznych 
Jugos ław ii z prośbą o w ydan ie  
je j w izy  w y jazdow e j — nie o- 
trzym a ła  je j, ani przed, an i po 
zamachu, aczko lw iek ja ko  oby­
w a te lka  węgierska i osoba po­
siadająca paszport dyp lom atycz­
ny  pow inna uzyskać w izę na­
tychm iast, zgodnie z m iędzyna­
rodow ym i no rm am i, obow ią­
zu jącym i w  k ra ja ch  cyw iliz o w a ­
nych.

W skutek n ieo trzym an ia  w izy 
Istvane Hrabec nie mogła tow a­
rzyszyć rannem u m ężow i do 
Węgier. M im o  k ilk a k ro tn y c h  u - 
pomnień, m in is te rs tw o  spraw 
zagranicznych Jugos ław ii w  dal 
szym ciągu zw leka ło  z w yd a ­
niem  w izy. a w  dn iu  6 k w ie t­
n ia  udz ie liło  odpow iedzi odmow 
ncj, da jąc tym  do zrozum ienia 
Istvane Hrabec, że jes t ona za­
trzym ana ja k  gdyby w  cha rak­
terze zakładn ika

W ypadek ten jes t bezprzykład 
ny w  h is to r ii' d yp lo m ac ji i  
św iadczy, że zamach na charge 
d 'a ffa ires  R e p u b lik i W ęgierskie j 
został przygotow any, i dokonany 
w ed ług  z góry opracowanego 
przez U D B  (Gestapo jugosło­
w iańskie) i m in is te rs tw o  spraw  
zagranicznych Jugos ław ii p la ­
nu.

W  zw iązku z powyższym  rząd 
W ęgierskie j R e p u b lik i Ludow ej 
kategorycznie odrzuca odpo­
w iedź rządu jugosłow iańskiego, 
bezwstydnie wypaczająca i  ne­
gująca fa k ty  oraz ja k  n a jb a r­
dziej stanowczo domaga się:

1) by  żonie charge d 'a ffa ires  
W ęgier w  Belgradzie —  IstvanS 1 
Hrabec została na tychm iast W f  
dana w iza w y jazdow a:

2) by rząd jugos łow iańsk i u« 
d z ie lił zadośćuczynienia za za­
mach na charge d 'a ffa ires  W ę­
g ie r i  na tychm iast pociągnął 
w innych  do surow ej odpow ie­
dzialności.

Protest Bułgarii 
przeciw prowokacjom 

faszystów greckich
(f) S O F IA  (PAP). M in is te r 

spraw  zagranicznych B u łg a r­
sk ie j R e p u b lik i Ludow e j M . N e j-  
czew w ystosow ał do sekre ta ria ­
tu  O NZ protest, w  k tó ry m  zw ra ­
ca uwagę sekre ta ria tu  na w ro ­
gie a k ty  w ładz greckich wobec 
B u łga rsk ie j R e p u b lik i Ludow ej. 
W proteście przytoczone zosta ły 
liczne fa k ty  naruszenia przez 
m onarcho - faszystów  greckich 
suwerenności B u łg a rii.

lia rd a  dynarów . Państwo em i­
tow a ło  przym usową pożyczkę na 
sumę 5 m ilia rd ó w  dynarów , pu ­
szczono w  obieg dodatkowo 9 
m ilia rd ó w  nowych banknotów , 
co pogłębił*? jeszcze bardzie j 
in flac ję . O fic ja lne  p iśm id io  k l i ­
k i T ito  — „B orba“  z 15 lis to ­
pada 1950 roku  zmuszone było 
przyznać, że ceny na ry n k u  
w zros ły  cztero -  p ięc iokro tn ie  w 
po rów nan iu  z 1949 rokiem .

Jednocześnie w Jugosław ii
w zrasta ją  w y d a tk i na cele w o­
jenne. 'PocTczas gdy w  1949 ro ­
ku  s ta n o w iły  one 33 proc. bud-J 
żetu państwa, w  1950 roku  prze­
znaczono na ceie wojenne 50 
proc., a w  1051 roku -— 70 proc. 
ogółu w yd a tkó w  budżetowych.

I I

Faszystowska k lik a  T ito  —
Rankow icza przeprowadza swe 
artty ludow e posunięcia, jedno­
cząc w o kó ł siebie w szystkie u l-  
tra rea kcy jn e  elementy. Organa 
w ładzy państw ow ej zna jdu ją  
się w  rękach przedstaw ic ie li 
bu rżuaz ji, sk ra jn ie  reakcyjnego 
k le ru  ka to lick iego  i duchow ień­
stwa prawosławnego, w rę ­
kach faszystow skie j zgrai —
n a jm itó w  im p eria lizm u  ame­
rykańskiego. Spośród 30 posłów 
do izby narodowości w  skupszczy 
nie jugos łow iańsk ie j jest 26 
p rzedstaw ic ie li burżuazji, k tó ­
rzy  za jm ow a li stanowiska pań­
stwowe w daw nej Jugosław ii; 
dw unastu spośród nich — to 
przyw ódcy i członkow ie k ie ro w ­
n ic tw a  na jb a rdz ie j reakcyjnych 
p a r ti i bu rżuazy jnych ..N a  60 de­
putow anych z C horw acji i S ło­
w en ii 33 by ło  w  k ró lew sk ie j Ju ­
gosław ii przyw ódcam i czarnose- 
c ińsk ich organ izac ji m onarcho- 
faszystow skich, uczestnikam i be 
s tia isk ich  rozp raw  z _ kom u n i­
stam i ju go s łow iań sk im i w okre­
sie na jo k ru tn ie jsze j d y k ta tu ry  
m onarcho -  faszystow skie j. O- 
ko ło  po łow y tek m in is te r ia l­
nych w  rządzie federa lnym  i w  
rządach re p u b lik  k lik a  T ito  — 
Rankow icza rozdała by łym  m i­
n is trom  k ró le w sk ie j Jugosła­
w ii.  •

ągu 1950 roku  Rankovvicz 
z w ięzien ia  U  tysięcy 

larzy w o jennych, k tó rych  
iść otrzvm a!a stanowiska 
acic państw ow ym  i w  a r- 
Faszyści jugosłow iańscy 
.ją na jb a rdz ie j reakcyp- 
•nosećińskie duchów len- 
lc ieka jąc się ho jego po-
w oszukiw aniu mas. W
T n iku  1950 ro ku  T ito  z ło - 
jy tę  pa tria rsze w m cen-
a po o trzym an iu  od n ie- 
sosław ieństwa, zwiększy!

Faszystowska k lik a  .T ^ 0 
Rankow icza p rzekszta łc iła  m a­
sową organizację fro n tu  ludo ­
wego w  narzędzie, . Pomo­
cy którego us iłu je  osłabić w a l­
kę k lasow ą p ro le ta ria tu  jugo­
słow iańskiego przeciw  k a p ita li­
stom zagranicznym  i  • jugosło­
w iańsk im , p rzeciw ko reż im ow i 
faszystowskiem u. Na czele fro n ­
tu ludowego sto ją  na jbardz ie j 
re a kcy jn i przedstaw icie le daw ­
nych p a r ti i bu rżuazyjnych , orga 
n izac ji k le ry k a ln y c h  i faszy­
stow skich: p a r ti i „ra d y k a ln e j“ , 
p a r ti i „ ro ln ik ó w “ , „S. D. S.“ , 
„chrześc ijańsk ie j p a r t i i _ ch łop­
s k ie j“ , „ ju go s łow iań sk ie j p a r ti i
na rodow e j“ , p a r t i i „re p u b lik a ń ­
sk ie j“  i . jk le ry k a lp e j“ , oraz fa ­
szystowskie j o rgan izac ji „Z b ó r“

Tej ps tre j zb ieran in ie , k tóra 
w idz i w  faszyzm ie sposób u trz y ­
m ania się przy w ładzy k lika  
T ito  — Rankow icza nadała m ia ­
no o rgan izacji „ponadk lasow ej“ 
U s iłu jąc  nadarem nie wynaleźć 
nowe „te o rie “  budow y tak zwa­
nego „soc ja lizm u jugos łow iań­
skiego“ , na jem ni nieucy pokro­
ju  Dżilasa i P jade u s iłu ją  p rzy ­
stosować gadaninę O tto  Baue­
ra o „ponadklasowości faszyz­
m u“  do swego te rro rys tyczne ­
go reżim u, upiększając ja  ta ­
k im i s łow am i ja k  „dem okrac ja " 
„soc ja lizm “ , „rów ność“  itd . Te­
go rodza ju  „te o rie “  m ają  na 
celu oszukanie narodu jugosło­
w iańskiego, usp raw ied liw ien ie  
faszystowskiego reż im u  w  J u ­

gosław ii, zatuszowanie is to ty  
k rw a w e j d y k ta tu ry  burżuazji.

F iszyści jugosłow iańscy są 
ja w n y m i n a jm ita m i am erykań­
skiego kap ita łu  finansowego, 
k tó ry  panu je n iepodzie ln ie w  
Jugos ław ii; faszyści jugosło­
w iańscy są ucieleśnien iem  w ła ­
dzy tego kap ita łu , k tó ry  p rzy­
go tow u je  nową w o jnę ; faszyści 
jugosłow iańscy przekszta łca ją 
Jugosław ię w  część składową 
agresywnego b lo ku  im p e ria li­
stycznego.

Dzień i  noc faszystowska 
propaganda rek la m u je  p o lity k ę  
zagraniczną U SA, przytacza lic z ­
ne „do w o dy“ , jakoby S tany 
Zjednoczone i  inne k ra je  „b y ły  
zmuszone“  u tw o rzyć  „o b ro n n y “  
pa k t a tla n ty c k i wobec groźby 
„im p e ria lizm u  sow ieckiego", ma 
lu je  „osiągnięcia“  „d e m o kra c ji“  
am erykańsk ie j itd .

Faszyści jugosłow iańscy, u -  
s iłu ją  przekonać naród „o  słusz­
ności“  agresji am erykańsk ie j w  
K ore i, w ys tępu ją  ja ko  zac iek li 
w rogow ie  ruchu obrońców po­
ko ju , wznoszą ba rie ry  przed 
p raw dą o sukcesach budowy so­
c ja lizm u  w  k ra jach  dem okrac ji 
ludow e j i o sukcesach Z w iązku  
Radzieckiego.

Faszyści jugosłow iańscy swą 
zbrodniczą, aw an tu rn iczą  p o li­
ty k ą  w y w o ła li głód w  k ra ju , a 
następnie w yko rzys ta li tę k lę ­
skę, aby przedstaw ić im p e ria ­
lis tó w  am erykańskich ja ko  
„zbaw ców “ , uśpić czujność na­
rodu jugosłow iańskiego i szero­
ko o tw orzyć w ro ta  dla in w a z ji 
am erykańskich  businessmenów 
i „obserw a to rów ".

N iedawno ogłoszono w  Jugo­
s ła w ii o k ó ln ik  do wszystkich 
organów  propagandy, w k tó ry m  
zakazano używ ania w  stosun­
ku do wszystkiego, co am ery­
kańskie , słów  „k a p ita lis ty c z n y “ , 
„ im p e ria lis ty c z n y “ , „ag resyw ny“  
itd  czy li słów. k tó re  nie podo­
bają się A m erykanom . Żaden 
jeszcze z n a jm itó w  am erykań -

(Dokończenie na str. 3)
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M O S T Y  P R Z Y J A Ź N I
(OD W ŁASNEG O  K O RESPO ND ENTA „TR Y B U N Y  L U D U “)

Berl in ,  w  kw ie tn iu .
S ta liśm y na ko ry ta rzu , p ro ­

wadzącym  do w ie lk ie ) sali Do­
m u T ow arzystw a niem iecko - 
polskiego, gdzie toczyła się oży­
w iona dyskusja po referacie 
prem iera G rotew ohla. M ów cy z 
różnych stron N iem ieck ie j Re­
p u b lik i D em okratycznej, ludzie 
różnych przekonań zabierali 
głos w  sprawach związanych 
z przyszłą działa lnością T ow a­
rzystw a. C ieszyli się z sukce­
sów, i z dumą opow iada li o w y ­
n ikach  swej pracy.

M oi m łodzi p rzy jac ie le  z M e­
k le m b u rg ii. a w ięc z k ra ju , w  
k tó ry m  osiedlono m ilio n  prze­
siedleńców ze wschodu opow ia­
da ją  m i o sw o je j robocie w  te ­
ren ie . 21-le tn i W ill i Bahr pracu­
je  w  leśnictw ie. Jest zdziw iony 
m oim  pytan iem  dlaczego stał 
się ak tyw is tą  p rzy jaźn i n iem ie - 
ckorpo lsk ie j. „P rzy jaźń z na­
szym po lsk im  sąsiadem  — po­
w iada zdecydowanym  głosem — 
jest ca łk iem jasna i  oczywista, 
jeś l i  . pom yś l im y ty lko  o tym,  
co się s ta ło 'w  przeszłości  i  je ś li 
zastanowimy się nad przyszło­
ścią...".  D latego też B ah r jest 
o rgan izatorem  szkolne j g rupy 
T ow arzystw a, k tó ra  obe jm uje  
75 proc. w szystk ich  uczniów 
szkoły leśniczej w  Rabenstein- 
fe ld . Jego kolega z de legacji 
m ek lem bu rsk ie j, 19 -le tn i Peter 
B raa tz , członek FDJ (W olnej 
M łodzieży N iem ieckie j), w  A n - 
k lam , w  ciągu sześciu tygodn i 
zebra ł 179 de k la ra c ji cz łonkow ­
skich  d la  sw o je j g rupy  T ow a­
rzys tw a  n iem iecko -  polskiego. 
Od tego czasu m a ją  ju ż  za so­
bą jeden w ie lk i w iec. 31 zebrań 
członkowskich , 3 ko m ó rk i te re ­
nowe i  liczne w y ja zd y  na wieś...

K ażdy z 400 delegatów (w  tym  
P raw ie 30 proc. by łych  prze­
siedleńców ze wschodu), k tó rzy  
z je cha li’ się z całej N iem ieck ie j 
R e pu b lik i D em okratycznej na 
I I  W a lny Z jazd T ow arzystw a 
do B e rlina , może w ie le  opow ie­
dzieć o rosnących objawach 
sym pa tii i p rzy jaźn i Szerokich 
w a rs tw  społeczeństwa R e pu b li­
k i do nowej Polski. M iesiąc 
Przyjaźn i n iem iecko -  po lsk ie j, 
którego m an ifes tacy jnym  f in a ­
łem  b y ł w łaśn ie  w a lny  zjazd 
Tow arzystw a, s ta ł się jednym  
w ie lk im  łańcuchem  dowodów i 
ob jaw ów  nowego stosunku do 
Polski.

Marian Podkawiński

P rem ier G ro tew oh l m om ent 
ten po dkre ś lił w  swoim  zasad­
niczym  referacie :

„Z  dumą możemy dzisia j 
stuzierdzić, że nie ty lk o  w  N ie ­
m ieck ie j  Republice D em okra ty ­
cznej, ale również i  w  zachod­
nich Niemczech m i l iony  N iem ­
ców uęnają io ie lk ie  znaczenie 
niemiecko - po lsk ie j p rzy jaźn i i 
granicy na Odrze i Nysie jako  
granicy pokoju w  walce o u t rw a  
lenie pokoju w  Europie".

Że przeświadczenie to ogar­
nęło i nadal ogarn ia coraz szer­
sze masy n iem ieckiego społe­
czeństwa, w ykaza ła  «łysku sj a 
nad re fe ra tem  prem iera G ro te ­
wohla. N ie  ty lk o  m łodzież, ale 
i  przedstaw icie le  starszego po­
ko len ia . nie ty lk o  b y li jeńcy 
w o jenn i, ale i  przesiedleńcy ze 
wschodu w  ■ przem ów ieniach 
swoich stale podkreś la li to. co 
jasno sprecyzował p rem ie r G ro ­
tew ohl w  swoich w ytycznych 
p o lity k i n iem ieck ie j wobec no­
w e j Polski.

„Jesteśmy go tow i odeprzeć 
każdy atak na granicę pokoju  
na Odrze i  Nysie, ponieważ czu­
je m y  się odpowiedzia ln i za na­
ród n iem ieck i i  jego bezpieczeń­
stwo. Dzis ia j nie wystarczy u-  
znawać gran icy  na Odrze i  N y ­
sie jako  rea lnej konieczności, 
ale daleko więcej.  —  w ia ra  w  
tę granicę, ja ko  granicę poko ju  
między N iem cam i a Polską, s ta­
ła się decydująca bronią  w  w a l­
ce p rzeciw ko przygotow aniom  
do w o jny . Dlatego każda fo rm a  
rew iz jon izm u wobec granicy na 
Odrze i  Nysie jest z w yk łą  p ro ­
pagandą wojenną. Każdy  N ie ­
miec, k tó ry  b ron i te j  granicy, 
przec iwstaw ia się zarazem m o r ­
derczym p lanom  podżegaczy  w o ­
jennych, k ie row anym  przeciwko  
narodow i n iem ieck iem u i  całej 
Europie".

Te mocne słowa po d ję li w  
swoim  liśc ie  o tw a rty m  do prze­
siedleńców ze wschodu w  całych 
Niemczech delegaci na zjazd 
T ow arzystw a, k tó rzy  sami po­
chodzą z terenów  należących o- 
becnie do Polski. W skazując na 
rea lne osiągnięcia N iem ieck ie j 
R e pu b lik5 D em okratycznej, w e­
zw a li swoich b rac i w  zachod­
n ich  Niemczech, aby w yp o w ie ­

dz ie li zdecydowaną w a lkę  re m i-  
lita ry z a c ji i an typo lsk ie j kam ­
panii. W ojna bowiem , k tó rą  go­
tu ją  prow odyrzy rew iz jon izm u  
neohitlerowskiego, tra k tu ją c y  
przesiedleńców ja ko  „m ięso a r­
m atn ie“ , przynieść może ty lk o  
ca łkow ite  wyniszczenie i ka ta ­
stro fę  całego narodu n iem ie ­
ckiego.

„M y ,  przesiedleńcy ze wscho­
du —  czytam y w  liśc ie  o tw a r­
tym . podpisanym  przez 98 prze­
siedleńców z P o lsk i — w ita m y  
z całego serca fa k t  nawiązania  
przyjaznych stosunków z Polską. 
Przez uznanie granicy na Odrze 
i Nysie odpada nareszcie wszel­
ka możliwość podburzania są­
siadujących narodów do nowej 
wojny... A pe lu jem y do wszyst­
k ich  '  przesiedleńców, k tórzy  
wraz z nam i w y b ra l i  pokój, aby 
wypow iedz ie l i  zdecydoicaną wal 
kę podżegaczom w o jennym  i  
wraz z nami wyc iągnę l i  dłoń 
przy jaźn i poprzez Odrę i  N y ­
sę...".

Na p rzy jaźn i bow iem  obu na­
rodów  załam ie się wszelka p ró ­
ba w yw o łan ia  nowej w o jn y  w  
te j części Europy.

W ita jąc  W alny Z jazd T ow a­
rzystw a, gó rn ik  G ohr. pależący 
do CDU (partia chadecka), czło­
w ie k  ju ż  n iem łody, pow iedz ia ł 
wzruszonym  głosem do zebra­
nych delegatów: „Pozwólcie mi,  
jako  człowiekowi,  którego ko ­
lebka stała po p ra w y m  brzegu  
Odry. zrobić uroczyste w yzna­
nie: jako dobry i  p ra w d z iw y  
Niemiec uznaję Odrę i  Nysę za 
granicę pokoju i  most przy jaźn i  
pomiędzy naszymi narodami...“ .

Z przem ów ień i depesz, k tó re  
nadeszły od setek załóg fa b ry ­
cznych, stac ji tra k to ro w ych , 
szkół publicznych i  rozm a itych  
g ru p  społecznych, z przebiegu 
M iesiąca p rzy jaźn i i  d ług ich  
dyskus ji na w a ln ym  zjeździe 
Tow arzystw a, m og liśm y w n io ­
skować. że m osty porozum ien ia 
przerzucone przez gran icę po­
ko ju  nad Odrą i  Nysą. prowadzą 
ju ż  dziś daleko, w  głąb społe­
czeństwa niem ieckiego. Coraz 
szerzej i g łęb ie j p rzen ika  do 
świadomości tego społeczeństwa 
zrozum ienie, że p rzy jaźń  ta, u - 
m ożliw iona przez boha te rstw o 
żołnierza radzieckiego, k tó ry  
rozg rom ił h itle ryzm  —  zabezpie­
cza pokój i szczęście w szystk ich  
narodów  Europy,

Związkowcy omawiają zadania w walce 
o pokój i plan 6-Ielni

Obrady zarządów głównych związków zawodowych
(f) W dalszym ciągu odbywają się plenarne posiedzenia za­

rządów głównych związków zawodowych, na których oma­
wiane są zadania związków w  realizacji hasła frontu naro­
dowego walki o pokój i plan 6-letni. W ostatnich dniach ob­
radowały zarządy główne związków zawodowych pracowni­
ków: przemysłu chemicznego, energetyki, przemysłu odzie­
żowego i skórzanego oraz pracowników instytucji społecznych.

W  toku  plenarnego posiedze­
n ia  Zarządu G łównego Zw . Zaw. 
Prac. Przem. Chemicznego na 
czoło om aw ianych zagadnień 
w ysunę ło  się przeprowadzone 
obecnie w  zakładach tego prze- 
m ys łu  ustanow ienie norm  p ra - 
cy. W  zakładach, w  k tó rych  
przystąp iono ju ż  do pracy na no 
w ych  norm ach, wyzw olono zna 
czne reze rw y p rodukcyjne . Tak 
np. w  Zakładach G um ow ych n r 
6 odsetek I  ga tunku  bu tów  gu­
m ow ych w zrósł z 40 proc. do 94 
proc. ogółu p rodukc ji.

Szczegółowo om ówiono r ó w ­
nież zagadnienie pełniejszego 
w yko rzys tyw an ia  pa rku  maszy­
nowego m. in . p rzy zastosowa­
n iu  szybkich rem ontów . Duże 
sukcesy w  te j dziedzinie uzyska 
l i  robo tn icy  h u ty  szkła w  K u n i 
cach, k tó rzy  sk ró c ili czas re - 
m on tu  pieca szklarskiego o 20

dni, a następnie czas jego roz­
pa lan ia  —  z 2 tygo dn i do 56 
godz.

•i*
O brady p lenum  Żarz. G łó w ­

nego Zw. Zaw. P racow n ików  E - 
ne rge tyk i toczy ły  się w o kó ł dw u 
podstawowych zagadnień: re w i­
z ji przestarzałych no rm  oraz 
zwiększenia oszczędności. D y - 
skutanci s tw ie rdza li, że norm y 
pracy w  zakładach energetycz­
nych nie odzw ie rc ied la ją  rzeczy 
w is tych  m ożliwości p ro du kcy j -  
nych i  ham ują w zrost w yd a jn o ­
ści.

Omawiając zagadnienie zmniej 
szenia kosztów  ̂własnych, w ska­
zano na mobilizującą rolę zobo­
wiązań oszczędności węgla, po­
dejmowanych na apel eiektrow 
ni „Szombierki“.

*
W  br. zakłady przem ysłu o -

dzieżowego m a ją  zw iększyć pro 
dukc ję  o 39 proc. a zakłady prze 
m ysłu  skórzanego o 30 proc. Uczę 
stn icy p lenum  Żarz. Gł. Zw . Zaw. 
Prac. Przem. Odzieżowego i  Skó­
rzanego op racow ali zadania dla 
ogn iw  zw iązkow ych w  walce o 
tak  poważny w zrost p ro du kc ji. 
Postanow iono położyć g łów ny 
nacisk w  pracy zw iązkow ej na 
zagadnienie w zrostu  w yda jnoś­
c i pracy, przede w szystk im  
przez umasow.ienie rozpoczętego 
w  ub. r. współzaw odnictw a w  
doszkalaniu n ie w y k w a lif ik o w a  - 
nych rob o tn ików  przy warszta -  
tach pracy, w spółzawodnictwa 
w  kom pleksow ym  oszczędzaniu 
i w spółzaw odnictw a tzw. brygad 
pierwszej jakości.

*

Podczas obrad plenum  Żarz. 
G łównego Zw . Zaw. Pracow ni - 
ków  In s ty tu c ji Społecznych ak­
tyw iśc i tego Z w ią zku  s tw ie rdz i­
li,  że czo łow ym  zadaniem wszy­
s tk ich  ogn iw  jes t systematyczne 
szkolenie ideologiczne pracow n i­
ków. Postanow iono uaktyw niać 
prace k o m is ji k u ltu ra ln o  -  os -  
w ia tow ych  oraz rozszerzyć sieć 
ku rsó w  szkoleniowych.

O sytuacji wewnętrznej w Jugosławii
(Dokończenie ze str. 2)

skich nie w ykaza ł w iększej s łu ­
żalczości.

A b y  zasłonić swe zwierzęce 
oblicze agentury im p e ria lizm u  
am erykańskiego, faszyzm t ito w -  
sk i m askuje się zw ycięstw am i 
w a lk i w yzw oleńczej narodów 
Jugos ław ii przeciw ko zaborcom 
n iem ieckim .

Dem askując is to tę  p a r ti i h it le ­
row sk ie j, towarzysz S ta lin  m ó­
w ił:

„ I  jeże li ci rozw ydrzen i im pe­
r ia liś c i i  na jgors i reakcjon iśc i 
w ciąż jeszcze d ra pu ją  się w  to ­
gę „na c jo na lis tów “  i  „s o c ja li­
s tów “ , rob ią  to, aby oszukać na­
ród, otum anić na iw nych  i osło­
n ić  flagą „na c jo na lizm u“  i  „so­
c ja lizm u “ , bandycką is to tę  swe­
go im peria lizm u .

W rony stro jące się w  paw ie 
Pióra... A le  w rony  naw et p rzy­
stro jone w  paw ie pióra, pozo­
staną zawsze w ro n a m i“ .

Te słowa towarzysza S ta lina  
ca łkow ic ie  dem askują rów nież 
faszystów jugosłow iańskich , k tó - 
rzy  w  celu oszukania mas d ra ­
łu ją  się w  togę „kom u n is tó w “ .

I I I

.J a k k o lw ie k  k lik a  T ito  — Ran- 
«owicza rob i wszystko, co w 
Ic.i mocy, aby udawać że b ro - 
i1* interesów w szystkich w a rs tw  
ibdności. w  tym  rów nież in te ­
resów mas pracujących — po­
m yka  je j napotyka na coraz 
Miększy opór mas ludowych. W 
^a ru n k a c h  d y k ta tu ry  faszystów 
sl?ie.i w  Jugos ław ii szczególnie 
"TTaźn ie  u w yp u k la ją  się sprzecz 
Pości klasowe m iędzy n a jm ita - 
PR im peria lizm u  am erykańskie- 
Co- a przytłacza jącą większością 
Psrodu. Jugosław ia zna jdu je  się 
^  kleszczach głodu, wszędzie 

na jba rdz ie j o k ru tn y , 
M'Wawy te rro r, prow adzi się sze 
r °ką  ofensywę przeciw  praw om

klasy  robotn icze j, na w s i trw a  
proces rugow ania chłopów  z zie­
m i i  bogacenia się ku łaków .

M asy pracujące coraz bardzie j 
przekonu ją  się_ na w łasnym  
doświadczeniu, że faszystowska 
k lik a  T ito  — Rankow icza pcha 
k ra j w  objęcia im p e ria lis tó w  
am erykańskich, że T ito  p ro w a ­
dzi p o lity k ę  przekszta łcania J u ­
gos ław ii w  bazę w o jenną d la  na 
paści na k ra je  de m okra c ji lu ­
dowej i  Zw iązek Radziecki. Po­
w odu je  to jeszcze w iększą izo­
lac ję  ' Id ik i faszystow skie j od 
mas ludow ych, p row adzi do po­
ważnego wzmożenia oporu lu ­
du pracującego m iast i  w s i w o ­
bec reż im u faszystowskiego, 
do narastan ia kryzysu  po litycz ­
nego w  Jugosław ii.

O znaki tego k ryzysu  w idać 
przede w szystk im  w  samej fa ­
szystowskie j p a r ti i T ito . W  o- 
sta tn ich czasach daje się zaob­
serwować masowe w ystępow a­
n ie  z te j faszystowskie j pa rtii,, 
k tó ra  od dawna ju ż  u tra c iła  pra 
wo do m iana kom unistycznej. 
W C horw ac ji w  ciągu 1950 ro ­
ku z p a r ti i tito w sk ie j w ys tąp i­
ło 8.260 osób.. Zm nie jsza się 
wszędzie aktyw ność organiza­
c ji podstawowych i re jonow ych . 
Pismo organ izacji p a rty jn e j 
C horw acji „N a p rie d “  z 1 stycz­
nia 1950 roku uskarża się, że 
pa rtia  „ tra c i a u to ry te t“ , że o r­
ganizacje nie m ają kon tak tu  ze 
wsią itp . To samo s tw ie rdz i! 
niedawno T ito , p rzem aw ia jąc do 
d y w iz ji gw a rd y jsk ie j, s tanow ią­
cej jego straż. O św iadczył on, 
że w ie lu  członków p a r ti i jest 
niezadowolonych z p o lity k i k ie ­
ro w n ic tw a  i wezwał janczarów  
Rankowicza, aby w y ła w ia li nie­
zadowolonych i rozp raw ia li się 
z n im i bezlitośnie. T ito  p rzy ­
znał, że członkow ie p a r ti i m il­
czą ną zebraniach.

Narastan ie k ryzysu  po litycz ­
nego w  Jugosław ii można za­
obserwować rów n ież na p rzy ­

k ładz ie  jugosłow iańskich  zw iąz­
ków  zawodowych. Jugosłow iań­
scy kom uniśc i i  in te rnac jona­
liśc i rozw in ę li na terenie zw iąz­
ków  zawodowych działalność w  
obronie p ra w  ludu pracującego, 
co doprow adziło  do starcia 
m iędzy rob o tn ikam i i reżim em  
faszystow skim  w  na jżyw o tn ie j­
szych sprawach. Latem  1936 ro ­
ku  k lik a  T ito  — Rankowicza roz 
w iązała fak tyczn ie  zw iązki za­
wodowe, pozbaw ia jąc je p ia w a  
w ystępow ania w  obronie in te ­
resów mas pracujących. Z l ik w i­
dowano w szystkie instancje  
zw iązkowe, k tó re  za jm ow ały się’ 
spraw am i płac, ochrony pracy, 
k o n tro li zaopatrzenia ńd. Zam ­
kn ię to  rów nież centra lny organ 
zw iązków  zawodowych gazetę 
„R ad“ .

Faszyści jugosłow iańscy prze­
k s z ta łc ili zw iązk i zawodowe 
w  narzędzie krzew ienia w  m a­
sach pracujących ideolog ii fa ­
szystowskiej, pozostaw iając im  
jedyn ie  fun kc je  propagandowe. 
Strach, ja k i k lik a  T ito  odczuwa 
przed zw iązkam i zaw odowym i, 
św iadczy dobitn ie , że faszystom  
nie  udało się oszukać ro b o tn i­
ków , że robo tn icy  uważają k l i ­
kę T ito  za swego najgorszego 
wroga klasowego.

Potęgującą się nieufność i 
n ienaw iść szerokich mas lu do ­
wych do faszystowskich w ła d ­
ców Jugosław ii można zaobser­
wować rów nież .wśród członków  
wszystkich organizacji maso­
w ych _ wśród m łodzieży lu ­
dowej, w  organ izacji kobiecej, 
w  tak  zwanym  zw iązku bo jo w ­
n ików  itd .

Narastan ie kryzysu p o litycz ­
nego świadczy, że narody Ju ­
gosław ii położą kres d y k ta tu ­
rze faszystow skie j k l ik i  T ito  —  
Rankowicza.

FERO P O P IV O D A

„O trw a ły  pokój, o demo­
krację ludową!“ n r  14(126).

Codzienną pracą wzmacniać będą 
polscy budowlani front walki o pokój

I l i  Krajowa narada budownictwa entuzjastycznie wita przyznanie 
Stalinowskich Nagród Pokoju -  Doniosłe uchwały dotyczące 

wzmożenia walki o obniżkę kosztów własnych w budownictwie
(f) W  toku  2 -dn iow ych  obrad 

I I I  K ra jo w e j N arady B u d o w n i­
c tw a  rozw inę ła  się dyskusja  nad 
re fe ra tem  sekretarza generalne­
go Z w ią zku  Budow lanych. Głos 
zabrało k ilkudz ies ięc iu  m ówców, 
dokonu jąc rzeczowej oceny do­
tychczasowych w y n ik ó w  pracy, 
w y tycza jąc  d rog i i m etody n a j­
lepszego, na jskutecznie jszego w y 
konan ia  zadań budow lanych d ru  
giego roku  p lanu  6-letniego. 
Szczególnie dużo uw ag i pośw ię­
cono zagadnieniu obn iżk i kosz­
tów  w łasnych w  budow n ic tw ie .

Zarów no rob o tn icy  budow lan i, 
ja k  a rch ite kc i i p racow n icy b iu r 
p ro je k to w ych  zw ra ca li uwagę 
na to, że je dn ym  z n a jw a ż n ie j­
szych źróde ł ob n iżk i kosztów 
w łasnych jes t dokum entacja  te ­
chniczna, od k tó re j zależy, ja k  
będzie zorganizow ana budowa 
oraz czy rob o ty  w ykonane bę­
dą szybko i tan io . T ak np. g ru n ­
tow n ie  p rzem yślany p ro je k t bu 
dow y fa rb ia rn i w  Sieradzu u - 
m o ż iiw ił zaoszczędzenie 360 ton 
żelaza zbrojeniowego.

Ź ródłem  ob n iżk i kosztów  jest 
rów nież m. in . dalsza m echan i­
zacja budow n ic tw a i pełne w y ­
korzystan ie  posiadanego sprzę­
tu. T ak  np. zastosowanie radzie 
ckiego kom b a jnu  do betonow a­
nia  'hal fab rycznych  w  P io trk o ­
w ie  dało 40 proc. ob n iżk i kosz­
tów.

W  dziedzinie oszczędności m a­
te ria łow ych  w skazyw ano celo­
wość szerszego stosowania le p ­
szych i  ba rdzie j w yd a jn ych  ele­
m entów. R o b o tn ik . budow lany, 
K lim ek , k tó ry  o d w ie dz ił n iedaw  
no Zw iązek R adziecki, przedsta 
w i ł  korzyści, p łynące z m asowe­
go stosowania e lem entów  p re fa ­
b rykow anych  oraz m ożliw ości

oszczędzania cem entu przez u - 
życie tzw . suchych tynkó w .

Duży nacisk k ła d li uczestni­
cy narady na szerokie stosowa­
nie zespołowych m etod pracy, 
a w  szczególności — brygad 
nierozerw alnych, k tó ry c h  w p ro  
wadzenie na M D M  u jaw n iżo — 
ja k  s tw ie rdz ił inż. D an ilew icz 
— znączne reze rw y s iły  ro b o -' 
czej na budow ie. Podkreślano 
potrzebę upowszechnienia me­
tody inż. K ow a low a  w  budow ­
nictw ie.

P rzem aw ia jąc w  dyskus ji 
k ie ro w n ik  M in is te rs tw a  B udow ­
n ic tw a  Przem ysłowego d r B ą- 
b ińsk i p o in fo rm ow a ł zebranych
0 w ykonan iu  z nadw yżką planu
1 kw a rta łu  b r. w  dziedzin ie b u ­
dow n ictw a przem ysłowego.

Dyskusję podsum ował prze­
wodniczący C R ZZ tow . K łos ie - 
w icz, s tw ierdza jąc, że is tn ie ją  
realne m ożliwości w ykonan ia  i 
przekroczenia zarówno p lanu 
produkcyjnego, ja k  i p lanu ob­
n iż k i kosztów w  budow n ic tw ie .

Uczestnicy na rady wystosowa 
l i  depeszę z serdecznym i po­
zdrow ien iam i do sw ych tow a­
rzyszy pracy w  Z w ią zku  Ra­
dzieckim . Po w ys łucha n iu  spra­
wozdania de legacji budow la ­
nych, k tó ra  b a w iła  w  N iem iec­
k ie j Republice D em okra tyczne j, 
postanowiono w ys łać depeszę 
do robo tn ików  budow lanych 
NRD.

Burzą ok lasków  p o w ita li ze­
b ra n i ogłoszenie w iadom ości o 
przyznan iu M iędzynarodow ych
Nagród S ta linow sk ich  „Z a  u - 
trw a la n ie  pokoju m iędzy naro- 
la m i“ ; P rzodow nik  pracy K a z i­
m ierz Szczotkowski z W arsza­
w y  w n iós ł w  zw iązku  z tym

p ro je k t rezo luc ji, jednom yśln ie  
p rzy ję te j przez naradę

W ita jąc  przyznan ie M iędzyna­
rodow ych Nagród S ta linow skich , 
ja ko  fa k t o w y ją tk o w e j donio­
słości. zebrani — w  im ien iu  rze­
szy budow lanych — zapew nia­
ją  setki m ilio n ó w  bo jo w n ików  o 
pokój na ca łym  świecie. że po l­
scy robo tn icy  i  p racow n icy bu­
dow n ic tw a, .sw o ją  codzienną, 
pokojow ą pracą nieustann ie 
wzm acniać będą Polskę L u do ­
wą, a tym  samym — św ia tow y 
fro n t w a lk i p rzeciw ko o rg an i­
zatorom  nowej w o jny , fro n t 
w a lk i o trw a ły  pokój, o szczę­
ście i  dobrobyt.

„W  walce te j zw yciężym y — 
głosi rezo lucja — bo z nam i jest 
W ie lk i S ta lin , z którego im ie ­
niem  słusznie związane są M ię ­
dzynarodowe Nagrody P oko ju , 
im ię  to bowiem  jest sym bolem  
dążeń i pragnień w szystk ich  j 
m iłu ją cych  pokój lu dz i na ca­
ły m  świecie.“

D ługo nie m ilk n ie  ow acja na 
cześć Chorążego P oko ju  Józefa 
Stalina.

Następnie przewodniczący 
Zw. Zaw. Prac. B udow n ic tw a 
tow . B a ry ła  w ręczył sztandar 
przechodni zwycięskiem u zespo­
ło w i w  drug im  etapie współza­
w odn ic tw a o ty tu ł na jlepsze j ¿h- 
ło g i budow lanej w  Polsce — bu 
downiczym  osiedla M ły n ó w  — 
k ie row n ic tw o  „D “ . Ponadto 6 
przodu jącym  zespołom i  16 czo­
łow ym  przodow nikom  pracy 
wręczono odznaczenia i  nagro­
dy.

Narada powzię ła szereg dcnio 
słych uchwał, do tyczących ob­
niżenia kosztów w łasnych  i in ­
nych zadań sto jących przed bu ­
dow nictw em  po lsk im .

Wykrętne propozycje mocarstw zachodnich 
mają na celu wprowadzenie w błąd 

opinii publicznej
Delegat ZSRR demaskuje machinacje przedstawicieli państw zachodnich

na konferencji w Paryżu
(f) P AR YŻ. (PAP). W  sobotę 

7 k w ie tn ia  odbyło się ko le jne  
posiedzenie zastępców m in i­
s trów  spraw  zagranicznych czte 
rech m ocarstw . P rzew odniczy ł 
przedstaw icie l F ra n c ji —  P aro- 
di.

Przedstaw icie le państw  zacho­
dn ich  oponowali w  dalszym  c ią ­
gu przeciw ko zaproponowanej 
przez delegację ZSRR w  dm u 
4 k w ie tn ia  re d a kc ji pierwszego 
p u n k tu  porządku dziennego i 
obstaw a li p rzy w łasnym  sfor-, 
m u łow em u przedstaw ionym  2 
kw ie tn ia .

P ie rw szy p rzem aw ia ł delegat 
W ie lk ie j B ry ta n ii Davies, k tó ry  
po w tó rzy ł oklepane argum enty, 
bron iąc tezy trzech m ocarstw , 
że należy ich zdaniem  rozw a­
żyć n ie  sprawę re d u kc ji zbro­
jeń  czterech m ocarstw , lecz 
sprawę re d u k c ji zbro jeń w  ogó­
le „w  ska li m iędzynarodow ej“ .

P rzy te j sposobności Davies 
u ja w n ił m im o w o li istotne cele 
rządu b ry ty jsk iego , ponieważ 
w y ra z ił niezadowolenie z fa k tu , 
że delegacja radziecka proponu 
je  ta k ie  sform ułow anie  zaga­
dn ienia , k tó re  um oż liw i m in i­
s trom  spraw  zagranicznych o- 
m ów ien ie  problem u zbro jeń z 
p u n k tu  w idzen ia ich re d u kc ji. 
O ponując przeciw ko tak iem u 
s fo rm u łow a n iu  Davies s tw ie r­
dził, że zawieęa ono w  sobie 
„rozstrzygn ięc ie  zagadnienia“ . W 
ten sposób delegat b ry ty js k i u - 
ja w n it  m im o w o li, że rząd an­
g ie lsk i m a jąk ieś u k ry te  ceie i  
p lan y  związane ze sprawą zb ro ­
jeń.

Następnie zabra ł głos przed­
s ta w ic ie l1 S tanów  Z jednoczonych 
Jessup. U s iłow a ł on znowu do­
wieść, że dyskusję nad zagad­
n ien iem  zbro jeń i  s ił zb ro jnych  
należy rzekom o rozpocząć od 
spraw y poziomu tych zbrojeń, 
odsuwając na dalszy p lan g łó w ­
ne zagadnienie — redukc ję  zbro 
je ń  i s ił zb ro jnych czterech m o­
carstw . U s iłow a ł dowieść dale j, 
że S tany Zjednoczone pragną 
rzekom o rozbro jen ia .
■ Jessup nie mogąc przytoczyć 

innych  argum entów  pow o ła ł się 
na przem ów ienie T rum ana z 24 
październ ika 1950 r. na Zgrom a­
dzeniu O gólnym  ONZ, choć w ia ­
domo powszechnie, że w  prze­
m ów ien iu  ty rn  T rum an  ośw iad-

czył z całym  cynizm em , iż S ta­
ny Zjednoczone będą w  dalszym  
ciągu rozbudow yw ać swe s iły  
zbro jne i  u ja w n ił ty m  samym 
zam iar rządu am erykańskiego 
prowadzenia na w iększą jeszcze 
skalę wyścigu zbrojeń.

N aw iązując do ob łudnych o- 
świadczeń Jessupa i Daviesa, że 
rządy ich pragną rzekom o om ó­
w ien ia  spraw y rozb ro jen ia  przez 
czterech m in is tró w  spraw  zagra­
nicznych, delegat ZSRR G rom y - 
ko s tw ie rd z ił: „N ieste ty , fa k ty  
nie po tw ie rdza ją  tych ośw iad­
czeń“ .

W yn ika  to jasno z nega tyw ­
nego stosunku rządów  Stanów 
Zjednoczonych i W ie lk ie j B r y ­
ta n ii do p ropozycji radzieck ie j 
w  spraw ie re d u k c ji zbro jeń i 
s ił zbro jnych. Ponieważ om ó­
w ienie tego zagadnienia „w  
ska li m iędzynarodow e j“  czyli w 
O rganizacji N a rodów  Zjednoczo 
nych nie dało w y n ik ó w  pozy­
tyw nych , rząd radz ieck i propo­
nuje, by zagadnienie om ów ili 
m in is trow ie  spraw  zagranicz­
nych czterech m ocarstw  i  by po 
w z ię li decyzje w  spraw ie reduk­
c ji s ił zb ro jnych  m ocarstw .

P rzedstaw ic ie le  S tanów  Z jed ­
noczonych. W ie lk ie j B ry ta n ii i 
F ra n c ji —  pow iedz ia ł dalej 
G rom yko —  w ysuw a ją  wciąż 
jakieś nowe nieuzasadnione za­
strzeżenia p rzec iw ko  propozy­
cjom  rad z ie ck im  i delegacja ra ­
dziecka zaczyna poważnie w ą t­
pić czy p rzedstaw ic ie le  tych 
państw  m a ją  rzeczyw iście za­
m ia r om ów ić sprawę red ukc ji 
zbro jeń i  s ił zb ro jn ych  i  czy nie 
chodzi im  je d yn ie  o sprowadze­
nie ca łe j sp raw y do pozbaw io­
nych treśc i d e k la rac ji, aby 
w prow adzić  op in ię  publiczną w  
błąd.

Jeśli są ja k ie k o lw ie k  w ą tp li­
wości —  ośw iadczył G rom yko 
— to  na jlepszym  sposobem 
sprawdzenia czy Zw iązek Ra­
dziecki p ragn ie  rzeczyw iście 
re d u k c ji s ił zb ro jnych  będzie 
p rzy jęc ie  radz ieck ich  propozy­
cji.

D a le j G rom yko  p rzypom nia ł, 
że Z w iązek Radziecki występo­
w a ł ju ż  częstokroć z k o n k re t­
nym i p ro po zyc jam i w  spraw ie 
powszechnego ograniczenia zbro 
jeń, lecz propozycje  te by ły

zawsze odrzucane. Delegat ra ­
dziecki p rzyp om n ia ł także, że 
w  1946 r. om aw iano w  O rgan i­
zacji Narodów  Zjednoczonych 
sprawę re d u kc ji zb ro jeń  i w ó w ­
czas odbyły  się także kon su lta ­
cje pom iędzy p rzedstaw ic ie lam i 
czterech m ocarstw . S tanow isko 
zajęte przez p rzedstaw ic ie li 
S tanów Z jednoczonych, A n g lii 
i F ra n c ji un ie m o ż liw iło  roz­
strzygnięcie  tego problem u 
przez ONZ a kon su lta c jo  też nie 
da ły  pozytyw nych  w y n ik ó w  i  
rozstrzygn ięcia  prob lem u re ­
d u k c ji s ił zbro jnych.

W yn ika  stąd — . pow iedzia ł 
G rom yko — że należy szukać 
nowych dróg, aby rozstrzygnąć 
problem  re d u k c ji zbro jeń. Taką 
nową drogę, nowe podejście do 
spraw y proponuje obecnie rząd 
radzieck i. Jest bow iem  rzeczą 
ca łk iem  jesną, że gdyby czte­
rem  m ocarstwom  —- Stanom 
Zjednoczonym , Z w iązkow i Ra­
dzieckiem u, W ie lk ie j B ry ta n ii i 
F ra n c ji udało się osiągnąć poro­
zum ien ie w  sprawie red u kc ji 
ich w łasnych  zbrojeń i s ił zbró j 
nych, to u ła tw iło b y  to rozważe­
nie  k w e s tii ograniczenia zbro jeń 
w szys tk ich  k ra jów .

T w ie rdzen ie  przedstaw icie li 
pańs tw  zachodnich, że należy 
n a jp ie rw  om ów ić „spraw ę pozio 
m u zb ro jeń “  a nie sprawę re ­
d u k c ji s ił zb ro jnych  czterech mo 
cars tw , jes t bezpodstawne. G dy­
by się p rzy ję ło  tak ie  s fo rm u ło ­
w an ie  porządku dziennego Ra­
dy M in is tró w  Spraw  Zagranicz­
nych, to dyskusja  tych m in i­
s tró w  sprow adziłaby się do poz­
baw ionych  treśc i rozm ów i  de­
k la ra c ji.

Delegacja radziecka —  oświad 
czy i w  zakończeniu G rom yko — 
nalega na to, aby je j propozy­
c ja  rozpatrzen ia  przez Radę M i­
n is tró w  S praw  Zagranicznych w  
p ierw szym  rzędzie zagadnienia 
re d u k c ji s ił zb ro jnych  czterech 
m ocars tw  została p rzy ję ta , po­
n iew aż odpow iada ona żądaniom 
narodów  oraz in teresom  zapew­
n ien ia  poko ju  i  zm ierza do po­
p ra w y  stosunków  m iędzy czte­
rem a m ocarstw am i.

Następne posiedzenie zastęp­
ców m in is tró w  spraw zagranicz­
nych wyznaczono na dzień 9 
kw ie tn ia .

Remilitaryzacja Trizonii 
podstawą agresywnej polityki USA

Dziennik „Prawda44 o manewrach delegacji USA na konferencji paryskiej
(f) M O S K W A  (PAP). N a w ią ­

zując do trw a ją ce j ju ż  od prze­
szło miesiąca kon fe renc ji za­
stępców m in is tró w  spraw  zagra­
nicznych w" Paryżu, „P raw da “  
stw ierdza, iż cała św iatow a op i­
n ia  publiczna z ogrom nym  u- 
znaniem  ocenia w y s iłk i delega­
c ji radz ieck ie j, k tó ra  u jaw n ia  
stale dobrą wolę, w ysuw ając w  
toku  rokow ań w n ioski, uw zglę­
dn ia jące.życzenia innych uczest­
n ików  kon ferenc ji.

Poparcie, jak iego  udzie la ją 
masy ludow e delegacji Zw iązku 
Radzieckiego — w yw o łu je  ja w ­
ny n iepokó j w  kołach rządzą­
cych k ra jó w  zachodnich. N ie ­
dawno przedstaw icie l S tanów 
Zjednoczonych Jessup przyznał, 
iż  „w ie lu  odczuwa zaniepokoje­
n ie “  z powodu przebiegu kon fe ­
re n c ji pa rysk ie j i spróbował ob­
jaśn ić to n iezrozum ieniem  p ro ­
blem ów, stojących przed zastęp­
cam i m in is tró w  spraw  zagran i­

cznych. Z  pomoćą Jessupowi — 
pisze „P ra w d a “  —  przyszedł a- 
m erykańsk i D epartam ent Stanu, 
organ izu jąc 4 k w ie tn ia  przez ra ­
d io  w ystąp ien ie  jakiegoś kom en­
ta to ra  waszyngtońskiego, k tó re ­
go w y w o d y  D epartam ent Stanu 
z a k w a lifik o w a ł ja ko  n iezw ykle  
dok ładny opis p o lity k i i  celów 
rządu USA.

Przem ów ienie owego kom en­
ta to ra  b y ło  niezręczną próbą 
USA zrzucenia z siebie odpo­
w iedzia lności za przew lekanie 
kon fe ren c ji pa rysk ie j. Kom en­
ta to r w aszyngtoński us iłow ał 
całe zagadnienie odw rócić  do 
góry nogami i zatuszować o- 
strość na jważnie jszego prob le­
mu, a m ianow ic ie  spraw y dem i- 
lita ry z a c ji N iem iec zachodnich.

O słan ia jąc się dym ną zasłoną 
ob łudnych frazesów, kom enta­
to r m im o to przyznał, iż  kola 
rządzące USA zam ierzają kon ­
sekw entn ie i  w  przyśpieszonym

tem pie kontynuow ać re m ilita ry -  
zację N iem iec zachodnich. W 
ten sposób zostało stw ierdzone 
publiczn ie , iż  nie chodzi wcale 
o cha rak te r takiego czy innego 
s form ułow ania  kw e s tii d e m ilita - 
ryza c ji N iem iec celem w łączenia 
je j do porządku dziennego sesji 
Rady M in is tró w . Chodzi o to, 
że ko ła  rządzące USA tra k tu ją  
rem ilita ryza c ję  N iem iec zachod­
nich i w łączenie ich do paktu 
a tlan tyck iego  jako  podstawę 
swej agresyw nej p o lity k i.

„P ra w d a “  podkreśla na zakoń­
czenie: „N a rody  dom agają się 
rea liza c ji uchw a ł poczdamskich 
w  spraw ie  d e m ilita ry z a c ji N ie ­
miec. Uczciwe om ów ienie na se­
s ji Rady M in is tró w  S praw  Za­
granicznych przyczyn napięcia, 
ja k ie  is tn ie je  w  stosunkach m ię­
dzynarodow ych um oż liw iłoby  
prawdopodobnie urzeczyw istn ić  
to słuszne żądanie wszystk ich 
m iłu ją cych  pokó j narodów.

P0M-y woj. łódzkiego wykonały już 
ponad GO proc. prac wiosennych 

na polach grup uprawowych
(f) P rzyk ła d  spółdzie ln i p ro ­

dukcy jnych  i P G R -ów  przeko­
nu je  coraz w ięcej m ało  i  śred­
n io ro lnych  chłopów o w ie lk ich  
korzyściach, ja k ie  da je  stosowa­
nie nowoczesnych maszyn ro l­
niczych. Toteż w  okresie, po­
przedzającym  siewy wiosenne, 
ch łop i w ie lu  gromad w  k ra ju  
zorgan izow ali się w  g rupy  u p ra ­
wowe, aby podpisać um ow y na 
przeprowadzenie przez brygady 
POM wiosennych prac ro lnych  
w  tych gospodarstwach.

W  pow ia tach: łask im , sieradz­
k im  i p io trko w sk im  w  w o j. 
łódzkim , P O M -y  zaw arły  um o­
w y  z ponad 180 grupam i m ało 
i ś redn io ro lnych  chłopów. Um o­
w y  te obe jm u ją  w ykonan ie  o rk i 
i s iewów wiosennych na po­
w ie rzchn i ponad 5 tys. ha.

Do 6 bm. brygady P O M -ów  
przep row adz iły  ju ż  ponad 60 
proc. prac, przew idzianych u - 
m ow am i. Dobrze zorganizowana 
i w ykonana praca zachęciła 
w ie lu  innych  ch łopów  do ko rzy­
stania z maszyn PO M -ów .

PO M  w  Izabelow ie w  pow. 
s ie radzkim  pomaga 18 grupom  
m ało i  ś redn io ro lnych  chłopów, z 
k tó ry m i zaw arł um ow y na obrób 
kę około 450 ha ziem i. We 
wsiach: W ilam ów , K rz a k i, W o j­
sławice, P rą tk ó w  i w ie lu  innych  
wiosenne o rk i u in d y w id u a ln ie  

j  gospodarujących ch łopów  są ju ż  
S na ukończeniu. Dobiegają ró w ­
nież końca odbywające się bez­
pośrednio po orkach, czy obrób­
ce k u ltyw a to re m , s iew y zbóż 
ja rych .

Jan S erw iak  — m a ło ro lny  
ch łop z W o js ław ic , k tó ry  zaw arł 
um owę z PO M -em  w  Izabelow ie 
w raz z 6 sąsiadami, jest bardzo 
zadowolony z przeprowadzonej 
przez brygadę PO M  o rk i i sie­
wni. „N ig d y  bym  sam, nawet 
p rzy  pomocy całe j rodz iny, nie 
z rob ił te j p racy w  ciągu 4 dn i, 
co z rob ił t ra k to r  i s ie w n ik i rzę­
dowe PO M  w  pół dnia. Na m o im  
po lu w idzę w yraźn ie , że maszy­
ny —  zw iększają wydajność, bo 

j ziem ia jes t przez nie  le p ie j u- 
I p ra w io na “ .

Spółdzielcy Warszawy protestują 
przeciw haniebnej uchwale 
Międzynarodowego Związku 

Spółdzielczego
(f) Pod hasłem solidarności 

spółdzielców całego św iata od­
b y ło  się dn ia  8 bm. zgromadze­
nie członków W arszaw skie j Spół 
dz ie ln i Spożywców, k tó rzy  za­
p ro testow a li p rzeciw  hanieb­
nym  próbom  usunięcia spółdziel 
czości po lsk ie j z m iędzynarodo­
wego ruchu  spółdzielczego.

Na zgromadzenie p rzyb y ł m. 
in. prezes Naczelnej Rady Spół 
dzielczej, członek Rady Państwa 
— d r K o łod z ie jsk i oraz czołpwi 
przedstaw icie le ruchu spółdziel­
czego.

Z ebran i w y ra z ili głębokie obu 
rżenie w  zw iązku z a takam i 
reakcy jnych  przyw ódców  M ię ­
dzynarodowego Zw iązku S pó ł­
dzielczego na spółdzielczość p o l­
ską. Padały ok rzyk i:

„N ie  pozw o lim y na usunięcie
spółdzielczości po lsk ie j z m ię ­
dzynarodowego ru c h u “ , „Naszą 
o fia rną  pracą um ocn im y m ię ­
dzynarodow y fro n t  p o ko ju “  )tp.

Zgrom adzeni, w  im ie n iu  100- 
tysięcznej rzeszy cz łonków  WSS 
jednom yś ln ie  u c h w a lil i tekst re 
zo luc ji, w  k tó re j ostro p ro testu ­
ją  p rze c iw  zam achow i na p ra ­
wa spółdzielczości po lsk ie j.

S pó łdz ie lcy s to licy  ape lu ją  do 
w szystk ich  spółdzie lców  v ca­
ły m  k ra ju , by b ra li ja k  n a j­
a k ty w n ie js z y  udzia ł w  narodo­
w y m  fronc ie  w a lk i o pokó j i  
p lan  6 -le tn i. „N ie  w ą tp im y, że 

i w  naszej walce o pokó j i socja- 
| liz m  m am y so juszn ików  wśród 
postępowych i  dem okra tycznych 

I spółdzie lców  na ca łym  św iecie“ .

N a m arg inesie

Kto następny?
Belgrad stał się o s ta tn io  jed-  

lym  z najczęściej odwiedzanych  
i środków specyficznej „ t u r y s t y ­
ki“ , upraw iane j w  k ra jach  Eu-  
opy przez różnej maści pod- 
egaczy wojennych.

Zainteresowania tych  „ t u r y -  
tó w “  są na tu ry  byna jm n ie j  
lie krajoznawczej.  Zwiedzają  
mi w  tym. mieście jedyn ie pa­
cie jugosłowiańskiego dykta to -  
a, przeważnie w  towarzystw ie  
'.merykańskiego, lub b ry ty jsk ie -  j 
■o ambasadora w  charakterze  i 
.przewodnika

Ostatn io do Belgradu p rzyby ł  
nister Cocke, przewodniczący o- 
ław ione j organizacji faszystow-  
k ie j  „Leg ion  A m eryka ńsk i“ , 
itóra odznacza  się tym, że sta­
low i konglomerat najlepszych 
,t ra d y c j i “  „Rycerzy Ko lum ba".  
( ,u -K lu x -K la n u  i  h i t le rowsk ich  
>runatnych koszul.

Pan Cocke oświadczył,  że 
>rzybył do Jugosławii,  aby p rze­
kazać 20 ton zabawek, zebra-

Ten wzrusza jąco-chary ta tyw-
ny cel w iz y ty  mógłby istotnie  
służyć dla zamaskowania p ra w ­
dz iwej m is j i  pana Cocke'a, gdy­
by nie niedyskrecje szefa Le­
gionu. Oświadczył on, że odby­
wa podróż „ in fo rm acy jn ą "  po 
34 krajach, w  czasie k tó re j za­
mierza odbyć rozmowy z t  sw y ­
m i ,  ja k  oświadczył, serdeczny­
m i przy jac ió łm i:  Mac A rthurem ,  
Eisenhowerem, Mac Cloyem  i —  
Czang Kai-szekiem. Nie tak da­
wno ba w i l i  kolejno w  Belgra­
dzie: osobistość tak  ważna ja k  
z-ca sekretarza  s tanu George 
Perkins, następnie zastępca Be- 
vina Ernest Davis i  wreszcie 
Phil ips Morgan  —  przywódca  
soc ja ldemokracji angielskiej.

K to  wie, czy wkró tce  nie za­
w i ta  do Belgradu wypuszczony  
na wolność Falkenhausen? Cie­
kawe jak iego rodzaju „zabaw­
k i “  p rzyw ióz łby  ten „ tu rys ta "?  
Może czołgi typu  „P a n te ra " . tak  
dobrze znane na rodow i jugosło-  
wiańsk iem u z okresu w a lk i  z 
h it le rowcam i.  R o

Dziś  w W a r s z a w i e
R A D I OT E A T R Y

T E A T T l P O L S K I. (K a ra s ia  2) — 
p o n ie d z ia łe k  9.4 — n ie c z y n n y .

T E A T R  K A M E R A L N Y . (Foksa l 16). 
p o n ie d z ia łe k  9.4. — n  e czyn n y .

t e a t r  N A R O D O W Y . (P I. T e a ­
t ra ln y )  — p o n ie d z ia łe k  9.4 — „ T y ­
s iąc w a le c z n y c h “  — ;;odz. 19.

T E A T R  N O W Y . (P u ła w s k a  3“ ) — 
p o n ie d z ia łe k  9.4 — ,,i=>ygm a]ion“  — 
godz. 19.

T E A T R  P O W S Z E C H N Y . (Z a m o j­
sk iego  20) — p o n ie d z ia łe k  9.4 —
„ R o z b itk i“  — godz. 19.

T E A T R  S Y R E N A . (L ite w s k a  3) — 
p o n ie d z ia łe k  9.4 — „P la n ie  D o b ro ­
d z ie ju “  — godz. 19.15.

T E A T R  D O M U  W O J S K A  P O L ­
S K IE G O  (K ró le w s k a  13) — p o n ie ­
d z ia łe k  9.4 — n ie c z y n n y .

L U D O W Y  T E A T R  M U Z Y C Z N Y . 
(S zw edzka  2-4) — p o n ie d z ia łe k  9.4.
— n ie c z y n n y

.T E A T R  N O W E J W A R S Z A W Y . 
(M a rs z a łk o w s k a  8) — p o n ie d z ia łe k  9.4
— n ie c z y n n y .

T E A T R  L A L E K  „ G U L IW E R "  
(M a rs z a łk o w s k a  81b) — p o n ie d z ia łe k
9.4. — n ie c z y n n y .

T E A T R  D Z IE C I „ L A L K A "  (S zw e­
dzka  20) — p o n ie d z ia łe k  9.4. — n ie ­
c z y n n y .

T E A T R  D Z IE C I „G N O M "  (O cz­
k i  6) — p o n ie d z ia łe k  9.4. — n ie ­
c z y n n y .

P A Ń S T W O W A  O P E R A  I  F IL H A R ­
M O N IA  (N o w o g ro d z k a  49) — p o n ie ­
d z ia łe k  9.4. — „P a n  T w a rd o w s k i"
— godz. 19.

K I N A
M O S K W A  (P u ła w s k a  19) — p o n ie ­

d z ia łe k  9.4. — „ W ie lk a  łu n a “  —
p ro d . ra d z ie c k a  — d o z w o lo n y  od  7 
l a t ’ — godz. 15, 17, 19, 21.

P R A H A . (J a g ie llo ń s k a  24-26) —
p o n ie d z ia łe k  9.4. — „B ra c ia  B e n -
t h in “  — p ro d  N R D  — dozw . o d  7 
la t  — godz. 14, 16, 13,20.

P A L L A D IU M  (K n ie w s k ie g o  9) — 
P o n ie d z ia łe k  9.4. — „D ia b e ls k a
g ra ń “  — p ro d . CSR — dozw . od  12 
la t — godz. 14, 16, 18, 20.

A T L A N T IC . (R u tk o w s k ie g o  33) — 
p o n ie d z ia łe k  9.4. — „Z a p o ra “  —
p ro d  CSR — dozw . od  7 la l  — godz.
15, 17, 19, 21. D od. Ś w ia t m ło d y c h . 

S T O L IC A  (N a rb u tta )  — p o n ie d z ia ­
łe k  9.4. — „S ta te k  D e rb e n t“  — p rod . 
ra d z ie c k a  —' dozw . od 7 la t  — godz.
16, 18, 20. D cd . W ilk  i  n ie d ź w ia d k i.

O C H O T A  (G ró je c k a  65) — p o n ie ­
d z ia łe k  9.4. — „W a rs z a w s k a  P re ­
m ie ra 1' — p ro d . p o lska  — dozw . od 
7 la t  — godz. 16, 18, 20.

W —Z. (A l Ś w ie rc z e w s k ie g o ) — 
p o n ie d z ia łe k  9.4 — „W ie lk a  łu n a “
— p ro d . ra d z ie c k a  — dozw . od 7 
la t -  godz. 17. 19, 21.

1 M A J  (P o d s k a rb iń s k a  3) — po­
n ie d z ia łe k  9.4 — „B ra c ia  B e n th in “
— p ro d . N R D  — dozw . od 7 la t  — 
godz. 17, 19, 21.

S Y R E N A  ( In ż y n ie rs k a  2) — po­
n ie d z ia łe k  9.4 — „D z ie ln y  G a jc z i“  — 
p ro d . ra d z ie c k a  — dozw . od 7 la t  — 
godz. 17, 19, 21. D od. Je dw a b  n a tu ­
ra ln y .

T Ę C Z A  (S u z in a  4) — p o n ie d z ia łe k
9.4. — „T a jn a  m is ja “  — p ro d . ra ­
d z ie cka  — dozw . od l? »at — podz
17, 19, 21.

P O L O N IA . (M a rs z a łk o w s k a  56) — 
p o n ie d z ia łe k  9.4. — „M ło d o ś ć  ś w ia ­
ta “  —■ p ro d . ra d z ie c k a  — d o zw  od 
7 la t  — godz. 14. 16, 38, 20. D od  N a ­
u k a  i te c h n ik a  5-49 i  P rz e g lą d  s p o r­
to w y  1-51.

L O T N IK  (P o w s ta ń c ó w  l )  — po­
n ie d z ia łe k  9.4 — n ie c z y n n y .

W T O R E K , 10 K W IE T N IA  1951 R. 

P ro g ra m  I  na  fa l i  132 m :
W ia d o m o ś c i: 5.05, 6.30, 7.55, 12.04, 

IG.00, 20.00. 23.00. G im n a s ty k a  6.50.
5.00 P o czą te k  a u d y c j i ;  6.10 A u d y c ja  

d la  w s i;  5.20 K o n c e r t  d la  ś w ia ta  
p ra c y ; 5.58 S ta n  p o g o d y ; 6.05 P o ls k a  
p ieśń  m asow a; 6.10 W sze ch n ica  Ra­
d io w a ; 7.00 K o n c e r t ;  8.05 A u d y c ja  
szko ln a  „ U  nas i  na  ś w ie c ie “ ; 8.25 
M u z y k a ; 8.55 A u d . d la  k la s  l ic e a l­
n y c h  7. c y k lu :  „ J u liu s z  S ło w a c k i“ ;
9.20 M u z y k a  i  a k tu a ln o ś c i; 9.50 ..D om  
pod S ta ry m  Ł u c z n ik ie m “  — fra g m . 
p ow . A . H a l p e r a ; 10.10 A u d . d la  
p rz e d s z k o li — „O d  k o ło w ro tk a  do 
fa b r y k i  t k a c k ie j “  — s łu c h o w is k o ;
10.30 M e lo d ie  z f i lm ó w  ra d z ie c k ic h ;
10.50 In fo rm a c je ;  10.55 A u d . d la  k la s  
I —I I  z c y k lu ;  „ Z  p io se n ką  je s t n am  
w e so ło “ : 11.15 K o n c e r t  s o lis tó w ; 11.50 
G łos m a ją  k o b ie ty ;  12.15 A r ie  i  p ie ­
śn i M o z a r ta : 12.30 A u d . d la  w s i; 12.45 
M e lo d i®  lu d o w e ; 15.30 A u d . d ia  
ś w ie t l ic  d z ie c ię c y c h ; 15.50 M u z y k a ;
16.20 Z  ż y c ia  Z S R R ; 16.35 K o m p o z y ­
to r  T y g o d n ia  — Leosz Ja na cze k : 
17.00 L e k c ja  ję z y k a  ro s y js k ie g o ; 17.20 
Z k r a ju  i  ze ś w ia ta ; 18.00 F e lie to n ; 
18-10 K o n c e r t  pod  d y r .  R a ch o n ia ; 
18.45 A u d . d la  w s i;  19.00 A u d . m a ­
sow a ; 20.30 M u z y k a  ta n e czn a ; 2°.45 
„Z y c ie  k u ltu r a ln e “  — m o n ta ż  l i t e ­
ra c k i;  21.25 P o ls k a  p ie śń  m a sow a ; 
21.40 W szechn ica  R a d io w a ; 22.00 S tan  
p o g o d y ; 22.27 M u z y k a  ta n e czn a ; 23.17 
H y m n .

P ro g ra m  I I  na fa l i  367 m :
W ia d o m o ś c i: 5.05, 6.00. 7.00, 7 .55,  

17.00, 23.00. G im n a s ty k a  6.05.
5.00 P o czą te k  a u d y c ji ,  5.10 A u d . 

d ia  w s i;  5.20 K o n c e r t  d la  ś w ia ta  p ra  
c y ; 5.58 S ta n  p o g o d y ; 6.15 P o lska  
m u z y k a  lu d o w a ; 6.50 P ie ś n i m aso­
w e ; 7.20 W sze ch n ica  R a d io w a ; 7.40 
M u z y k a ; 13.30 A u d . d la  k la s  I —I I ;
15.50 A u d . s z k o ’ na „ U  nas i na  ś w ie ­
c ie “ ; 14.10 U tw o ry  fo r te p ia n ó w
14.30 A u d . d la  k l .  l ic e a ln y c h ; 14 
K o n c e r t  p od  d y r . W ie rn ik a ;  15 
A u d . d la  ś w ie t l ic  d z ie c ię c y c h : 15. 
K o n c e r t  s o lis tó w ; 16.10 A u d . in fo r ir  
c y jn a  o K o n g re s ie  N a u k i;  16. 
D z ie n n ik  w a rs z a w s k i; 16.35 M u z y k a  
17.05 R e p o rta ż : 17.15 K o n c e r t  z c y ­
k lu :  ..M ło d e  ta le n ty  p rze d  m ik r o ­
fo n e m  P R “ : 17.45 A u d . d ia  m ło d z ie ­
ż y : 18.^0 M u z y k a  s y m fo n ic z n a : 18.20 
G łos  m a ja  k o b ie ty ;  18.35 K o n c e r t  so 
l is tó w : 19.00 W sze ch n ica  R a d io w a ;
19.20 K o n c e r t  pod d y r .  S e re d y ń - 
S kiego; 20.30 K o n c e r t  s y m fo n ic z n y ;
21.30 M u z y k a  i  a k tu a ln o ś c i;  22.00 
„P rz y p a d e k “  — ra m o tk a  L . W ilk o ń -  
s k ie g o ; 22.25 M u z y k a  ta n e czn a ; 23.10 
F ra g m e n ty  z o p e r P u c c in ie g o : 0 02 
H y m n .

TRYBUNA LUDU
W y d a w c a : K o m ite t  C e n tra ln y  
P o ls k ie j Z je d n o c z o n e j P a r t i i  

R o b o tn ic z e j 
R e d a g u je  K o m ite t 

N a k ła d e m  RSW  ..P rasa “  
Z a k ł.  G ra fic z n e  i W ydawm . 

D om  S ło w a  P o ls k ie g o

I  {  ____  2-B-28197



T R Y B U N A  LU D U

W I A D O M O Ś C I  S P O R T O W E
Zwycięstwo pięściarzy ZS Włókniarz 

nad robotniczą reprezentacją 
Szwecji 15:5

ŁÓ D Ź. D ru g i sw ój mecz na 
te ren ie  P olski, p ięściarska re ­
prezentacja  szwedzkich zw ią­
zków  zawodowych rozegrała w 
Łodz i, p rzegryw a jąc Z rep re ­
zentacją ZS , W łó kn ia rz  5:15 
D rużynę  gości p o w ita ł p rzed­
staw ic ie l ZS W łó kn ia rz  — S to­
la rek . Za serdeczne p rzy jęc ie  w 
rob o tn icze j Łodzi, podziękow ał 
k ie ro w n ik  ek ip y  szwedzkie j — 
Johnsson.

Mecz s ta ł stosunkowo na sła­
bym  poziomie. Szwedzi w  w ię ­
kszości w ypadków  w yka za li 
b ra k i kondycy jne  i  słabą od­
porność na ciosy.

S tosunkow o na na jlepszym  
poziom ie s ta ły  spotkania w  w a­
gach m uszej i  kogucie j. Z  d ru ­
żyny  W łókn ia rza  najlepszą fo r ­
m ę w yka za li A n ie la k  i G rzy - 
wocz. U  Szwedów w y ró ż n ił się 
w  wadze pó łc iężk ie j F. A nders­
son.

W y n ik i:  w . musza —  A n ie - 
ła k  w y p u n k to w a ł Burgstróm a. 
Szwed w ykaza ł b ra k  szybko­
ści. A n ie la k  t ra f ia ł celn ie w  
korpus, os łab ia jąc p rzec iw n ika ;

w. kogucia — G rzywocz zw y­
cięży! wysoko S. Petterssona. 
Szw'ed z trude m  d o trw a ł do 
końca;

w. p ió rko w a  —  S za lińsk i po­
k o n a ł Eeka. Szwed w a lczy ł ca ły  
czas w  defensywie, w  I I I  ru n ­
dzie zupełnie osłabł;

w. le kka  —  Ścigała w y p u n ­
k to w a ł Svenssona. P o lak ata­
ko w a ł chaotycznie przez wszy­
s tk ie  run dy , w y g ry w a ją c  w y ­
soko;

w . le kko -p ó łś re dn ia— M a rc in ­
k o w s k i p rzegra ł z D ahlberg iem . 
Szwed w a lczy ł na dystans pu n ­
k tu ją c  le w ym  prostym . M a rc in ­
kow sk i w y g ra ł je dyn ie  trzecią 
rundę;

w. pó łśrednia —  N oga jsk i 
w y g ra ł z B. Petterssonem. Po­
la k  t ra f ia ł dużo i  celnie, w y ­
g ryw a ją c  zdecydowanie;

w. le kko -ś redn ia  —  K ra w ­
czyk odniósł zwycięstwo nad 
V ik landerem . Po dw u n iec ieka­
w ych  rundach, K ra w czyk  zdo­
byw a przewagę w  trzecie j, bę­
dąc lepszym  ko n dycy jn ie ;

w. średnia — C ebulak zw y­
ciężył E. Anderssona przez 
t.k.o. Sędzia p rze rw a ł n ie ró w ­
ną w a lkę  w  I I  rundz ie ;

w. pó łciężka — W ieczorek 
przegra ł przez d y s k w a lifik a c ję  

•w I I I  rundz ie  z F. Andersso­
nem. W ieczorek w a lczy ł b. sła­
bo i  nieczysto, ra tu ją c  się t rz y ­
m aniem. za co został zdyskw a­
lif ik o w a n y ;

w. ciężka —  Jaskóła zrem iso­
w a ł z Assmanem. Szwed b y ł 
d w u k ro tn ie  na deskach.

W  rin g u  sędziował T w a rd o w - 
I sk i (Łódź). W idzów  6 tys.

Dwudziestu po lskich ko la rzy  
przygotowuje się do W yścigu Poko ju

(OD W Y S Ł A N N IK A  „T R Y B U N Y  L U D U “)

Drugie zwycięstwo sztangistów FSGT
W  W ałbrzychu od by ł się trze 

c i w  Polsce w ystęp sztangistów  
FSGT, k tó rzy  po rem isie ’ wT 
W arszaw ie  i  zw ycięstw ie w  Sta 
rachow icach odnieśli na Doi -  
n y m  Ś ląsku sukces nad repre  -  
zentacją  ZS G ó rn ik  5:1.

Podczas tych  zawodów Kacz­
m arczyk  w  koguc ie j us tanow ił 
re ko rd  P o lsk i w  podrzucie — 
97,5 kg, a S kow ronek w  p ió rko ­

w e j w yró w n a ł reko rd  P o lsk i w  
rw a n iu  w yn ik ie m  85 kg.

W y n ik i tró jb o ju : kogucia —  
V illa u m e  (FSGT) — 240 kg, 
p ió rko w a  —  S kow ronek (G ór -  
n ik ) —  260 kg, lekka —  G e llin  
(FSGT) — 270 kg, średnia — 
Lachoąue (FSGT) — 285 kg, pó ł 
ciężka . —  Lang  (FSGT) — 285 
kg. ciężka —  V łe ric k  (FSGT)— 
307,5 kg.

Konferencja przed Wyścigiem Pokoju
P R A G A . W  dniach 7— 8 bm. 

odby ła  się w  Pradze d w u d n io ­
w a  kon fe renc ja  organ izacyjna 
przed W yścig iem  P oko ju  T r y ­
b u ny  Ludu  i  Rudeho Prava. W 
k o n fe re n c ji w z ię li udz ia ł członko 
w ie  poszczególnych kom ite tów  
e tapow ych na teren ie  CSR, 
przedstaw ic ie l Czechosłowackie­
go K o m ite tu  O brońców  P oko ju  
oraz dziennikarze.

O m ów iono szczegółowo p rzy ­
gotow ania do w yścigu i  p ro ­
g ram  uroczystości na poszcze­
gó lnych etapach. W  dn iach trw a

nia w yścigu przebyw ać będą w  
CSR p iłka rze  N R D  — drużyna 
Volkspo lize i z Drezna. P iłkarze 
niem ieccy w ys tąp ią  26 bm. w  
Pradze p rzec iw ko  Ä T K  oraz 5 
m a ja  w  O straw ie  p rzec iw ko  re ­
p rezen tac ji m iasta.

Od 12 bm. w  m iastach eta­
powych w yścigu na te ren ie  CSR 
w yśw ie tlane  będą f i lm y  z K o n ­
gresu O brońców  P oko ju  w  
W arszaw ie i  z zeszłorocznego 
W yścigu P oko ju  W arszawa — 
Praga.

Spójnia Warszawa mistrzem kl. A 
w tenisie stołowym

K IE LC E . W  K ie lcach od­
b y ły  się drużynowe ro z g ry w ­
k i o m istrzostw o k l. A  w  te n i­
sie sto łow ym , z udz ia łem  4 ze­
spo łów : S pó jn ia  W arszawa, Spój 
n ia  Łódź, O gn iw o Działdowo, 
G ó rn ik  Św iętochłow ice.

P ierwsze m iejsce i  ty tu ł m i­
strza P o lsk i k lasy  A  zdobyła 
Spójn ia W arszawa, zwyciężając 
w  decydu jącym  spo tkan iu  G ór­
n ika  Ś w ię toch łow ice 5:0, 2) G ór­
n ik  Ś w ię toch łow ice, 3) Spójnia
Łódź, 4) O gn iw o  (Działdowo).

B ieg  na przełaj „Gazely Poznańskiej a

P O ZN A Ń . W  biegu na prze­
ła j o nagrodę przechodnią re ­
d a k c ji „G azety Poznańskie j“  na 
dyst. 5,5 km  zwyciężył B ie rn a t 
z k ra ko w sk ie j G w a rd ii w  czasie 
18:18,5 m in . przed O ryw a lem  I  
(S ta l Poznań) — 18:27 m in . i 
Russkiem  (K o le ja rz  O strów ) — 
18:31.1 m in . S ta rtow a ło  58 za­
w odn ików .

B ieg ju n io ró w  z udzia łem  163

s ta rtu ją cych  na tras ie  2.000 m 
zakończył się zwycięstwem  K l i ­
cha (U n ia-M osina) —  7:16,1
m in .

W  biegu sen iorek na tras ie  
600 m zw ycięży ła  W ojdanów na 
(AZS) — 1:58,6 m in., a b ieg ju ­
n iorek na te j samej tras ie  w y ­
gra ła  W a lk iew icz  (Stal) w  cza­
sie 1:51 m in .

Liga tenisa stołowego
W  rozg ryw kach  L ig i tenisa 

stołowego uzyskano następujące 
w y n ik i:

U n ia  Chorzów —  S ta l Poznań 
8 :2.

S ta l S iem ianow ice— S ta l Po­
znań 7:3.

O gniw o K ra k ó w  —  O gniwo 
W arszawa 5:5.

K o le ja rz  T o ru ń  —  B ud ow lan i 
W arszawa 6:4.

O gniw o L u b lin  —  W łó k n ia fz  
Łódź 2:8.

W  tab e li p row adzi w  da lszym  
ciągu O gn iw o W rocław .

Otwarcie sezonu motorowego 
w Warszawie i Łodzi

W  niedzielę, 8 bm. odbyło się 
w  W arszaw ie uroczyste o tw a r­
c ie  sezonu m otorowego, w  k tó ­
ry m  wzię ło  udz ia ł 326 m otocy­
k l i  i  60 samochodów. N a jlic z ­
n ie j s ta w ili się m o tocyk liśc i B u ­
dow lanych  — 107 maszyn.

Do zgrom adzonych na pl. 
Z w yc ięs tw a  k ie row có w  i  lic z ­
n ie  zebranej publiczności prze­
m ó w ił p rzedstaw ic ie l O ZM o t — 
Tom ecki. Po odegraniu hym nu  
M ło dych  i  M iędzynarodów ki, 

. m aszyny p rze de filow a ły  u licam i 
■ stolicy pod P om n ik  B ra te rs tw a , 
i gdzie złożono wieńce, 
t  Następnie m otocyk liśc i roz- 
k  d z ie li l i się na dw ie  g rupy , uda- 
1' ją c  się na m ie jsca p ierwszych 
f  w  tym  sezonie im prez m oto ro ­

w ych . Na stadionie B udow la ­
nych  odbyła się jazda zręcz­
nościowa, a na wa le M iedze­
szyńskim  — s ta rt i  m eta I  K ro ­

ku  M otorowego d la  początku ją­
cych zaw odników .

*
P o lsk i Zw iązek M otorow y O d­

dzia ł w  Łodz i zorganizow ał u -  
roczyste o tw a rc ie  sezonu, na k tó  
re  s taw iło  się 400 m o tocyk li i 
70 samochodów. Pojazdy zebra­
ły  się na P lacu  Niepodległości. 
Po złożeniu w ieńca na p łyc ie  
Nieznanego Żołn ierza, wszyscy 
uczestnicy p rze de filow a li u l i ­
cam i m iasta , udając się do P a r­
k u  Poniatowskiego, gdzie p rzy  
P om n iku  W dzięczności w y g ło ­
szono okolicznościowe przem ó­
w ien ie  i  złożono w ieńce na gro­
bach żo łn ie rzy  A rm ii Radziec­
k ie j.

Po uroczystości od b y ł się na 
stad ion ie  w  H elenow ie konkurs 
ja zd y  zręcznościowej d la  m oto­
c y k li i  samochodów.

Mistrzostwa strzeleckie instytucji 
centralnych MON

W  n ie d z ie lę . 8 b m ., na  s t rz e ln ic y  
w  R e m b e rto w ie  za k o ń c z o n o  d w u ­
d n io w e  m is trz o s tw a  s trz e le c k ie  in ­
s t y t u c j i  c e n t ra ln y c h  M O N .

W  d ru g im  d n iu  z a w o d ó w  ro z e g ra ­
no w y łą c z n ie  d w ie  k o n k u re n c je  m ę ­
s k ie : s trz e la n ie  N r  3 z p is to le tu  (na 
czas) i  s trz e la n ie  z k b k s  na  100 m. 
W  s trz e la n iu  N r  3 z p is to le tu  I  
m ie js c e  z a ją i P a te l ic k i — 43 p k t. 
p rz e d  S z a tk o w s k im  — 41 p k t .  i  K u ­
l ik o w s k im  — 40 p k t .  Z e s p o ło w o  w y ­

g ra ła  d ru ty n a  o fice ra  Patellck iego  
— ISO p k t.

W y n ik i  s trz e la n ia  k b k s :  1) M a tu ­
szak  — 176 p k t . ,  2) F r y g in  i. W as ilew  
s k i — po 174. p k t .  Z e s p o ło w o  d ru ż y ­
na o fice ra  M a tuszaka osiągnęła 847 
p k t.

W  p u n k ta c j i  o g ó ln e j I  m ie jsce  za- 
j a ł  zespó ł o f ic e ra  M a tu s z a k a  — 2.660 
p k t.  p rz e d  ze spo łe m  o fic e ra  T ru s o - 
w a — 2.513 p k t .

Polan ica Z d ró j.
20 na jlepszych szosowców p o l­

skich. zgrupow anych na obo­
zie tren in g o w ym  przed W yści­
giem  P oko ju  „T ry b u n y  L u d u “ 
i „R udeho P rava “  p rzeprow a­
dza w łaśnie tren ing  szybkości 
w  grup ie  na asfa ltow e j szosie 
K łodzko  — Ząbkow ice. W alczy 
5 zespołóv,T: zespół I  — Rzeżnic- 
k i, Sałyga, K ap iak , P ie tra - 
szewski; I I  — W rzesiński, W ó j­
c ik , K la b iń s k i; I I I  — W ilczew ­
ski, Cuch, G abrych, Nowoczek; 
IV  — L iszk iew icz, W eglenda, 
W andor, S o łtow sk i; V  — Hada- 
sik, S iem iński, K ró la k , Bąk. 
Lekko  przeziębiony Czyż pozo­
sta ł w  obozie.

Na czym polega ten tren ing?
Przede wszystkim 

zespołowość
Chodzi o to przede wszyst­

k im , aby ko larze  nasi ja k  n a j­
wszechstronnie j p rzysw o ili so­
bie jazdę zespołową. W W yści­
gu P oko ju  zajdą n ie w ą tp liw ie  
sytuacje, w  k tó ry c h  zespół po l­
ski będzie m usia ł rozegrać po­
jedynek na szybkość z jednym  
lu b  k ilk u  zespołam i ry w a liz u ­
ją cym i, a po jedynek na szyb­
kość w  zespole — to w spólny 
w ys iłe k  całej g rupy.

T rudno  jest gonić czołówkę 
lu b  dciekać je j samemu. Ł a t­
w ie j przychodzi to dw óm  ko la ­
rzom , a j-szcze ła tw ie j trzem  
i  czterem. S praw a jes t prosta : 
im  w ięcej ko la rzy  w  zespole — 
tym  częstsze zm iany w  p row a­
dzeniu, tym  dłuższe chw ile  
zmniejszonego w y s iłk u . Pozwa­
la to na ekonom iczne rozłoże­
nie sił.

T rene r W iszn ick i p rzeprow a­
dz ił przed tren ing iem  odprawę. 
W y ja śn ił szczegółowo zasady 
ćw iczenia, a teraz jadąc sa­
mochodem za ko la rzam i, ko n ­
tro lu je  wykonanie . W łaśnie H a- 
dasik ma defekt. Z w a ln ia . Jed­
nocześnie zw a ln ia ją  wszyscy 
ko ledzy z grupy. — Doskona­
le! —  w o ła  trene r.

Teraz szybko, w  bardzo do­
b rym  czasie (1:10), ¡Hadasik 
zm ienia przednią dętkę i cała 
grupa rusza w  pościg, początko­
wo w  u m ia rkow an ym  tempie, 
aby „ro zk rę c ić “  się, po tem  szyb­
cie j, szybciej, Ładne, regu larne 
zm iany i grupa Hadasika jest 
ju ż  „na  ko le“  g ru py  „w ie lk o ­
lu d ó w “ : Cucha, G abrycha. W il­
czewskiego i Nowoczka. Pościg 
udał się. G dyby H adasik został 
sam — jego grupa by łab y  zde­
kom ple tow ana, a je m u  i trzem  
pozostałym  kolegom  tru d n ie j 
by łob y  wa lczyć o zwycięstwo.

Stale pamiętać 
o instrukcji

N ie we w szystk ich  grupach 
ta ko le k tyw n a  współpraca jest 
postaw iona na odpow iedn im  po 
ziom ie. O to grupa Rzeźni cki, 
Sałyga, K ap iak  i P ie traszew ski 
m ija  pó łm etek. K ap ia k , k tó ry  
zna jdu je  się w  dobre j form ie , 
da je się ponieść tem peram en­
tow i. Zapom ina o in s tru kc ja ch  
trenera, o jeździe zespołowej i 
nag łym  szpurtem  od ryw a , się od 
towarzyszy, pociągając za sobą 
Sałygę. R zeźnicki i P ie traszew ­
ski pozostają 100 m e tró w  w  
ty le .

— Ż le! — krzyczy  W isznicki 
— zw o ln ijc ie !

Dopiero w tedy  K a p ia k  p rzy ­
pom ina sobie in s tru kc ję  i zw a l­
nia. A le  przecież na tras ie  w y ­
ścigu tre n e r n ie  jedzie  tuż  za 
swą drużyną, tam  trzeba bę­
dzie samemu rozw iązyw ać dzie­
s ią tk i zagadnień taktycznych, 
trzeba będzie w  każdej n iem al 
sy tuac ji stosować jazdę Zespo­
łową. D latego po tren ing u  w 
obecności w szystk ich  kolegów 
K a p ia k  przyznaje trene row i, że 
pa ln ą ł g łupstw o i że w ykaza ł 
chw ilow e  niezrozum ienie jazdy 
ko lek tyw n e j.

Za jęcia  na szosie, w yk łady , 
konserw acja sprzętu, w  pe łn i 
za jm u ją  dn i obozowe. Cała 
20-ka z w ie lk im  zapałem  p rzy -

gotow uje się do w yścigu; pod­
nosząc . sw ój poziom  sportow y 
kolarze nie zapom inają o szko­
len iu  ideologicznym .

Dobre formy szkolenia 
ideologicznego

W yk ład y  prowadzone przez 
tow . Józefa G robelnego cieszą 
się wśród zaw odników  w ie lk im  
zainteresowaniem . Prelegent 
um ie ję tn ie  w iążąc aktua lne  za­
gadnienia po lityczne z p rob le ­
m atyką sportową, p o tra fi w szy­
s tk ich  zainteresować i w y w o ­
łać ożyw ioną dyskusję. K iedy  
np. om aw iano prob lem atykę 
planu 6-le tn iego i korzyści, ja ­
k ie  na rodow i po lskiem u p rz y ­
nosi jego rea lizac ja , stars i k o ­
larze, pam ię ta jący, w  ja k ich  
w arunkach  ż y li sportow cy - ro ­
bo tn icy  podczas rządów  sana­
cy jnych, opow iada li m łodszym  
towarzyszom  o ciężk im  położe­
n iu  m a te ria ln ym  i szykanach, 
spo tyka jących ich ze strony 
kap ita lis tycznych  działaczy, o 
po lityce  eks te rm ina c ji ro b o tn i­
czych sportowców.

Spośród 20 zgrupow anych na 
obozie zaw odników  wszyscy 
pragną dostąpić zaszczytu re ­
prezentowania ba rw  po lskich w 
W yścigu P oko ju  „T ry b u n y  L u ­
d u “  i  „R udeho P rava “ . W szy­
scy rozum ie ją , że obrona ba rw  
narodow ych w  tym  w ie lk im  
w yścigu, to n ie  ty lk o  sprawa 
fo rm y  sportow ej.

„Chcę przyczynić się 
do mobilizacji 

setek tysięcy przeciw 
podżegaczom wojennym!“

20-le tn i Z M P -ow iec, mecha­
n ik , Ireneusz Cuch. czołowy ko­
la rz  G w a rd ii w arszaw skie j na 
pytan ie  — dlaczego pragn ie być 
zaliczony do rep rezentac ji P o l­
sk i na W yścig P oko ju  Praga — 
W arszawa odpow iedzia ł:

—  Pragnę w yw a lczyć sobie 
m iejsce w  d rużyn ie  reprezenta-

cy jn e j n ie  ty lk o  dlatego, że ja ­
ko m łodem u spo rtow cow i uś­
m iecha m i się w a lka  z na jle p ­
szym i ko larzam i Europy. Będę 
walczyć o koszulkę reprezen­
tacy jną  przede w szystk im  d la ­
tego, że jako  przedstaw ic ie l po l­
sk ie j k lasy robotn icze j będę 
m ia ł okazję uczestniczyć w  m o­
b iliz a c ji setek tysięcy Polaków  
Czechów i S łow aków  oraz spor­
towców  wszystk ich k ra jów , 
s ta rtu jących  w  wyścigu, do jesz 
cze o fia rn ie jsze j i  w y d a jn ie j­
szej akc ji o u trw a le n ie  pokoju, 
przeciw  podżegaczom w o jen ­
nym.

O miejsce w reprezentacji 
walczy cala dwudziestka
O miejsce w  d rużyn ie  repre­

zen tacyjne j wa lczyć będzie am ­
b itn ie  z tych  samych pobudek 
cała dw udziestka. Form a na­
szych przyszłych reprezentan­
tów  jest na ogół wyższa n iż w 
roku  ub ieg łym  i bardzie j w y ­
rów nana Może nieco lepszym i 
osiągnięciam i w  tren ingach le ­
g itym u je  się tró jk a : K la b iń sk i 
W ó jc ik  i W rzesiński. Po pię­
tach „depcze“  im  Hadasik. 
Cuch, Nowoczek, K ap iak, P ie­
traszew ski. G abrych, a dale j 
wszyscy pozostali.

D w ie  ko le jne  e lim in ac je  w  
dniach 11-go k w ie tn ia  na 100 
km  i 12 k w ie tn ia  na 200 km. 
op in ia  lekarza i trenera  zade­
cydu ją  ostatecznie o składzie ze­
społu reprezentacyjnego, k tó ry  
po 15 k w ie tn ia  uda się do CSR 
na w spó lny z ko la rzam i czecho­
s łow ack im i obóz tren ingow y.

Do e lim in a c ji, k tó re  będą 
g łów nym  elem entem , decydu ją­
cym  w  usta len iu  zespołu, wszy­
scy ko larze sta ją  z iden tyczny­
m i niem a! szansami. Sprawa 
jest zupełn ie o tw a rta . Do repre­
zen tac ji w e jdą na jlepsi, by ja k  
na jgodn ie j b ron ić  b a rw  P o l­
sk i Ludow e j na tras ie  przy jaź­
n i Praga — Warszawa.

W. G O Ł Ę B IE W S K I

Z Wyśrinn Pokoju w 1950 r.

Już ty lk o  t rzy  tygodnie dzieli  nas od rozpoczęcia IV  M iędzy­
narodowego Wyścigu Pokoju „ T r y b u n y  L u d u “  i  „Rudeho P ra ­
va“ . Na jlepsi kolarze k ra jów  dem okrac j i  ludowej,  N iem ieckie j 
R epub l ik i  Dem okratycznej i  robotnicze d rużyny  k ra jó w  kap i­
ta l is tycznych w ys ta r tu ją  z Pragi, by  zmierzyć swoje s i ły  na 
d ług ie j trasie do Warszawy. Na zdjęciu uczestnicy zeszłorocz­

nego wyścigu na trasie Łódź  — Wrocław.  F o to  a r

CWKS prowadzi w I  Lidze p iłka rsk ie j
Dotychczasowy leader W łókniarz Kraków spadł na piąte miejsce

Po n ie d z ie ln e j ru n d z ie  ro z g ry ­
w e k  p i łk a r s k ic h  o m is trz o s tw o  I  
L ig i ,  n a s tą p iły  pow ażne  z m ia n y  w  
czo łó w ce  ta b e li.  C W K S  z czw arteg o  
m ie js c a  u p la s o w a ł s ię  n a  p ie rw s z y m , 
a d o ty c h c z a s o w y  le a d e r W łó k n ia rz  
K ra k ó w , k tó re g o  m i t  o  n ie p o k o n a l-  
n ośc i z a ła m a ł się w  s p o tk a n iu  z B u ­
d o w la n y m i C h o rz ó w  sp ad ł aż na 
p ią te  m ie js c e . R ó w n ie ż  K o le ja rz  
W a rsza w a , w s k u te k  p rz e g ra n e j vv 
R a d lin ie , s p a d ł z d ru g ie g o  n a  
c z w a rte  m ie js c e , n a to m ia s t B u ­
d o w la n i C h o rz ó w  p o p ra w il i  sw ą  lo ­
k a tę  o d w a  m ie jsca .

N a  k o ń c u  ta b e li n ie  z a s z ły  zm ia ­
n y . D w a  o s ta tn ie  m ie js c a  z a jm u ją  
w  d a ls z y m  c iągu  G w a rd ia  Szczecin 
i  W łó k n ia rz  Ł ód ź , k tó r e  w  trze ch  
s p o tk a n ia c h  n ie  z d o b y ły  a n i je d ­
nego  p u n k tu .

C W K S  — G W A R D IA  s z c z e c i n
4:2 (3̂ 2)

Z a w o d o m  p iłk a rs k im  C W K S  —
G w a rd ia  S zcze c in  o m is trz o s tw o  I  
L ig i  to w a rz y s z y ła  p rz e p ię k n a  w io ­
senna *pogoda, d z ię k i k(.01-ej  na s ta ­
d io n ie  z e b ra ło  s ię  ponad  15 tys . lu ­
dz i.

W e d łu g  za p o w ie d z i w ię k s z o ś c i spe­
có w  p i łk a r s k ic h ,  C W KS p o w in ie n  b y ł  
o d n ie ść  w  ty m  m eczu w y s o k o c y fro -  
w e z w y c ię s tw o . T ym cza se m  zespó ł 
s z c z e c iń s k i okaza ł s ię  tru d n y m  
p rz e c iw n ik ie m  d la  d ru ż y n y  w o j ­
s k o w e j. Co w ię c e j, g d y b y  n a ­
pad  G w a rd i i  — k tó r y ,  ja k  z resz tą  
c a ły  zespó ł, g ra ł 0  w ie le  le p ie j n iż  
w  czas ie  m eczu o p u c h a r  P o .s k i — 
u m ia ł ce ln ie  s trz e la ć  i n ie  w y k a z y ­
w a ł b ezradnośc i w  s y tu a c ja c h  p o d ­
b ra m k o w y c h , k to  w ie  czy  C W K S  
n ie  m u s ia łb y  z a d o w o lić  s ię  w y n i­
k ie m  re m is o w y m .

O czyw iśc ie , że  C W K S  w  su m ie  
m ia ł  p rzew a g ę  za ró w n o  p o d  w z g lę ­
dem  te c h n ic z n y m  ja k  i  ta k ty c z n y m  
je d n a k  s w o je j w yższości n ie  u m ia ł 
z a d o k u m e n to w a ć  a n i o d p o w ie d n im i 
a k c ja m i a n i c y f rą  s trz e lo n y c h  b ra ­
m ek.

P ie rw sze  t r z y  b ra m k i z d o b y li n a ­
p a s tn ic y  C W K S , a m ia n o w ic ie  w  
4 m in . Ja ne cze k , w  9 — S o p o re k  i  
w  16 — Janeczek, p o  trz e c ie j b ra m ­
ce g ra  s ię  w y ró w n a ła  i  d o p ie ro  w  
30 m in u c ie  F o ry s z e w s k i, n a jle p s z y  
n a p a s tn ik  G w a rd ii,  z d o b y ł p ie rw s z ą  
b ra m k ę  d la  sw o ich  b a rw . T e n  s t ra ­
c o n y  p u n k t  w y w o łu je  p e w n e  z a m ie ­
s za n ie  w  d ru ż y n ie  w o js k o w y c h , co 
w y k o rz y s tu ją  g w a rd z iś c i i  w  2 m in . 
p ó ź n ie j C y g a n ik  s trz e la  d ru g ą  b ra m  
kę . N a s tę p u ją  da lsze  dogodne  s y tu ­
a c je  d la  G w a rd ii i  w y ró w n a n ie  w i ­
s i n a  w ło s k u , je d n a k  n ie u m ie ję tn o ś ć  
s trz a ło w a  g w a rd z is tó w  s p ra w ia , że 
w y n ik  do p rz e rw y  n ie  u le g a  z m ia ­
n ie .

Po p rz e rw ie  G w a rd ia  g ra  b a rd z ie j 
s k o n s o lid o w a n ie  i  z w ię k s z ą  p e w ­

nośc ią  s ieb ie . R ów n ie ż  C W K S  stara 
się  g ra ć  b a rd z ie j s k u te c z n ie . Nastę­
p u je  k i lk a  ła d n y c h  z a g ra ń  napadu 
w o js k o w y c h , z k tó r y c h  ty lk o  je d n o  
w  22 m in . k o ń c z y  s ię  c e ln y m  s trz a ­
łe m  G ó rsk ieg o . N a  ty m  ko ńczy  się  
ró w n ie ż  lic z b a  s trz e lo n y c h  b ra m e k  
p rzez  C W K S . P od  k o n ie c  m eczu  w i ­
dać zm ęczen ie  u  gospodarzy , p o d ­
czas g d y  g w a rd z iś c i z m a ły m i w y ­
ją tk a m i g ra ją  d o  końca  w  p e łn y m  
te m p ie .

S ę d z io w a ł W a lte r  z P o zn a n ia .
(L tn )

G Ó R N IK  (R ) — K O L E J A R Z  (W ) 
3:0 (0:0)

R A D L IN . W a rs z a w s k i K o le ja rz  
p rz e g ra ł z G ó rm k ie m  0:3 (0:0). K o ­
le ja rz e  t y lk o  do p rz e rw y  b y l i  r ó w ­
n o rz ę d n y m  p rz e c iw n ik ie m . P o  p rz e ­
rw ie  d ru ż y n a  w a rsza w ska  n ie  w y ­
trz y m a ła  k o n d y c y jn ie  o s tre g o  te rn  
pa g r y  i  °d d a ła  in ic ja ty w ę  m ie j ­
scow ym *

W  w y ró w n a n y m  zespo le  z w y ­
c ię z c ó w  w y r ó ż n i l i  s ię  F ra n k e  i  
D y b a ł« -  w  ą ta k u  o raz  B o b e r  i  P y ­
t l i k  w  o b r o n i e . - * K o l e j a r z u  n a j­
le p ie j g r a l i  B rzozow  fts k i,  B o ru c z  i 
P o p io łe k . B ra m k i z c 5 to b y li:  Seget. 
F ra n k e  i  D yba ła .

S ę d z io w a ł H a u s n e r z K ra k o w a .

B U D O W L A N I (C II)  — 
W Ł Ó K N IA R Z  (K R ) 4:0 (1:0)

C H O R Z Ó W . B u d o w la n i o d n ie ś li 
w y s o k ie  i  n ie sp o dz ie w a n e  z w y c ię ­
s tw o  nad k ra k o w s k im  W łó k n ia ­
rze m  — 4;o (1:0). D ru ż y n a  k r a k o w ­
ska  u s tę p o w a ła  z w y c ię z c o m  w e
w s z y s tk ic h  l in ia c h .

B ra m k i z d o b y li:  S p o d z le ja  — 2, 
B a ra n o w s k i i  G lanz — po  1. U  
z w y c ię z c ó w   ̂ w y ró ż n ia ła  się l in ia  
a ta k u , w  k tó r e j  B a ra ń s k i i  S u lik  
b y l i  n a jle p s z y m i g ra c z a m i na  b o ­
isku . w łó k n ia rz e  r r i ie l i  n a jle p s z ą  
fo rm a c ję  w  o b ro n ie .

Wyniki I I  Ligi piłkarskiej
I  g rupa:

S Ł U P S K . G w a rd ia  —  B u d o w la n i
G d a ń s k  3:3 (2:1).

G D A Ń S K . K o le ja r z  — S ta l Po­
z n a ń  0:4 (0:2).

B Y D G O S Z C Z . G w a rd ia  — K o le ­
ja r z  T o ru ń  0:0.

W R O C Ł A W . S ta l — K o le ja rz  
Bydgoszcz 2:3 (0:2).

W  ta b e li p ro w a d z i S ta l P oznań 
p rz e d  K o le ja rz e m  B ydgoszcz.

I I  grupa:
W A F .S Z A W A . S p ó jn ia  — K o le ja rz

O lsz tyn  4:2 (2:2).
R A D O M . W łó k n ia rz  — W łó k n ia rz

C ho d a ków  1:4 (0-2).
l u b l i n . O W K S  r -  G w a rd ia  W a r ­

szawa i : 3  ( i:2 ).
W ID z e w . w łó k n ia r z  — G w a rd ia  

B ia ły s to k  9:1 (3:1).
W  ta b e li p ro w a d z i W łó k n ia rz  W i­

dzew  p rzed  w łó k n ia rz e m  C h o d a k ó w .

I I I  g rupa:
W A Ł B R Z Y C H . G ó r n ik  — s ta l  S ta ­

ra c h o w ic e  8:0 (4:0).
O P O LE . B u d o w la n i — . G ó rn ik  B y -, 

to m  1:2 (0:0).
L IP IN Y .  s ta l  — O W KS W ro c ła w  

2:1 (0:1).
Z A B R Z E . G ó rn ik  — O g n iw o  Czę­

s to ch o w a  5:1 (2:0).
W  ta b e li p ro w a d z i G ó rn ik  W a ł­

b rz y c h  p rz e d  G ó rn ik ie m  Z a b rze .

I V  grupa:

K IE L C E . G w a rd ia  — O W K S  K r a ­
k ó w  1:5 (1:3)-

T a r n O W . O g n iw o  — B u d o w la n i 
1:0 (1:0).

C H E Ł M E K . W łó k n ia rz  — S ta l D ą ­
b ro w a  3:1 (0,:1).

S O S N O W IE C , s ta l  — G ó rn ik  K n u ­
ró w  1:0 (0:0).

W  ta b e li p ro w a d z i O g n iw o  T a r ­
n ó w  p rz e d  S ta lą  S osnow iec.

Rozgrywki w ligach szczypiorniaka
W  I  L id z e  s z c z y p io rn ia k a  ro z e g ra - 

n o  3 spotkan ia . B u d o w la n i C h o rz ó w  
p o k o n a li K o le ja rz a  T a rn o w s k ie  G ó ­
r y  19:3, S pó jn ia  K a to w ic e  z w y c ię ­
ż y ła  o g n iw o  K ra k ó w  >9:7, zaś K o le ­
ja rz  G n ie z n o  P rzegra ! z A Z S  K a to ­
w ice  8:14.

C z w a r ty  m ecz W łó k n ia rz  Ł ó d ź  — 
B u d o w la n i O pole n ie  o d b y t s ie  w s k u  
te k  n ie  p rz y b y c ia  d ru ż y n y  ś lą s k ie j.

W  ta b e li I  L ig i  p row a d zą  B u d ó w - 
la n i  C ho rzó w .

W  l i  L id z e  p a d ły  n a s tę p u ją c e  w y ­
n ik i :

A ZS  W ro c ła w  — u n ia  K ra k ó w  
3:4, W łó k n ia rz  K ra k ó w  — S ta l S ie ­
m ia n o w ic e  11:6, S ta l R a c ib ó rz  — K o ­
le ja rz  O p o le  9:6, G ó rn ik  S ie m ia n o ­
w ic e  — K o le ja rz  B yd goszcz 11:8.

W ta b e li  I I  L ig i  p ro w a d z i S ta l 
R ac ib ó rz .

S ę d z io w a ł S tę p ie ń  z Łodzi. W i­
dzów  — 15 tys .

O G N IW O  (3 )  —  O G N IW O  (K R )
1:1 (0:0)

B Y T O M  P*-» a
O g n iw a  k ra k o w s k ie  i  b y to m s k ie  
z re m is o w a ły  1:1 (0:0).

B ra m k ę  d la  m ie js c o w y c h  z d o b y ł 
T ra m p is z , w y ró w n a ł K a s z u b a  z 
rz u tu  k a rn e g o . W  p ie rw s z e j p o ło ­
w ie  m eczu  W iś n ie w s k i (B y to m ) n ie  
w y k o rz y s ta ł  rz u tu  k a rn e g o .

S ę d z io w a ł S z le ife r  ze Szczecina . 
W id z ó w  — 25 tys .

K O L E J A R Z  (P ) —  
W Ł Ó K N IA R Z  (Ł ) 2:1 (1:1)

P O Z N A N . K o le ja rz  w y g r a ł z 
W łó k n ia rz e m  Ł ó d ź  2:1 (1:1). K o le ­
ja rz e  m ie l i  znaczn ie  w ię c e j z g r y  
i  b y l i  zespo łem  b a rd z ie j b o jo w y m . 
A ta k  p o z n a ń s k i s trz e la ł le p ie j i  
c e ln ie j.

S p o tk a n ie  s ta ło  na  s ła b y m  p oz io ­
m ie . W  d ru ż y n ie  z w y c ię z c ó w  w y ­
r ó ż n i l i  s ię  S łom a w  p o m o c y , o raz  
G o g o le w s k i i  A n io ła  w  a ta k u . 
U  p o k o n a n y c h  d o sko n a le  z a g ra ł 
B a ra n , k tó r y  b y ł  n a jle p s z y m  za­
w o d n ik ie m  n a  b o is k u .

B ra m k i d la  K o le ja rz a  z d o b y li 
G o g o le w s k i i  A n io ła . B ra m k ę  d la  
W łó k n ia rz a  s t r z e l i ł  H o g e n d o rf.

S ę d z io w a ł C ob e r (K a to w ic e ). 
W id z ó w  — 12 tys .

G W A R D IA  (K R .) — U N IA  (C H .)
1:1 (0:1)

K R A K Ó W . — G w a rd ia  z re m iso ­
w a ła  z U n ią  C h o rz ó w  1:1 (0:1)* W y ­
n ik  te n  n a le ży  u w a ża ć  za szczęśli­
w y  d la  d ru ż y n y  U n i i .  k tó ra  przez 
d ru g i o k re s  g ry  b y ła  z e p c h n ię ta  do 
o b ro n y  i  o g ra n ic z a ła  s ię  je d y ­
n ie  d o  w y n a d ó w . G w a rd ia  ro ze g ra ­
ła  m ecz ź le  ta k ty c z n ie , b a w ią c  s ię  
w  z a w iłe  k o m b in a c ie , podczas g dy  
Ś ląza cy  s to so w a li p o le g a ła m  ną 
s z y b k ic h  p rz e rz u ta c h  i  n ie  z w le k a li 
ze s trz a łe m .

B r a m k i z d o b y li:  d la  U n i i  — C ie ­
ś l ik ,  d la  G w a rd i i  — M o rd a rs k i.

N a jle p s z y m i w  d ru ż y n ie  K ra k o w a  
b y l i :  G ra cz , F la n e k  i  M o rd a rs k i.  
W  d ru ż y n ie  U n i i  — C ie ś lik , A ls z e r, 
K u b ic k i .  C eb u la  i  W y ro b e k .

S ę d z io w a ł ob. S z p e rlin g . W id z ó w  
—- 30 ty s .

T A B E L A
1) C W K S  3 S 9:4
2) O g n iw o  K ra k ó w  3 5 4:2
3) B u d o w la n i C h o rzó w  3 J 9:3
4) K o le ja r z  W arszaw a  3 4 3:5
5) W łó k n ia rz  K ra k ó w  3 4 8:5
6) K o le ja r z  P oznań  3 *  3;5
7) G ó rn ik  R a d lin  3 3 5:3
8) O g n iw o  B y to m  3 3 3:6
9) G w a rd ia  K ra k ó w  3 2 3:4

10) U n ia  C h o rz ó w  3 J 4:6
11) G w a rd ia  S zczec in  3 9 3:12
12) W łó k n ia rz  Ł ó d ź  3 0 1:5

15 hm. -  Biegi Narodowe w całym kraju

W dn iu  15 bm. odbędzie się w  całym k ra ju  p ierwszy etap Biegów Narodowych. Obecnie wszystkie zrzeszenia sportowe PrZe'  
prowadzają tren ing i zaw odn ików kół sportowych przy zakładach pracy Na zdjęciu f ragm ent t ren ingu członków kół sp°T °~ 

w ych  „ Ogn iwa “  przy  Banku Narodowym  i  F ilm ie  Po lsk im  na stadionie przy A l.  Niepodległości w  J ^ K a w a c k i  c a p

Botwinnik prowadzi po 10 partiach 
jednym punktem przed Bronsztajnem

M O S K W A . W  dalszym ciągu 
tu rn ie ju  o m istrzostw o św iata 
w  szachach B o tw in n ik  i  B ro n - 
szta jn  zakończyli 10 pa rtię  P a r­
t ia  ta, odłożona przy przew a­
dze B o tw in n ika , zakończyła się

ostatecznie w y n ik ie m  rem iso­
w ym  w  55 ruchu.

Po dziesięciu pa rtiach  B o tw in ­
n ik  m a 5,5 pkt., B ronsz ta jn  —  
4,5 pkt.

Mowy rekord ZSBR w pływaniu
M O S K W A . — N o w y  re k o rd  ZS R R  

w  p ły w a n iu  na  200 m  st. d ow . u s ta ­
n o w iła  G u s iew a , o s ią g a ją c  czas 
2:36,6 m in . Czasem  ty m  G u s iew a  p o ­

p ra w iła  o 0.3 sek. o f ic ja ln y  re k o rd  
ZS R R , n a le ż ą c y  od  1941 ro k u  do  K o -  
c z e tk o w e j (M o skw a ).

W krakowskiej R0KP powstała 
sportowa brvgada parowozowa

K R A K Ó W . Na s tac ji ko le jo  
w ę j w  Suchoj, w  k rako w sk ie j 
D O K P  odbyła się uroczystość 
przekazania 2 parowozów no­
w opow sta łym  spo rtow ym  b ry ­
gadom parowozowym .

W  skład brygad sportowych 
weszli czynn i sportow cy k lubu  
sportowego K o le ja rz  m aszyni­
ści: A. K a lec iak, J. Bisag, S. So­
chacki, J.. Szczerb iński oraz po­
m ocn icy: T. Leśniak, M. Ste­
czek, S. L is tw a n  i T. B ury .

K o le j arże c i d la  uczczenia 
św ięta 1 M aja po d ję li d ługofa­
low e zobowiązanie, postanaw ia­
jąc  przejechać bez napraw  śred 
nich pó 170 tys. k ilom e trów .

Sportowe brygady parowozo­
we postanow iły  ponadto zuży­
wać niższe ga tunk i węgla, 
zm niejsza jąc zużycie sm arów i 
węgla , o 5 procent, oraz zw ięk­
szyć przebieg parowozów do 
500 km  na dobę.

Sportowcy Pomorza przygotowują sic 
do święta 1 Maja

BYDG O SZCZ. Podejm ując 
apel sportow ców  poznańskiej 
S ta li, członkow ie  ZS B udow lan i 
zorganizow ani w  ko łach i k lu ­
bach sportow ych na Pomorzu 
pode jm ują  liczne zobowiązania.

Członkow ie ko ła  sportowego 
przy Zakładach W apiennych w 
Piechoęin ie postanow ili zbudo­
wać systemem gospodarczym 
boisko do koszyków ki.

Członkow ie ko ła  sportowego 
p rzy bydgoskim  Zjednoczeniu 
B udow n ic tw a Przem ysłowego w 
T o run iu  i ko ła ' sportowego przy 
PPR K w  Bydgoszczy zobowiążą 
l i  się urządzić boiska do sia t­
k ó w k i i  koszyków ki. Członkow ie 
k lu bu  sportowego w  T o run iu  
P ostanow ili w yrem ontow ać k o rt 
tenisowy, a sekcja w ioślarska 
zobowiązała się do p rzed te rm i­

nowego w ykonan ia  basenu w io ­
ślarskiego oraz urządzenia tere­
nu pod boisko sportowe.

Sportow cy w o j. bydgoskiego 
m an ifes tacy jnym  udzia łem  w  ob 
chodach p ierw szom ajow ych i 
igrzyskach sportowych, zorgan i­
zowanych w  ty m  dn iu  zadoku­
m en tu ją  sw oją ścisłą łączność z 
klasą robotniczą, w  walce o po­
k ó j i rea lizac ję  p lanu 6 -le tn ie ­
go.

W szystkie zrzeszenia rozpo­
częły ju ż  przygotow ania  do w y -  
stąp ieh ia w  uroczystościach 
p ierw szom ajow ych. W  uroczy­
stościach w Bydgoszczy weźmie 
udzia! ok. 3 tys. sportowców

Liczne im prezy i pokazy spor 
toWe odbędą się w  trzech p u n k ­
tach m iasta.

K orespondenc i spo rtow i piszą

SKS w Hajnówce musi zmienić 
styl pracy

K ie d y  rozpoczął się bieżący 
ro k  szkolny, w  szkole ogólno­
kształcącej stopnia licealnego w 
H a jnów ce zorganizowano szkol­
ny  k lu b  sportow y. Początkowo 
dzia ła lność jego była  dość oży­
w iona. Zorganizowano sekcję 
lekkoa tle tyczną , p i łk i nożnej, 
g ie r sportow ych, tu rys tyczną  i 
ośw iatową. Późnie j j.ednak praca 
w  tych sekcjach pow oli zam ie­
ra ła  i  w  rezu ltac ie  jedyn ie  p i ł­
karze p rze ja w ia ją  obecnie żyw ­
szą działalność.

Za ten stan rzeczy odpow ie­
dz ia lny  jes t przede wszystk im

zarząd SK S -u , k tó ry  przez ca­
ły  czas swej kadenc ji n ie  odby ł 
ani jednego zebrania.

Dalszą przyczyną słabej do­
tychczas pracy S K S -u z H a j­
n ó w k i jest b rak w łaśc iw e j op ie­
k i ze s trony  ZK S  K o le ja rz  H a j­
nówka, k tó ry  swego czasu p rzy ­
ją ł pa trona t, ale tra k to w a ł swe 
obow iązk i jedyn ie  w  ten sposób, 
że zdoln ie jszych zaw odn ików  
b ra ł do swych sekcji, nie in te ­
resując się ca łokszta łtem  pracy 
SKS.

JERZY O R ZEC H O W SK I 
Hajnów ka

Siadem listów naszych czytelników
ZKS B U D O W L A N I ZA P E W N IA

ZE W H A L I NA W O L I 
P A N O W A Ć  BĘD ZIE  

PO R ZĄ D E K

W dn iu  9 m arca zam ieściliś­
my iis t naszego korespondenta 
k tó ry  poddał słusznej k ry tyce  
nieporządki panujące w hali 
ZK S  B udow lan i na W oli w cza­
sie im prez sportowych.

K lu b  ZKS B udow lan i nade­
s ła ł nam  odpowiedź, k tó re j 
fragm enty  d ru ku jem y poniżej

„U w a g i ob. H enryka Cza jk i 
w  spraw ie niedoszłego do s ku t­
k u  meczu m iędzy K o le ja rzem  a 
G w ard ią  sa słuszne i c a łk o w i­
tą w inę  ponosi tu ta j Z K S  B u ­
dow lan i. Po przeanalizow aniu

przyczyn tego poważnego nie- 
dociągnięcia. ZK S  B ud ow lan i 
pod ją ł szereg postanowień, k tó ­
re un iem ożliw ią  pow tórzenie się 
podobnych w ypadków . M. in. 
opracowano regu lam in  dla ko­
rzysta jących z urządzeń k lu b o ­
wych oraz in s tru kc je  dla per­
sonelu etatowego w spraw ie 
organ izow ania im prez sporto­
wych.

Ponadto usunięto z pracy 
gospodarza etatowego stadionu, 
k tó ry  przez bezduszną i n ie - 
sportowa postawę p rzyczvn ił 
się rów nież do karygodnego 
zajścia w  naszej h a li sporto­
w e j" .


